
Całkowity zamęt w Iranie
Wojsko strzela do demonstrantów

PARIZ. LONDYN, WASZYNGTON (PAP),
podczas gdy w Teheranie trwają burzliwe de­
monstracje i wojsko strzela do zgromadzonych
tłumów, koła polityczne w stolicach świata za­
stanawiają się nad przyszłością Tranu, gdzie obe­
cnie zapanował całkowity zamęt. Panuje opinia,
je w tej chwili rozpoczęła się próba sił między
rządem Szapura Bachtiara 3 cieszącym się wiel­

kim autorytetem w Iranie ajatollahem Cbomci-
nim. Powrót ajatollaha z 15-letnicgo wygnania,
który miał nastąpić w piątek 26 bm., został od­
roczony o 2 dni. Wiele oznak wskazuje, że Sta­
ny Zjednoczone, działajac za pośrednictwem rzą­
du Bachtiara i dowództwa armii irańskiej, sta­
rają się nie dopuścić do powrotu przywódcy szyi­
tów.

Cliomeini jednak jest zdecydo­
wany powrócić do Tranu 28 sty­
cznia; aby — jak oświadczył w

Paryżu w piątek 26 bm. — ..wal­
czyć jak żołnierz przeciwko ko­
lonializmowi i despotyzmowi aż
do ostatecznego zwycięstwa”.

Dodał on. że rząd Bachtiara
.jest rządem uzurpatorskim.

który ma za zadanie przygoto­
wanie powrotu szacha”. Przy­
wódca opozycji szyickiej dał do
zrozumienia, że nie wyklucza

możliwości walki zbrojnej mię­
dzy swymi zwolennikami a woj­
skiem w razie gdyby podjęta zo­
stała próba przewrotu wojsko­
wego.

Według doniesień z ostatniej
chwili, aresztowano 600 osób w

Tabrizie, w północno-zachodniej
części Iranu.

Co najmniej 25 osób zginęło
26 bm. w Teheranie. Wojsko o-

tworzyło bowiem ogień do tłu­
mów demonstrujących w śród­

mieściu i w kilku- -innych dziel­
nicach stolicy przeciwko rządowi
Szapura Bachtiara.

Administrator stanu wojenne­
go w Teheranie — generał Meh-
di Babimi — oświadczył w pią­
tek wieczorem, że podczas zajść
nikt nie zginął, gdyż wojsko za­
chowywało się powściągliwie.
Jednak w śródmieściu Teheranu
korespondenci prasowi byli nao­
cznymi świadkami strzelaniny,
widzieli zabitych i rannych.

Delegacja
pod przewodnictwem

I sekretarza KC PZPR

złoży wizytę w Bułgarii
WARSZAWA (PAP). Na

zaproszenie Komitetu Cen­
tralnego Bułgarskiej Partii

Komunistycznej. Rady Pań­
stwa i Rady Ministrów Lu­
dowej Republiki Bułgarii,
w najbliższych dniach zło­
ży oficjalną, przyjacielską
wizytę w Ludowej Repu­
blice Bułgarii delegacja
partyjno-państwowa Pol­
skiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej pod przewodnictwem
I sekretarza Komitetu Cen­
tralnego PZPR Edwarda
Gierka.

Chwila odpoczynku na podziwianie zimowych pejzaży w Szwaj-
esrskich Alpach. CAP — Camera Press

zabytków /kofctwa
Na koncie jest już ponad 14 min zł

Do 23 stycznia br. wpłacono na fundusz odnowy zabytków
Krakowa 14.132.697 zł. A oto kolejni ofiarodawcy.
Na fundusz odnowy wpłynęły

pieniądze z Wojewódzkiego
Zrzeszenia Prywatnego Handlu i

Usług w Krakowie — 250 tys. zł
oraz z Naczelnej Rady Zrzeszeń
w Warszawie — 100 tys. zł. O-
ztatnio zaś wpłacono' 338 tys. zł

przekazane przez Wojewódzkie
Zrzeszenia w: Poznaniu, Rado­
miu, Olsztynie, Bielsku, Kaliszu,
Łodzi, Rzeszowie, Wałbrzychu,
Białej Podlaskiej i Siedlcach,
Częstochowie, Lesznie, Nowym
Sączu, Opolu, Tarnobrzegu, Zie­
lonej Górze, Skierniewicach,
Białymstoku, Krośnie, Lublinie,
Tsrnowie i Toruniu.

Donosiliśmy o pieniądzach ze­
branych przez kolejarzy zatrud­
nionych w Południowej Dyrekcji
Okręgowej Kolei Państwowych.
Zbiórki dokonali także kolejarze
z jednostek położonych na tere­
nie województwa nowosądec­
kiego, którzy przekazali na od­
nowę zabytków Krakowa 65.408
zł.

Grupa partyjna Wydziału Zao­
patrzenia i Zbytu Elektrowni
Skawina porządkując społecznie
teren zakładu zebrała złom war­
tości 6251 zł. Pieniądze wpłacono
na fundusz odnowy.
(DALSZY CIĄG NA STR. »
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Z obrad krakowskiej „20”

Łatwiej pokonać trudności

przy wzajemnej pomocy
(Inf. wł.). W Hucie Aluminium w Skawinie

pod przewodnictwem zastępcy członka Biura
Politycznego KC, I sekretarza KK PZPR KAZI­
MIERZA BARCIKOWSKIEGO obradowali wczo­

raj dyrektorzy i I sekretarze Komitetów Zakła­
dowych PZPR z krakowskiej „20” czyli zakładów
przemysłu kluczowego znajdujących się pod pa­
tronatem Komitetu Krakowskiego Partii.

Posiedzenie Komitetu

Współpracy
Naukowo-Technicznej

. Z przedłożonej przez sekreta­
rza KK PZPR Henryka Michal­
skiego oceny wynika, że zakła­
dy przemysłu krakowskiego wy­
konały swoje zadania za rok
1978, w tym także zrealizowały
plany eksportowe.' Największy
wzrost produkcji m. in. osiągnę­
ły: Huta Aluminium, Zakłady
Koncentratów Spożywczych w

Skawinie, ZPC „Wawel”, v Fab­
ryka „Miraculum”, Zakłady
„Vistula” i „MERA-KFAP”. Wy­
niki te mimo wielu faktycz­
nych przeszkód m. in. surowco­
wych i transportowych mogły­
by być lepsze,, gdyby w wielu
przypadkach nie rozgrzeszano

się tzw. trudnościami obiektyw­
nymi. Dużo do życzenia pozosta­
wiała rytmika produkcji i efek­
tywność gospodarowania.' Otóż
na 190 przedsiębiorstw w miej­
skim województwie krakow­
skim, aż 130 odnotowało przy­
padki niewykonania planów w

którymś z ubiegłorocznych mie­
sięcy. Niezbyt dobrze świadczy
również to, że krakowskie za­
kłady pracy przetrzymały w

sumie 36 tys. wagonów przez
780 tys. godzin, co spowodowa­
ło utratę zdolności przewozo­
wej na około 700 tys. ton ła­
dunków. Niekorzystnym zjawis­
kiem było także przekraczanie

funduszu płac od 2 do 5 proc.
Spowodowało to — jak powie­
dział dyrektor krakowskiego
Oddziału NBP Zbigniewy FatO-
czka — zapłacenie w ub. roku
za niewykonaną lub nieefektyw­
ną pracę około 500 min złotych.

Trudności jakie wypadnie po­
konywać zakładom w realizacji
tegorocznych zadań — stwierdził
Kazimierz Barcikowski — mogą
być łatwiej pokonywane, jeśli
zakłady będą udzielać sobie
wzajemnej pomocy.

W posiedzeniu uczestniczył
inspektor Wydziału Organizacyj­
nego KC PZPR Waldemar Gąs­
ka. ’

(ts)

RWPG
MOSKWA (PĄP). 26 stycznia

zakończyło się w Moskwie XX

posiedzenie Komitetu Współpra­
cy Naukowo-Technicznej RWPG.
Na posiedzeniu zatwierdzono
główne kierunki współpracy
państw RWPG w dziedzinie
nauki i techniki.

Uchwalono również projekt
długoterminowego programu
współpracy krajów RWPG w

dziedzinie budowy aparatury
naukowej i automatyzacji ba­
dań na lata 1981—1985 i w dal­
szej perspektywie.

Delegacje wszechstronnie o-

mówiły przebieg prac nad gene­
ralnym porozumieniem o współ­
pracy krajów RWPG w realiza­
cji planu przyspieszonego rozwo­
ju nauki i techniki na Kubie o-

raz. propozycje udzielenia dal­
szej pomocy w rozwoju nauki i
techniki w Wietnamie.

Komuniści cofają poparcie dla chadecji

Kryzys rządowy we Włoszech
RZYM (PAP). Kryzys rządowy . we Włoszech jest nieu­

chronny. Potwierdziło to spotkanie przywódców pięciu par­
tii większości parlamentarnej, które odbyło się w piątek
w Rzymie z inicjatywy WłPK.

Podczas spotkania sekretarz generalny Włoskiej Partii Ko­
munistycznej Enrico Berlinguer formalnie ogłosił wystąpie­
nie WłPK z większości parlamentarnej, popierającej obecny
rząd włoski.

Sekretarz generalny WłPK

przypomniał o poważnych bra­
kach i opóźnieniach w realiza­
cji programu rządowego, w

szczególności o oporach wobec
wszelkich reform i wysiłków
na rzecz prawdziwej odnowy.
Zwrócił także uwagę na pogor­
szenie się klimatu politycznego
stosunków między partiami a-

ktualnej większości, podkreśla­
jąc, że WłPK była w ostatnich
miesiącach obiektem antykomu­
nistycznej kampanii, prowadzo­
nej głównie przez chadecje,
która m. in. usiłowała kwestio­
nować tzw. „demokratyczną
wiarygodność” WłPK.

Kryzys rządowy we Włosaeeh

faktycznie już się więc rozpo­
czął, a piątkowe spotkanie przy­
wódców pięciu partii było „o-
statnim aktem” istnienia wię­
kszości parlamentarnej, powo­
łanej do życia 16 marca ub. r.

Przywódcy Partii Demokracji
Chrześcijańskiej poinformowali
premiera, Giulio Andreottiego o

wynikach spotkania. Przewiduje
się, że w przyszły wtorek lub
środę, po debacie w parlamencie,
Andreotti złoży formalną dymi­
sję swego rządu na ręce prezy­
denta Włoch, Sandro Pertiniego.

Obserwatorzy polityczni • w

Rzymie nie wykluczają, że no­
wy kryzys rządowy we Wło­
szech będzie dłhgi 1 trudny.

Koncentracja wojsk izraelskich
na południu Libanu

BEJRUT (PAP). Na południu Libanu utrzymuje się napięcie.
Według naocznych świadków, cytowanych przez agencje pra­
sowe, w rejonach miejscowości Mardżajun i Hardali zostały
skoncentrowane liczne oddziały wojsk izraelskich wraz z naj­
nowszym sprzętem i wyposażeniem. O aktywnych ruchach od­
działów izraelskich i prawicowych sił libańskich, wchodzących
w skład tzw. armii obrony południowego Libanu, która współ­
działała z armią izraelską, donoszą także z południowej części
Libanu, z rejonu miasta Arkub,

Izraelskie helikoptery wojsko­
we nieustannie transportują od­
działy żołnierzy i sprzętu woj­
skowego w rejony południowego
Libanu kontrolowane przez siły
prawicy libańskiej.

Z portu Sajda, położonego na

południowym wybrzeżu Libanu
donoszą, że izraelskie kutry
patrolowe regularnie naruszają
libańskie wody terytorialne.

Z południowego Libanu napły­
wają informacje, że mieszkańcy
tych terenów w obawie przed
zbrojnymi prowokacjami za

strony Izraela opuszczają tłum­
nie swe domostwa i uciekają w

głąb kraju. W ciągu ostatnich

kilku dni około 30 tys. miesz­
kańców tych terenów zostrło

zmuszonych do ucieczki w spo­
kojniejsze rejony Libanu.

W Bejrucie mówi się, że' Tel
Awiw nie zrezygnował ze swo­
ich planów zajęcia południowe­
go Libanu i utworzenia tam

pod swoim patronatem „buforo­
wego” „mini-państewka”, rzą­
dzonego przez prawicę libańską.

E. Gierek i P. Jaroszewicz

przyjęli W. Kulikowa
WARSZAWA (PAP). 26 bm. I sekretarz KC PZPR — Ed­

ward Gierek przyjął przebywającego w Polsce naczelnego
dowódcę Zjednocznych Sił Zbrojnych Państw — Stron Układu
Warszawskiego, marszałka Związku Radzieckiego Wiktora
Kulikowa.
. W spotkaniu uczestniczyli członkowie Biura Politycznego
KC PZPR, minister obrony narodowej gen. armii Wojciech
Jaruzelski i sekretarz KC Stanisław Kania oraz wicemini­
strowie obrony narodowej, generałowie broni: Florian Si­
wicki i Eugeniusz Molczyk.

Obecny był ambasador Związku Radzieckiego w Polsce —

Borys Aristow.
W toku spotkania, które upłynęło w serdecznej, przyjaciel­

skiej atmosferze, 1 sekretarz KC PZPR Edward Gierek pod­
kreślił m. in., że Układ Warszawski jest decydującym czyn­
nikiem siły i mocy obronnej państw wspólnoty socjalistycz­
nej, a jego zjednoczone siły zbrojne stanowią ważny element
pokoju i bezpieczeństwa w Europie, sprzyjają rozwojowi pro­
cesu odprężenia międzynarodowego.

WARSZAWA (PAP). Prezes Rady Ministrów Piotr Jarosze­
wicz przyjął 26 bm. przebywającego w naszym kraju naczel­
nego dowódcę Zjednoczonych Sił Zbrojnych Państw-Stron
Układu Warszawskiego, marszałka Związku Radzieckiego
Wiktora Kulikowa.

Spotkanie upłynęło w serdecznej atmosferze.

Wizyta ministra spraw

zagranicznych Kuby w Polsce
Przewodniczący Rady Państwa i prezes

Rady Ministrów spotkali się z Isidoro Malmiercą
WARSZAWA (PAP). Na zaproszenie ministra spraw zagra­

nicznych PRL — 26 bm. przybył z oficjalną wizytą do Polski
minister spraw zagranicznych Republiki Kuby Isidoro Mal­
mierca.

Na Dworcu Gdańskim w Warszawie udekorowanym flaga­
mi obu krajów ministra kubańskiego powitał minister sprany
zagranicznych — Emil W7ojtaszek.

Po południu rozpoczęły się w MSZ polsko-kubańskie roz­
mowy plenarne, które' prowadzili ministrowie spraw zagra­
nicznych obu krajów.

Jak dowiaduje się dziennikarz PAP, rozmowy, które kon­
tynuowane będą w sobotę, dotyczą dalszego wszechstronnego
rozwoju stosunków między PRL a Republiką Kuby.

WARSZAWA (PAP). 26 bm. przewodniczący Rady Państwo

Henryk Jabłoński przyjął w Belwederze, przebywającego z

oficjalną wizytą w Polsce, ministra spraw zagranicznych Re­
publiki Kuby Isidoro Malmierca.

Przedmiotem rozmowy, która upłynęła w serdecznej atmo­
sferze, były zagadnienia dalszego, wszechstronnego rozwoju
pomyślnie układającej się polsko-kubańskiej współpracy.

WARSZAWA (PAP). Prezes Rady Ministrów — Piotr JM
roszewicz przyjął 26 bm. ministra spraw zagranicznych Re­
publiki Kuby Isidoro Malmierca.

W trakcie spotkania omawiano sprawy związane z polsko*
kubańską współpracą w dziedzinie gospodarczej i wymianą
handlową.

Tematem spotkania, które upłynęło w przyjacielskiej
atmosferze, były również niektóre problemy międzynarodowi*

Delegacja francuskich parlamentarzystów
gości w naszym kraju

WARSZAWA (PAP). Na zaproszenie przewodniczącego pol­
sko-francuskiej grupy parlamentarnej 26 bm. przybyła z wi­
zytą oficjalną do naszego kraju delegacja Francusko-Polskiej
Grupy Przyjaźni w Zgromadzeniu Narodowym Republiki
Francuskiej. Na czele delegacji stoi I zastępca przewodniczą­
cego Zgromadzenia Narodowego, przewodniczący Francusko-

Polskiej Grupy Przyjaźni Rene la Combę (Zgromadzenie na

rzecz Republiki — RPR).
W czasie blisko tygodniowego pobytu w Polsce francuscy

deputowani odbędą krótką podróż na południe naszego kraju.
Spotkają się z członkami wojewódzkich zespołów poselskich,
gospodarzami miast, przedstawicielami świata nauki i kultury,

Chiny a sprawa Kambodży
HANOI (PAP). W kołach emigracji chińskiej w Singapu­

rze krążą informacje, według których upadek reżimu Fol
Pota w Kambodży stał się przyczyną ostrych sporów w kie­
rownictwie chińskim. Wicepremier Teng Siao-Ping miał pod­
dać ostrej krytyce pracowników KC KPCh, chińskiego MSZ,
a także służb bezpieczeństwa, zarzucając, im że „W rzeczy­
wistości dezinformowali kierownictwo, nie przedstawiali
prawdziwego obrazu sytuacji w Kambodży, to znaczy chwiej­
nej pozycji ugrupowania Pol Pota — Ienga Sary i uniemoż­
liwili wypracowanie na czas odpowiednich posunięć”.

W Singapurze twierdzi się, że do tej pory kierownictwe
chińskie nie postanowiło jeszcze na jakie osobistości będą sta­
wiać Chiny w swej polityce kambodżańskiej, a jedynie uznało
za celowe prowadzenie propagandy z pozycji „obrony nie­
zależności demokratycznej Kambodży” i podejmowanie kro­
ków prowadzących do zorganizowania rozproszonych niedo­
bitków dawnego reżimu w ramach „ruchu oporu”. W Peki­
nie uważa się, że istnieje baza dla prowadzenia długotrwa­
łej wojny „partyzanckiej” przeciwko nowym władzom ze

względu na utrzymujące »ię w Indochinach skomplikowane
stosunki narodowościowe i plemienne.

USA. Demonstracja przeciwko rasizmowi omw prowokacyjnej
działalności Ku-KIux-Klanu zorganizowana w Tupelo w eta­
nie Mississipi. CAF — ADN

O przyrodzie napisano
ostatnio tyle złego, że
czuję jakoś wewnę­

trzną potrzebę jej pochwały.
Przejechałem całą Polskę z

południa na północ i z po­
wrotem na niezbyt świetnych
oponach i ani raz tak zwane

warunki atmosferyczne nie

zechciały mnie zepchnąć do
rowu, ani raz moi współto­
warzysze nie pchali z wysił­
kiem- samochodu do przodu,
Ale najwspanialsze warunki
do jazdy miałem w samym
sercu Puszczy Piskiej (woje­
wództwo suwalskie). Zdaję
sobie sprawę, że brzmi to

dość absurdalnie. A jednak.
Zaraz całą rzecz wyjaśnię.

Puszcza jest, proszę pań­
stwa, po prostu odśnieżana.
Wciąż, systematycznie i pre­
cyzyjnie. Zagubione przecin­
ki leśne prowadzące napraw­
dę donikąd uderzają prostą

jak kreska bruzdą odsunięte­
go na bok śniegu. Te odśnie­
żone korytarze leśne nasuwa­
ją jakieś dziwaczne przeczu-

tit, te jesteś v> doskonałej
krainie żywiołu, nad którym
panuje z całą swobodą czło­
wiek. Znałem niektóre śeie-
żyńy z moich letnich waka­
cji. Wydawało mi się, że tyl­
ko ja wiem dokąd prowadzą
i byłem pewny, że są moje —

ehoi pięknej roboty
ków? Zwykła troska.,,
in* zwierzęta. Muszą
przetarte dukty leśne,
wiek toruje im drogę do pa­
śników. Człowiek' niby taki
bezradny zimą, daje sobie ra­
dę i jeszcze myśli o głodnej,

lefni-
o l«-
mieć
Czło-

Jak we śnie
własne. Nie widziałem nigdy
stopy człowieka odciśniętej
w bujnej trawie... Teraz sro­
gą zimą dojechałem tam sa­
mochodem osobowym niczym
po asfalcie. Pług uczepiony
do traktora przejeżdżał tam­
tędy co dzień. Mimo że sto­
py człowieka odciśniętej w

śniegu nie zdołałem dostrzec
również ani razu.

A sens tej abstrakcyjnej,

tonącej w śniegu sarnie. Wy­
starczy bowiem trochę słońca
w południe — górna warstwa

śniegu roztopi się a nocą za­
marznie. Wówczas ta krucha
ale ostra tafla lodu zapada
się pod smukłą nogą łani i
może ją uwięzić na zawsze.

Każdy leśnik raz w życiu wi­
dział w ten sposób uwięzione
zwierzę w śniegu. Stojące na

polanie jak żywe — a jednak

już martwe — zastygłe na

mrozie w ostatnim geście —

w tym lekkim poruszeniu
głowy, zatrzymanym na za­
wsze.

Jest coś pięknego, coś na­
prawdę pocieszającego, gdy
widzi się człowieka, który ro­
zumie żywioł nawet najgroź­
niejszej zimy i daje sobie z

nim radę iv samym środku
wielkiego lasu. Piękniejsza
jeszcze jest ta bezinteresow­
ność, a raczej spełniana, na­
turalna powinność wobec od­
wiecznych mieszkańców lasu.

Jakoś nigdy nie słyszałem
o tym, że zima zaskoczyła le­
śników. Zaskakuje różne,
uńelce specjalistyczne służby
i gałęzie gospodarki. Nie mo­
że zaskoczyć lasu. Bo zima
jest przecież dla nich zwykłą
porą roku — jedną z czte­
rech.

Ta. pyszałkowatość cywili­
zacji technicznej pokornieje
nagle, gdy przyrównać ją zi­
mą do wielkiej zażyłości czło­
wieka z przyrodą.

W BWA otwarcie wystawy W. Taranczewskiego

i jego uczniów

Jubileusz wybitnego artysty
(Inf. wł.) Wacław Taranczewśki urodził się w roku 1903 w

Czarnkowie. Już od roku 1931 wystawia swoje prace w kraju
i na święcie. Obrazy jego znaleźć można w muzeach polskich
i za granicą. Kazimierz Wyka pisząc o nim nazwał go „mala­
rzem wnętrza mieszkalnego człowieka’’...

W dniu wczorajszym w pawi­
lonie BWA w Krakowie otwarto

wystawę pt. „Pracownia”. Cie­
kawa w zamyśle ekspozycja pre­
zentuje prace prof. W. Taran­
czewskiego oraz obrazy jego u-

czniów: Stanisława Białogłowi-
cza, Waldemara Byrgera, An­
drzeja Hermana, Władysława
Kawęckiego, Piotra Kmiecia,
Teresy Kotkowskiej-Rzepeckiej,
Stanisława Kszezanowicza, Józe­
fa Lisowskiego, Zbysława Marka
Maciejowskiego, Leszka Misiaka,
Tadeusza Mysłowskiego, Adama
Wsiołkowskiego oraz Andrzeja
Zięblińskieljo. Na wspólną z u-

czniami wystawę wybrał prof.
Taranczewski tylko trzy swoje
prace pochodzące z'lat pięćdzie­
siątych — „Martwą naturę ze

świątkiem X”, „Trio”, „Koncert
w atelier”. Ekspozycja stwarza

doskonałą okazję do konfronta­
cji po latach założeń dydaktycz­
nych pedagoga oraz efektów je­
go pracy. Jak pisze Franciszek
Chmielowski w pięknie wydanym
przez Drukarnię Wydawniczą
katalogu— próba taka wykazała­
by, że przy programowym nie­
mal braku wspólnych założeń
artystycznych można dostrzec
(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

FSM zwiększa produkcję i poprawia jakość

• Wczoraj milionowy silnik do „fiata 126 p“
• Znak jakości dla zespołów napędowych

(Inf. wł.) Wczoraj w Zakła­
dzie Mechanizmów Fabryki Sa­
mochodów Osobowych w Biel­
sku-Białej wyprodukowany zo­
stał milionowy zespół napędowy
do „fiata 12Sp”.

Pierwszy silnik do „malucha”
wyprodukowany został w Biel­
sku-Białej w czerwcu 1974 r. W
kilka miesięcy później do firmy
FIAT w Turynie trafiła pierw­
sza partia silników do „fiata
126” z Polski w ilości 13,5 tys.
szt. Dostawy te dokonywane są
w ramach spłaty kosztów licen­
cji.

Solidności wykonania 1 stałe­
mu unowocześnianiu wyrobu za­
łoga Zakładu Mechanizmów
FSM zawdzięcza krajowy znak

■jakości dla silnika o pojemności
650 ccm. Warto pamiętać, że jest
to jedyny silnik w kraju, który
może być oznaczany jedynką w

trójkącie.
Większość z miliona dotych­

czas wyprodukowanych zespołów
napędowych do „fiata 126p” tra­
fiła do odbiorców zagranicznych
zaświadczając, że polskie pro­
dukty nie ustępują zagranicz­
nym . wyrobom motoryzacyjnym.

Również wczoraj z linii mon­
tażowych FSM zjechał 700-tysię-
czny samochód wyprodukowany
w Bielsku-Białej i Tychach.

<wamj
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Partyjne obrady
w Urzędzie

m. Krakowa

Członkowie Komitetu
kładowego Partii przy Urzę­
dzie m. Krakowa na swym
plenarnym posiedzeniu omó­
wili zadania organizacji par­
tyjnej wynikające z postano­
wień XIII Plenum KC
PZPR. Dyskutowano o moż­
liwościach dalszego uspraw­
nienia działalności urzędów,
sprawniejszej obsługi stron

itp.
W sprawach organizacyj-

nych Plenum wybrało ną
stanowisko I sekretarza KZ
PZPR przy UM Krakowa dr
Stanisława Turlcja. Uczestni­
czący w obradach członek
Sekretariatu KK PZPR, kie­
rownik Wydz^lu Organiza­
cyjnego KK Bolesław Grze­
siak podziękował dotychcza­
sowemu I sekretarzowi KZ
Eugeniuszowi Wójcikowi za

wieloletnią pracę. W obra­
dach uczestniczył również I
sekretarz KD PZPR Śród­
mieście Adam Kawalec.

Plenum ZK ZSMP
Pod hasłem „Aktywną i

twórczą prącą pomnażamy
dorobek socjalistycznej oj­
czyzny” w sali Kombinatu
HiL przebiegały wczorajsze
obrady Plenum ZK ZSMP,
które prowadziła przewodni­
cząca Zarządu Krakowskiego
Jadwiga Nowakowska. Pod­
stawą do rozważań były
wnioski z przeprowadzonej
przez aktyw, .trwającej od
lipca ubiegłego roku kampa­
nii rozipów wewnątrzgrgani-
zącyjnyeh, Referat wstępny
wygłosił wiceprzewodniczący
ZK ZSMP Włodzimierz Cze­
kaj. W obradach wzięli u-

clział między innym:: członek'
Sekretariatu KK PZPR, kie­
rownik Wydziału Organiza­
cyjnego KK Bolesław Grze­
siak oraz sekretarz ZG ZgMP
Andrzej Piłat. (pjję)

z

Polscy specjaliści
wracają z Iranu

TEHERAN (PAP), Dwa pol­
skie samoloty czarterowe „Ił
18” i samolot „Swissair” ja­
ko jedyne wystartowały w

ciągu ostatnich 48 godzin z

lotniska w Teheranie, w za­
sadzie zamkniętego od wtor­
ku aż do niedzieli wskutek
strajku pracowników obsługi
naziemnej i decyzji władz.

Polskie samoloty zabrały
w czwartek do kraju 218 pol­
skich specjalistów.

Na ewakuację z frunit e»ę~
'

ką jeszcze ,ok. 309 specjalis­
tów polskich. Prawie wszy­
scy przebywają w Teheranie
pod opieką ambasady PRL i
biura radcy handlowego.
Wszyscy Polacy w Iranie są
zdrowi i cali.

Z dalekopisu
KOMUNIKAT
Na ząfcońezenle »fi*
Wizyty, jaką W dniach
bm. złożył we Wło­

szech minister spraw zagra­
nicznych
Gromyko
wspólny
stwierdza,
dzieekj i Włochy potwierdzi­
ły swoją wolę prowadzenia
polityki odprężenia. Komuni­
kat informuje również, że
strona włoska ponowiła za­
proszenie sekretarza gene­
ralnego KC KPZR Leonida
Breżniewa do złożenia wizy­
ty we Włoszech.

(ter)
rjalnej
22-26

ZSJRR — Andriej
opublikowano

komunikat, który
że Związek Ra-

NOMINACJA
Prezes Rady Ministrów po

osiągnięciu opinii Wojewó­
dzkiej Rady Narodowej w

Legnicy po wciął na stanowi­
sko wojewody legnickiego
Ryszarda Romaniewicza, do­
tychczasowego sekretarz*
KW PZPR w Legnicy.

POGODA

GAZETA POŁUDNIOWA

Z prac Prezydium Rządu
Projekt rozporządzenia w sprawie rodzin zastęp­
czych Sytuacja w budownictwie wielkopłytowym

WARSZAWA (PAP). Jak in­
formuje rzecznik prasowy (rzą­
du — 26 stycznia br. Prezy­
dium Rządu rozpatrzyło projekt
rozporządzania Rady Ministrów
W sprawie rędzin zastępczych,
wniesiony przez ministra oświa­
ty i wychowania. Dokument
wskazuje na wysoką rangę spo­
łeczną tej stosowanej w latach

siedemdziesiątych i sprawdzo­
nej w praktyce formy opieki
całkowitej nad dzieckiem osie­
roconym lub -' -wionym opie­
ki rodziców.

Zawarte w nim postanowienia
przewidują między innymi pod­
wyższenie stawki pomocy pań­
stwa ma jedno dziecko
szczone w rodzinie
Ponadto, dzieciom
tiym w rodzinach
które znajdują się
nie trudnej sytuacji
nej na skutek wypadków loso­
wych może być przyznana do­
datkowa pomoc pieniężna.

Prezydium Rządu aprobując
wstępnie założenia i główne
propozycje rozwiązań zawarte
w dokumencie postanowiło
przedstawić je członkom Rady
do .Spraw Rodziny z prośbą o

opinię.
Na posiedzeniu przewodniczą­

cy Komitetu do Spraw Rynku
Wewnętrznego przy Radzie Mi­
nistrów złożył sprawozdania z

umie-
zastępczej
umieszczo-

zastępczych,
w. szczegól-

materiai-

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
Dobrowolne opłaty za wystawę

fotograficzną Witolda Michalika
zorganizowaną przez Wojewóds-

fi (Inf. wł.). Nowosądeckie jest
S województwem turystycznym,
fi ale ma też zakłady przemyslo-
X we będące potentami w skali
fi ogólnopolskiej. Gorlicki „Gli-
fi nik” jest największym wytwór-
S cą urządzeń górniczych a NZPS
fi „Podhale” w Nowym Targu
S największą fabryką obuwia,
fi Przed niespełna miesiącem do
fi grona tego przybyły Sądeckie
fi Zakłady Naprawy Autobusów* w

Nowym Sączu — największy w

fi Polsce zakład remontujący auto-

fi kary.
fi Na wczorajszym posiedzeniu
fi Konferencja Samorządu Flobot-
fi niczego wyznaczyła kierunki
fi działań mających zagwaranto-
fi wać pomyślny start SZNA.
fi Przyjęto. że w pierwszym roku
fi działalności zakładu jego 830
fi osobowa załoga znacznie prze-
fi kroczy ilość wyremontowanych
fi autobusów w porównaniu z ro-

fi kiem ubiegłym.
fi Ale warto pamiętać, ie w mi-
fi niemym roku, gdy SZNA włada-
fi li jeszcze budowlani, pracowni-
fi cy powstającego zakładu w ra­
fii mach szkolenia wyremontowali
fi 97 autobusów. Rok bieżący bę-
fi dzie jednak decydującym w

fi wyścigu o jak najszybsze doj-
fi ście SZNA do pełnej zdolności
fi produkcyjnej.
fil W posiedzeniu KSR
fi czyli jn. in. sekretarz
fi tii w Nowym Sączu J«n Kania
fi oraz z-ca dyrektora Zjedaocze-

uezestoi-
KW Par­

ts
a

£

KRAKOWSKIE BIURO
PROGNOZ IMGW INFOR­
MUJE: Atlantyk oraz obszar
Europy wschodniej obejmują
układy wyżowe. Pozostała
część kontynentu Jest pod
wpływem niżów barycznych.
Przez Polskę przemieszcza
się zaioka związana z niżem
znad południowej Skandyna-

PROGNOZA DLA POLSKI
POŁUDNIOWEJ: Zachmurze­
nie um.igrkotvane przecho­
dzące w duże i miejscami o-

paćly deszczu lub deszczu ze

śniegiem. Zamglenia, rano

lokalne mgły. Temperatura
maksymalna dniem od —2
st. do.+2 st., miejscami 3 st.

Minimalna nocą —2 st. do —5
st. W Tatrach temperatura
tr granicach od —-3 st. do —7
st. Wiatry slo.be i umiarko-
u:o.ne w górach silne i pory­
wiste stopniowe słabnące z
kieriinkóio południowych
skręcające na południowo-
zachodnie i żachodnie.

• GRUBOŚĆ POKRYWY
ŚNIEŻNEJ: Kasprowy Wierch
148, Hala Gąsienicowa 99,
Myślenickie Turnie 123, Ku­
źnice 63, Zakopane 46, Obido­
wa 56, Krynica 38, Nowy
Targ 45, Turbacz 85, Rabka
-15, Szczawnica 46, Czorsztyn
37, Żegiestów 45, Piwniczna

Posiedzenie Komitetu Rozbrojeniowego
Wystąpienie przedstawiciela Polski

SOBOTA, NIEDZIELA, 2T, 2S STYCZNIA 1979 R. — NR
__

...... ..... „

SPORT • SPORT * SPORT « SPORT

O 6 sek. przed Waldegaardem

działalności tego organu w

1978 r oraz przedstawił plan
pracy Komitetu na rok bieżący.

Prezydium Rządu rozpatrzy­
ło informację ministra budo­
wnictwa i przemysłu materia­
łów budowlanych na temat wy­
korzystania zdolności produ­
kcyjnych w wytwórniach ele­
mentów wielkowymiarowych,
czyli w tzw. fabrykach domów,
na tle przyjętej w budownic­
twie mieszkaniowym polityki
technologicznej. Informacja u-

kazuje przedsięwzięcia jakie już
podjęto, bądź zamierza się pod­
jąć- aby zwiększyć wydajność
tego typu wytwórni. Należą do
nich m. in.: wyprzedzające pro­
jektowanie osiedli, co umożli­
wia właściwe programowanie
produkcji, usprawnianie syste­
mu zaopatrzenia materiałowe­
go, doskonalenie obsługi serwi­
sowej i zaopatrzenia w części
zamienne, a także szkolenie
kadr. Prezydium Rządu aprobo­
wało propozycję resortu budo­
wnictwa i przemysłu materia­
łów budowlanych.

Dla zapewnienia spiawnej bu­
dowy linii kolejowej Hrubie­
szów — Huta Katowice, pozwa­
lającej na rozpoczęcie jej eks­
ploatacji w końcu' 197.9 r. Pre­
zydium Rządu postanowiło po­
wołać pełnomocnika rządu do
tych spraw.

GENEWA (PAP). W Genewie
odbyło się w piątek kolejne po­
siedzenie plenarne Komitetu

Rozbrojeniowego z udziałem
przedstawicieli 39 państw. Zabie­
rając głos w debacie generalnej
anib: Bogumił Sujka przedstawił
stanowisko Polski w odniesieniu
do problematyki rozbrojeniowej.

Oto główne tezy wystąpienia
delegata Polski:

— niebezpieczne, dla pokoju są
próby określonych kół militar-

no-przemysłowych na Zachodzie,
dążących do przyspieszenia wy­
ścigu
sobie
Koła
stwa

litarnej, pragną w ten sposób
usprawiedliwić wzrost własnych
wydatków na zbrojenia.

zbrojeń dlą zapewnienia
„wyższości militarnej-',

te, oskarżając inne pań­
ci posiadanie przewagi mi-

— szczególnego znaczenia na­
biera. niezwłoczne podjęcie roko­
wań przez wszystkie mocarstwa

nuklearne w sprawie powstrzy­
mania wyścigu zbrojeń jądro­
wych.

— niedawna deklaracja Państw-
Stion Układu Warszawskiego
wytyczyła realistyczny, rzeczo­
wy, rzetelny kierunek działań
na rzecz odprężenia militarnego.
Szczególną wagę ma stwierdze­
nie zawarte w tym dokumencie,
że nie ma takiego rodzaju broni
nuklearnej i konwencjonalnej,
której Państwa-Strony Układu

Warszawskiego nie byłyhy goto­
we ograniczyć.

Równowaga militarna w Eu­
ropie i w świecie powinna się o-

pierać nie na rozbudowywaniu
arsenałów, lecz na ich redukcji.

— ogromne znaczenie dla umo­
cnienia bezpieczeństwa między­
narodowego i rozbrojenia mają
inicjatywy Polski, a przede wszy­
stkim przedstawiona w ONZ de­
klaracja w sprawie wychowania
społeczeństw

•— istnieje
cia dalszych
fektywnego
przestrzenianiu broni
nej.

— Komitet Rozbrojeniowy po­
winien podjąć kroki na rzecz

wprowadzenia zakazu rozwoju
nowych broni masowej zagłady
takich jak broń chhemiczna, za­
kazu rozwoju produkcji i roz­
mieszczania broni neutronowej.

w duchu pokoju,
konieczność podję-
kroków w celu e-

ząpobieżenia roz-

nuklear-

I

ki Klub Instruktor* Fotografii i
Filmu przy KDK „Pod Barana­
mi” — przyniosły kwotę 9281 zł,
a także pewną sumę obcych wa­
lut. Pieniądze przekazano
nowę zabytków.

Przypominamy numer

Zarządu Rewaloryzacji
łów Zabytkowych
NBP VII O/M
35873-SS21-189-85.

na od-

kont*
Zespo-

Krakowa:
Kraków Ni­

le)

Darniche („lancia stratos“)
triumfatorem 47. RMC

hpież Jan Paweł II

przybył do Meksyku
MEKSYK (PAP). 26 bm. wie­

czorem wg czasu warszawskie­
go przybył do stolicy Meksyku
papież Jan Paweł II, który
uczestniczył będzie w III Kon­
ferencji Episkopatów Ameryki
Łacińskiej (CELAM). Na lotnis­
ku stołecznym powitał papieża
prezydent Meksyku Jose Lopez
Portillo, liczna grupa dostojni­
ków kościelnych oraz rzesza

wiernych.

Plenum WK ZSL w Nowym Sączu

Budownictwo na wsi

w

„Brązowa szpilka
dla E. Lutczyna

WARSZAWA (PAP). 26 bm. w

redakcji tygodnika „Szpilki”
wręczono nagrody laureatom
konkursu „Złota Szpilka 1978”.

W dziale rysunku satyryczne­
go „Brązową Szpilkę” otrzymał
Edward Lutczyn.

(Inf. wł.) Pod przewodnictwem
prezesa WK ZSL — Zbigniewa
Barylaka, a z udziałem członka
Prezydium NK, sekretarza NK
ZSL — Romana Malinowskiego,
wczoraj w Nowym Sączu obra­
dował na posiedzeniu plenarnym
Wojewódzki Komitet ZSL. Pod
dyskusję poddano problemy bu­
downictwa wiejskiego: mieszka­
niowego i inwentarskiego.

Powinien cieszyć fakt, że

każdy prawie wybudowany
dynek mieszkalny przypada
wy obiekt inwentarski. W tej 5-
latce spośród planowanych do

wybudowania 4.S00 bukaciarni,
obór, chlewni i owczarni przy­
pada 800 obiektów specjalistycz­
nych, odpowiadających najwyż­
szym wymogom zoohigienicz-
nym. Nie zaniedbuje się — w

przypadkach ekonomicznie uza­
sadnionych — prac modernizacyj­
nych w istniejących już obiek-

na

bu-
no-

taeh. Budownictwo inwentarskie
ma duży wpływ na rozwój ho­
dowli. Tylko w 1978 r. uzyskano
tą drogą 4.360 nowych stanowisk
dla zwierząt.

Niekorzystnie na terminowym
wykonaniu zadań budownictwa
na wsi odbijają się: nierytmicz-
ne dostawy materiałów budow­
lanych, niski poziom usług bu­
dowlanych, a także przewlekłe
załatwianie spraw własnościo­
wych. Budując., nie wolno zapo­
minać o ochronie środowiska, o

bardziej sensownej lokalizacji
skupisk mieszkalno-inwentar­
skich i koniecznych dla nich o-

czyszczalni ścieków, sprawnie
funkcjonujących urządzeniach e-

nergetycznych, odpowiednich
drogach. Plenum podjęło uchwa­
łę określającą zadania dla ogniw
ZSL w dalszym rozwoju budow­
nictwa rolniczego i wiejskiego.

(k-b)

Sensacyjnie zakończył się te­
goroczny 47 Rajd Monte Carlo.
Prowadzące przez długi czas ńa
II etapie imprezy „fordy escor-

ty” Waldegaarda i Mikkoli na

mecie III etapu i całej imprezy
musiały ustąpić miejsca „lancii
stratos” Darniche’a. Zwycięzca
47 RMC wraz ze swym pilotem
Mahe w nocy z czwartku na pią­
tek dokonali rzeczy wręcz nie­
prawdopodobnej wygrywając
wszystkie odcinki specjalne, a

było ich 10 na III etapie.
Etap ten, stanowiący ostatecz­

ną rozgrywkę, decydującą o kla­
syfikacji w imprezie obfitował
zresztą, w momenty sensacyjne.
Kierowca „fiata 131 abarth”. —

Roehrl, do ostatniego odcinka
specjalnego zajmujący II miej­
sce w klasyfikacji generalnej po­
jechał zbyt brawurowo i chcąc
wygrać rajd „skasował” swój sa­
mochód. Gorzej skończyło się
wypadnięcie z trasy „lancii stra­
tos” Baechellego •— został od­
wieziony do szpitala. Pech nie
ominął również Andrzeja Jaro­
szewicza. Ną początku ostatnie­
go 29 OS — znajdując /się na 29
miejscu w klasyfikacji general­
nej — najechał na głaz skalny,
który spad! tuż pfzed samocho­
dem. Zniszczeniu uległo przed­
nie zawieszenie, układ hamulco­

wy, edpadło jedno koło. Mim# |
to „polonez” dojechał do mety, I
choć ze znacznymi stratami w

czasie.

A oto wyniki 47 RMC: 1. Dar.
niche-Mahe („lancia stratos”) I
8:13.38, 2. Waldegaard-Thorsze, I

lius („ford escort”) strata 6 sek,(
3. Alen-Kivimaeki („fiat 131 a.

barth”) strata 49 sek., 4. An- I

druet-Lienard („fiat 131 abarth”)
strata 5.42 min., 5. Mikkola- I
Hertz („ford escort”) strata 9.29, I

6. Nicolas-Todt („porsche carrej
ra”) strata 12.59, 7. Mouton-Con.
coni („fiat 131 abarth”) — zdo^

bywczyni Pucharu Pań — stra^ :

ta 21.00, 8. Fraąuelin-Delaral
(„renault 5 alpine”) strata 30.49; i
9. Almeras-Gelin („porsche car.

rera”) strata 36.18 10. Vatanen. j
Richards („ford fiesta”) stratą i
36.37. Załoga Groblewski-Różań-
ski zajęła 51 miejsce w klasyfika.
cji generalnej z czasem 9:51.50,
zaś na 53 miejsca znalazła się ;
załoga Jaroszewicz-Zyszkpwskl
9:53.11. Etap ukończyły 83 załogi
spośród 100, które doń wystara
towały.

Ale „polonez” otrzyma też nu

grodę w tym rajdzie — klasyfią
kację „Chevronnes” wygrali n<

„polonezie” Polacy Smorawińa
ski-Bielak. (w)

Narciarskie Mistrzostwa Polski

Start Zakopane i BBTS
wygrywają sztafety

II Krajowa Narada Przedstawicieli Samorządu Robotniczego

Z obrad KSR
Pierwszy rok działalności Nowosądeckich Zakładów Naprawy Auto­
busów • „Budostal-8” - większa pomoc dla „mieszkaniówki’1 ©

Przybywa słodkiego pieczywa ze Skawiny • Inicjatywy WSS „Społem'*
w Nowym Sączu

ni* Zaplecza Techmtsznego Moto­
ryzacji Zdzisław Gruszecki, (si)

¥
(Inf. wł.) Przedsiębiorstwo Ro­

bót Zmechanizowanych „Budo-
stal-8” w pełni wykonało plan
założony na rok 1978. Załoga
przedsiębiorstwa czynnie uczest­
niczyła w pracach na terenie
budowy Huty „Katowice”, HiL
i w Ostrowcu Świętokrzyskim,
a także, w ramach pomocy bu­
downictwu mieszkaniowemu,
przy realizowanych przez „Bu-
dostal” blokach mieszkalnych.
PRZ dostarcza na budowy ciężki
sprzęt budowlany, wykonuje,
również w coraz większym za­
kresie prace przy montażu in­
stalacji sanitarnej i elektrycz­
nej. W dyskusji podkreślano
proces stabilizacji załogi w ro­
ku ubiegłym, wnikliwie analizo­
wano założenia planowe na rok

1979, uwzględniając w szczegól­
ności trzykrotnie zwiększane za­
dania w budownictwie mieszka­
niowym.

Rozw: ja się tu też działalność
socjalną. Własnymi siłami- zbu­
dowano stadion i klub „Płaszo-
wi.anka”, przystań na Bągrach
oraz bacówkę dla narciarzy w

Lubomierzu. (be)
¥

(Inf. wł.). Skawińskie Zakła­
dy Koncentratów Spożywczych
specjalizujące się w produkcji
znanych na rynku makaronów,
pieczywa cukierniczego i eks­
traktu kawy zbożowej, w za­
daniach produkcyjnych na ten
rok zwiększą poważnie (o 30
proc.) ilość pieczywa oblewane­
go czekoladą. Start zakładów w

realizacji tegorocznych zadań u-

zmsć należy za. udany, gdyż za­
łoga nadrobiła już zaległości pro-

po-dukcyjne jakie powstały z

czątkiem stycznia br. Obecnie
— - stwierdzono na wczorajszym
posiedzeniu KSR — zmierzać się
będzie do, poprawy warunków
socjalnych i zdrowotnych ząło-
gi. (ts)

1

¥

(Inf. wł.). Uczestnicy konfe­
rencji partyjno-ekonomicznej
WSS „Społem” w Nowym Są­
czu, reprezentujący wszystkie
dziedziny działalności spółdzielni

w jej sześciu oddziałach tere­
nowych dokonali oceny realiza­
cji ubiegłorocznego planu i skon­
kretyzowali zadania na rok bie­
żący. Ze szczególnym uznaniem
spotkał się fakt podejmowania
i rozwijania wciąż nowych ini­
cjatyw rynkowych. Dzięki nim
właśnie Nowosądeckie uzyskuje
dodatkowe ilości surowca do
produkcji garmażerskiej i gas­
tronomicznej. W Mochnaczce Niż­
nej zorganizowano własną hodo­
wlę kaczek. W Bihcząrowej roz­
poczęło się zagospodarowywanie
stawów rybnych, w Podegrodziu
wciąż rozwija się hodowla kró­
lików; pieczarkarnia w Gorli­
cach będzie dawać rocznie 16 ton

tego poszukiwanego przysmaku.
Przystąpiono również, do szero­
kiego skupu mięsa baraniego i

wykorzystywania go do produk­
cji wędlin o nowej recepturze..
Wszystkie te inicjatywy pozwa­
lają w sposób odczuwalny pa­
trzeć na poprawę zaopatrzenia
w żywność mieszkańców woje­
wództwa i tysięcy turystów.

(ma)

¥

WARSZAWA (PAF). 29 bm., zgodnie « propozycją I sekretarza
KC PZPR Edwarda Gierka uraz wytycznymi Biura Politycznego
KC PZPR z ub. r. kreślącymi kierunki rozwoju samorządu ro­
botniczego, ,odbędzie się w Warszawie U Krajowa Narada Przed­
stawicieli Samorządu Robotniczego. Uczestniczyć w niej będą
również działacze partyjni i państwowi oraz ruchu zawodowego
i ZSMP. i

Międzynarodowe Biennale Grafiki
W Tarnowie

Solidny przegląd światowej

(INF. WL.) Zbyt rzwlki iest

zwyczaj publicznego rozli­
czania, wielkich, imprez i wy­
ciągania z ich przebiegu
wniosków na przyszłość, by
nie poinformować o wczoraj­
szym, ostatnim posiedzeniu
dowodzonego przez prof. AN­
DRZEJA PIETSCHA Komi­
tetu Organizacyjnego VJI

Międzynarodowego Biennale

Grafiki w Krakowie. Impre­
za ta. — o której szeroko in­
formowaliśmy w czerwcu tcb.
r., w trakcie jej trwania —

zamknęła się liczbą 3821 prac
nadesłanych przez 1133 arty­
stów z 47 krajów. Wystawio­
no ostatecznie 784 prace (378

■autorów z 38 krajów). Wy­
stawy Biennale odwiedziło
łącznie ok. 130 tys. widtów
(prawie dwukrotnie więcej
niż 2 lata wcześniej).

Krakowskie Biennale
jedną z wielu tego typu

jest

twórczości
pras na (wiecie. Czym «ię
wyróżnia? Chyba tym, że me

lansuje trendów awangardo­
wych, nie kontestuje, nie

odkrywa nowych dróg. W za­
mian stanowi solidny prze­
gląd światowej twórczości, u-

powszechnia. ważkie trendy
addziaływując na młodych
twórców w Polsce i u sąsia­
dów. Konsekwencją tego
stanu jest wysoki zazwyczaj
poziom wystaw, choć
dzieł „wystrzałowych”,
równocześnie MBG nie

tuje chyba karier w

światowej, a taka
najbardziej przecież przycią­
ga twórców.

Sformułowanie zasad pro­
gramowych VIII MBG będzie
należało do nowego Komite­
tu Organizacyjnego, który
zapewne zostanie wkrótce
powołany. Ustępujący Komi­
tet zwrócił jednak uwagę na

hrafc
Ale

lan-
sJcalt

renoma

wiele barier organizacyjnych,
utrudniających prowadzenie
imprezy, na wiele spraw,
które trzeba, załatwić. Jedna
z nich to katalogi, których
po prostu jest za mało. Wia­
domo, papieru brakuje, ale
dla promocji polskiej kultu­
ry, a taką rolę pełni takie
krakowska konfrontacja gra­
fików, musi >ię znaleźć. Dru­
ga sprawa to współpraca S
polskimi placówkami dyplo­
matycznymi, do tej pory pra­
łoje nie istniejącą, a koniecz­
na i w fazie przygotowań
(zapraszanie twórców), i w

reklamowaniu osiągnięć Bien­
nale.

Wysoka ocena minionego
Biennale, rosnąca frekwen­
cja na wystawach to kapi­
tał, który szkoda byłoby mar­
nować, (ms)

(Inf. wł.) Z okazji zbliżającego
się Dnia Handlowca odbyło się
wczoraj w Tarnowie spotkanie
władz wojewódzkich z przedsta­
wicielami tarnowskiego handlu.
Spotkanie otworzył I sekretarz
KW PZPR Stanisław Gębala,
mówiąc o dotychczasowej dzia­
łalności placówek handlowych
województwa, stawiając przed
jego przedstawicielami nowe za­
dania i obowiązki. Postulatem

najważniejszym był apel do han­
dlowców o współdziałanie z

przemysłem, w dziedzinie nie tyl­
ko ilości dostarczanych towarów,

ale także ich jakości. S. Gębala
mówił także o konieczności po­
szerzania wymiany towarowej
między województwami, o roz­
budowie własnej bazy handlo­
wej oraz o zwiększaniu produk­
cji własnej tam, gdzie jest to

możliwe, W dyskusji przedsta­
wiciele WZSR, WPHW i WSS
„Społem” mówili o realizacji za­
dań z 1978 r. oraz o możliwoś­
ciach ich zwiększenia w roku

bieżącymi.
W spotkaniu z handlowcami u-

czestniczył również wojewoda
tarnowski J»n Sokołowski, (en)

(TELEFONEM Z ZAKOPANE­
GO). Sztafety narciarskie należą
z reguły do najbardziej pasjonu­
jących i ciekawych konkurencji.
Nie inaczej było wczoraj w Za­
kopanem, gdzie pod Krokwią w

ramach Narciarskich Mistrzostw
Polski — o złote' medale walczy­
ły sztafety kobiece i męskie.

Szczególnie pasjonująca była
walka w sztafecie kobiecej 4X5
km. Wygrał wprawdzie bezape­
lacyjnie i zgodnie z przewidy­
waniem BBTS Bielsko (Świer-
czek, Gębala, Pawlusiak i Ada­
mus), ale już o II miejsce zacię­
tą walkę stoczyły 4 zespoły.
Ostatecznie srebrny medal w

sztafecie przypadł młodziutkie­
mu zespołowi z Limanowej, w

składzie którego biegły 3 junior­
ki: Sobczak, M. Jasica, Czerwiń­
ska oraz 15-letnia Raczek. Ra­
dość po biegu w obozie Limano­
wej była więc zrozumiała, ze­
wsząd gratulacje zbierali wice­
prezes klubu J. Janr.zy, trenerzy
z mgr E. Mrozem i Czerniawska
na czele. Po kilku chudych la­
tach słońce zaświeciło także dla
biegaczek z Poronina: Małgorza­
ta i Alicja Plichta, Cudzich i
Sleziak wywalczyły brązowy
medal.

Oto oficjalne wyniki: 1. BBTS
Bielsko 1.16,54,89 godz., 2. Limas
novia 1,19,08,16 godz., 3. LKS Pn«
roniec Poronin 1.20,24,74 godz^
4. MKS Duszniki, 5. WKS Legi*
Zakopane II, 67 SZS AZS Z*ko«
pane.

Sztafeta mężczyzn (4X10 k»4
miała z góry faworyta — byt
nim zespół Startu Zakopane, W

którym biegli: Kwak, Staszrlj
Truchan i Łuszczek. Tylko
I zmianie — kiedy to na wys
strżąle pobiegł W. Gębala y
BBTS, prowadził zespół z BieU
ska, na II zmianie Staszel wy*
prowadził zwój zespół na I miej*
sce, którego nie oddali już da
mety Truchan i Łuszczek. ■/

Wyniki: 1. Start Zakopan#
2.14,40,58 godz., 2. ROW Rybnilt
2.17,49,42 godz., 3. Górnik WaiU
brzych 2.18,55,74 godz., 4. WKS
Legia Zakopane I, 5. LKS Poro*
nieć Poronin, 6. SZS AZS ZaktM

pane.
Dziś w mistrzostwach pczerd

wa, w niedzielę o godz. 8.38
biegna50kmina20kmkobieT
i na zakończenie o godz. 13 kon»
kurs na Wielkiej Krokwi (wczo^
raj na treningu Bobak miał 110
m), (ANS)

ŁKS — Podhale 7:2

Już w 15 sek. meczu Podhale
uzyskało prowadzenie, a w 30
sek. padło wyrównanie. W pier­
wszej tercji zespół gości był nie­
co lepszy od ŁKS. W drugiej
tercji łodzianie zagrali jednak
znakomicie, strzelili cztery bram­
ki i to przesądziło o porażce
Podhala. Bardzo dobrze zagrał

Leszek Kokoszka, najlepszy hot
keista na lodowisku. Wraca db
formy obrońca LKS — Jerzy
Potz, który swą grą przyczynił
się do tego, że Podhale miało
trudności z formowaniem akcji
ofensywnych.

W pozostałych meczach: Stocs*
niowiec — Katowice 2:2, Baildon
— Legia 7:3, Naprzód — Zagłęs
bie 0&.

Międzynarodowe
strzeleckie MP

Dobrze spisały się zawodnicz­
ki krakowskiej Wisły na- roz­
grywanych we Wrocławiu mię­
dzynarodowych mistrzostwach
Polski w strzelaniu z broni

pneumatycznej. Mistrzynią Pol*
ski w strzelaniu z pistoletu
pneumatycznego kobiet został*
Dorota Tyrawa , wynikiem 377
pkt., zaś w tej samej broni w

konkurencji juniorek tytuł wi«
cemistrzyni Polski wywalczył*
Alicja Salamońska wynikiem
369 pkt.

Konkurs „Pięciu Najlepszych”

Jubileusz

wybitnego artysty
(DALSZY CIĄG ZE STR. 1)
charakterystyczne cechy wysta­
wianych w BWA prac, cechy
związane wyłącznie z samym
mechanizmem tworzenia.

W trakcie wczorajszego .uro­
czystego otwarcia wystawy, któ-

re zgromadziło — warto podkre­
ślić — sporo młodzieży artysty­
cznej — wicedyrektor Departa­
mentu Plastyki MKiSz Stefan
Liszewski przekazał ha ręce pro­
fesora Taranczewskiego podpisa­
ny przez ministra kultury i szfti-
ki list gratulacyjny z okazji 75
rocznicy urodzin Artysty. Gra­
tulacje złożyli Jubilatowi mię­
dzy innymi: wiceprezydent m

Krakowa — Eugeniusz Janczar­
ski i dyrektor Wydziału Kultu­
ry i Sztuki UM — Marian Fita.

Ostatni dzień nadsyłania kuponów
Sobota jest ostatnim dniem nadsyłania kuponów na nasz ple­

biscyt na najlepszych pięciu trenerów trzech województw: kra*
kowskiego, tarnowskiego i nowosądeckiego. Ponieważ decyduje
data stempla pocztowego, Czytelnicy, którzy dotąd nie wzięli
udziału w plebiscycie, mogą to-zrobić jeszcze dzisiaj. Głosujemy,
tylko na kuponach. Prosimy je przesyłać pod adresem: Redakcja
„Gazety Południowej”, Kraków, ul; Wielopole 1, z dopiskiem na

kopercie „Pięciu najlepszych”.
Pośród Czytelników, którzy bezbłędnie wytypują pięciu najlep­

szych rozlosujemy nagrody: 8 tys. zł, 5 tys. zł, 3 tys. zł, książki,
proporczyki.

BONN (PAP). Jesteśmy społe­
czeństwem notorycznie niesz­
częśliwych ludzi, samotnych,
dręczonych lękami, zdeprymo­
wanych, destruktywnych, i le-
kozależnych — twierdzi psycho­
analityk zachodnioniemiecki E-
rich Fromm. Każdego dnia — pi­
sze tygodnik „Spiegel” popeł­
nia w RFN samobójstwo średnio
38 osób. W 1977 roku odebrało
sobie życie 13.920 obywateli.

Dwa a może nawet trzy milio­
ny mieszkańców Niemiec Zacho­
dnich cierpi na depresje psychi­
czne. Przypadki depresji spotyka
się dziesięć razy częściej niż

przypadki schizofrenii, są one je­
dnak o wiele trudniejsze do wy­
krycia. Na ogół jeden n» pięć
przypadków zostaje rozpoznany
przez lekarza.

Światowa Organizacja Zdrowia
oblicza, że co najmniej 150 mi-

fi lienów ludzi na świeęie cierpi

na depresję psychiczną. Na cho­
robę tę może zapaść każdy. Sta­
tystycy W BEN obliczają, że co

piąty obywatel Republiki Fede­
ralnej wpadnie zapewne w de­
presję psychiczną, a co 50 z nich
umrze z tego powodu. Choroba
ta jest częstsza i groźniejsza w

RFN niż gruźlica, kiła i narko­
mania razem wzięte.

W połowie lat pięćdziesiątych
na rynku pojawiły się środki
psychofarmakologiczne. Wiązano
z nimi duże nadzieje, jeśli idzie
o przydatność w zwalczaniu de­
presji, Rychło okazało się, że

jest to metoda nieskuteczna. Co­
raz więcej młodych lekarzy oraz

działaczy społecznych pokłada o-

becnie nadzieję w „sile słowa".
Coraz większe powodzenie mają

poradnie telefoniczne. W RFN

jest ich już 52, a dyżuruje
’

w

nich dzień i noc 3.685 psycholo­
gów. W 1977 roku do telefonu
zaufania dzwoniło 440 tys. oby­
wateli, w tym aż 100 tys. osób
dręczonych myślami o samobój­
stwie. Oblicza się, że do 1980 ro­
ku liczbą klientów telefonu zau­
fania wzrośnie do miliona. Ale
to również jest półśrodkiem. U-
ruehomienie w jakimś regionie
telefonu zaufania nie wpłynęło
na zmniejszenie się liczby samo­
bójstw.

Niewielkimi sukcesami mogą
też pochwalić się zwolennicy
psychoanalizy jako metody le­
czniczej. Wielu specjalistów u-

waża, że każdy seans psycho­
analityczny niesie nie tyle wyz-

drowieńie, co pogłębienie stanu

neurotycznego.
Depresja psychiczna jako cho­

roba śmiertelna jest' zjawiskiem
społeczno-kulturowym — p.isze
„Spie'gel”. „Niezależnie od tego,
na jakiego rodzaju depresję cier­
pisz, winne jeśt twoje środowis­
ko” — stwierdza psychiatra
Haphael Lenne.

Depresja nie zagraża wszyst­
kim ludziom w jednakowym sto­
pniu. Najbardziej narażeni na

nią są ludzie ponad wszystko
ceniący sobie sukces życiowy —

ambitni i skrupulatni. W pracy
stawiają sobie i innym najwyż­
sze wymagania, pracują nie po
to, żeby żyć, lecz żyją po to by
pracować. Są to typowe cechy
charakteryzujące „wzorowego

jest

reprezentanta zachodnioniemiec-
kiego cudu gospodarczego”. Im

więcej ludzi te cechy sobie przy­
swoiło, tym więcej z nich ska­
zanych jest na tragiczny koniec.
Z żądzą sukcesu wiąże się bo­
wiem w sposób naturalny strach
przed niepowodzeniem. Ponie­
waż pogoń za sukcesem
przede wszystkim domeną męż­
czyzn, oni głównie padają ofia­
rą depresji psychicznych. W
RFN wskutek stanów depresyj­
nych śmiercią samobójczą ginie
dwa razy więcej mężczyzn niż
kobiet.

Każde społeczeństwo — pisze
„Spiegel” — ma takie choroby,
jakie samo sobie stwarza i na ja­
kie zasłużyło. Tak wielka liczba
cierpiących na depresje psychi­
czne to cena, jaką płaci się za

dobrodziejstwa zachodnionie-
mieckiego społeczeństwa dobro­
bytu.

Kalendarzyk sportowy
• PIŁKA RĘCZNA: SC Mag­

deburg (NRD) — Hutnik, mecz

międzynarodowy, z cyklu roz­
grywek o Puchar Zdobywców
Pucharów, sobota godz. 16.30, ha­
la al. Igolomska 4, AZS WSWF
Katowice — Cracovia, I liga ko­
biet, sobota godz. 18, niedziela
godz. 11, hala ul. Piastowska 28.
9 KOSZYKÓWKA: Start Lu­
blin — Wisła, I liga mężczyzn,
sobota godz. 16, Legia — Wisła,
I liga mężczyzn, niedziela godz,
16, Stal St. Wola — AZS AWF
Kraków', I! liga kobiet, sobota

godz. 17, niedziela godz. 10.30,
hala ul. Piastowski 26. Znicz
Pruszków* — Hutnik, II liga ko­
biet, sobota godz. 19, niedziela
godz. 11, hala ul. Igołomska 4.

Turniej szachowy
W niedzielę o godz. 9.30 w Pa­

łacu pod Baranami, Rynek Gł .

odbędzie się błyskawiczny sza­
chowy Turniej Wyzwolenia' dla
zawodników od II kategorii
wzwyż. Organizatorerr zawodów
jest Okręgowy Związek Szacho­
wy w Krakowie.

W kilku wierszach
9 Tytuły mistrzowskie na MP

w łyżwiarstwie szybkim senio­
rów rozgrywanych w Zakopa­
nem wywalczyli: 500 m kobiet
— Ryś-Ferens 44,04, 1500 kobiet
— Ryś-Ferens 2.17,55, 1000 m

mężczyzn — Jóźwik 1.20,15.
$ W meczach I ligi siatkówki

męzczyzn Stoczniowiec Gdańsk
uległ Płomieniowi Sosnowiec 0:3
(13:15, 16:18, 5:15), zaś AZS Olsz­
tyn — Gwardia Wrocław 1:3
(11:15, 7:15, 15:12, 12:15),

9 Na otwartych halowych
mistrzostwach tenisowych USA
Wojciech Fibak wyeliminowany
został w trzeciej rundzie przez
Jimmy Connorsa 4:6, 6:7,

@ Piąty bieg zjazdowy o Pu­
char Świata w tym sezonie wy­
grała wczoraj Moser w miejsco­
wości Schruns i prowadzi w

klasyfikacji PS mając 180 pkt. ■
przed Wenzel 129 pkt. i Nadig
119 pkt.

©W narciarskich mistrzo­
stwach Europy juniorów tytuł
w zjeździe chłopców wywalczył
Erwin Resch, w zjeździe dziew­
cząt Andres Haaser — oboje re­
prezentujący Austrię.
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KIEDY wyznaczają ci odle­
gły termin wykonania u-

sług pralniczych, krawiec­
kich czy stolarskich; kiedy cze­
kasz na naprawę telewizora czy
samochodu — stawiasz sobie

pytanie: jak to naprawdę jest
ze spółdzielczością i rzemio­
słem? Oficjalne statystyki gło­
szą. że jesteśmy świadkami dy­
namicznego rozwoju usług, że

przybywa zakładów rzemie­
ślniczych, że stałe wzbogaca się
oferta spółdzielczości pracy o

nowe formy ułatwianiu życia
klientowi.

Zewsząd słychać hasło „zatosse do
usług”, a równocześnie taksówkarz
odmówił zawiezienia kobiety z cho­
rym dzieckiem do szpitala, kuśnierz
wykonał kożuszek, który rozlatuje
się po paru miesiącach, a dostawca
gazu płynnego przyjmujący dotąd
zamówienia w wyznaczonych punk­
tach, każę dzwonić na podany numer

telefonu, stale zajęty. . co zabiera
więcej czasu niż uprzednia wizyta w

punkcie przyjmowania zleceń.

Zderzenie informacji o rozszerze-

hiu się sfery usług z praktyką świad­
czącą o ich niedorozwoju skłoniło
nas do zajęcia się tym tematem bar­
dziej wnikliwie. Na przykładzie wo­
jewództwa nowosądeckiego spróbu­
jemy przedstawić , zamiary władz,
drogi i,bezdroża realizacji słusznych
planów, racje klientów i argumenty
zleceniobiorców

Na Wstępie chciałbym powiedzieć
coś, do czego doszedłem po długim
ślęczeniu nad nudnymi tabelami i
zestawieniami: otóż prawdą jest za­
równo twięr.dzenie, że w wielu dzie­
dzinach usług sytuacja się pogarsza,
jak i twierdzenie, że na tym samym
polu poszliśmy niewątpliwie do
przodu z ilością nowych zakładów,
punktów i nowych form obsługi lud­
ności. -Pozorny paradoks postaram
się wyjaśnić przy pomocy pewnego
porównania- jeśli społeczne potrze­
by wyobrazimy sobie w postaci po­
ciągu ekspresowego, który wiezie
kolorowe telewizory, pralki automa­
tyczne, samochody osobowe, wykła­
dziny podłogowe, flizy, armaturę,
tapety — to możliwości instytucji
mających naprawiać i konserwować
ten bagaż — naprawdę eo roku więk­
szy — jadą sąsiednim torem, lecz nie
w tempie ekspresu. Nikogo nie ura­
żając trzeba powiedzieć, że jest to
staroświecka ciuchcia, zatrzymują­
ca się pod wieloma semaforami na­
znaczona w przeszłości karambolami,
a dzisiaj też nękana niejedną prze­
szkodą.

Dwa równoległe lory, dwa pociągi
sąsiednie, ale lokomotywy różnej
mocy. Dystans nie wyrównuje się w

zgodzie z oczekiwaniami, lecz — z

powodu różnic w wydolności mecha­
nizmów napędzających — chwilami
nawet zwiększa się.

PRZEJDŹMY od metafory do fak­
tów. Kiedy przed trzema laty,
niedługo po utworzeniu woje­

wództwa nowosądeckiego, zbilanso­
wano stan posiadania i drogą konsul­
tacji z jednostkami gospodarki uspo­
łecznionej or&2 z przedstawicielami
cechów tworzono program rozwoju
usług do roku 1980, okazało się, że
baza odziedziczona po przeszłości
jeąt uboga, że młodzi nie garną się
do tej sfery gospodarki, a starzy na­
turalną koleją rzeczy mniej już ma­
ją sil, a niektórzy, nie ukrywajmy,
także i zaufania, że władzy rzeczy­
wiście zależy na renesansie usług.

Mimo to program powstał, spójny,
logiczny i właściwie ambitny,, jeśli
uwzględnić nasze ówczesne przewi­
dywania co do tempa wzrostu aspi­

iTemidą

SOBOTNIE DIALOGI

do

fortepianu

racji społecznych. Szybko okazało
się, że realizacja planu przyjętego
przez Wojewódzką Radę Narodową
nie będzie łatwa. I to z wielu powo­
dów...

© Zaeznijmy od lokali. Firmy
budowlane koncentrowały wysiłek na

oddawaniu — możliwie w terminie —

mieszkań. Pawilony usługowe na

niejednym osiedlu, prawie skończo­
nym, do dziś czekają na swoją kolej.

RÓWNOCZESNTE nastąpiła eks­
plozja popytu na usługi. Run
na budownictwo indywidualne,

podwyższanie standardu starych mie­
szkań, dostępność zmechanizowane­
go sprzętu gospodarstwa domowego,
prywatne samochody i telewizory —

pojawiały się w skali coraz bardziej
masowej. To wszystko wymaga fa­
chowców. części zamiennych, punk­
tów napraw.

ADAM OGORZAŁEK

EKSPRES
i CIUCHCIA

© Zaopatrzenie w surowce t®

następny hamulec. Części zamien­
ne— przypomniane producentom o-

statnimi decyzjami rządowymi — na-

psuły sporo krwi warsztatom samocho­
dowym, ale i innym branżom.

© Idźmy dalej: w ślad za deeyzja-
, mi politycznymi, ale dopiero z pew­

nym opóźnieniem, pojawiły się
rządzenia wykonawcze,
grudniu 1976 r.

u-

W
podwyższono kwotę

wolną od opodatkowania i złagodzono
progresję podatkową. W marcu 1977 r.

aby wyeliminować spory podatnika z

administracją, wprowadzono zryczał­
towane podatki i uproszczono tryb
wydawania uprawnień rzemieślni­
czych.

Kłopoty lokalowe, zaopatrzeniowe
i docieranie się przepisów do nowej
sytuacji, to tylko część prawdy o

procesje zapalania zielonego świa­
tła dla usług. Trzeb?, tu dodać i to,
że nie Wszyscy naczelnicy w mia­
stach i gminach jednakowo ener­
gicznie wcielali w życie zalecenia
władz centralnych. Do dziś są takie
obszary, które świecą białymi pla­
mami na wojewódzkiej mapie usług.

Gwoli prawdy należy odnotować
i to, że z kolei jednostki,gospodarki
uspołecznionej, a także rzemieślnicy,
w niektórych przypadkach rozgląda­
li się za usługami intratnymi, nie
wymagającymi wielkich nakładów
pracy, a dającymi szybko zysk. In­
teres tego, który usługę świadczy i .

tego, który na nią czeka, nie zawsze

, jest zbieżny.

za-

po-
na-

Techniczne udogodnienia, a także
rosnące szybko ambicje życia nowo­
czesnego dotarły do najbiedniejszych
nawet kiedyś -gmin. Natomiast ser­
wis usługowy pozostał w tyle. . W
starych lokalach ciężko wprowadzać
postęp techniczny i zwiększać
trudnienie.

Przeglądam tamte plany z

czątku pięciolatki. 80 procent
praw telewizorów i zmechanizowa­
nego sprzętu gospodarstwa domowe­
go chcieliśmy wykonywać u zlece­
niodawców, w domu.

W poprzek zamiarom staje nie wy-
starczający transport i brak specja­
listycznej kadry. Telewizor jakże
często taszczy się jeszcze do punktu
napraw...

Zostały tylko dwa lata do zreali­
zowania szczytnego hasła: w każdym
osiedlu i gminie —- ośrodek usług by­
towych! W każdej gminie chcieliśmy
mieć punkt przyjęć usług pralniczych
i chemicznego czyszczenia. Ba! Prag­
nęliśmy rozszerzać te usługi: z od­
biorem i dostawą do domów... Rze­
czywistość odbiega od oczekiwań.

Uspołecznionych placówek usługo­
wych mieliśmy w województwie no­
wosądeckim w roku 1975 — 999,
przybyło — 283. Zakładów rzemie­
ślniczych . było przed czterema laty
3398, przybyło — 665. W obu przy­
padkach założone w programie za­
dania ilościowe zostały znacznie
przekroczone. Ale zważywszy, że już
wtedy popyt nie równoważył poda­
ży, a co roku potrzeby rosną szyb-

ciej od możliwości ich zaspokojenia
— w tym tempie nie uporamy się z

problemem usług. Robi się dużo, ale
ciystans rośnie. Nie sięgam do Rocz­
nika Statystycznego by zobaczyć sy­
tuację Nowosądeckiego wobec in­
nych województw, gdyż w centrum

turystyki takie porównania są za­
wodne: 600 tysięcy stałych mieszkań­
ców, ale przecież także 15 milionów
gości, którym również psują się sa­
mochody. którzy chodzą do, fryzjera
czy sklepu i korzystają z autobusórv.

OJEWODZTWO z natury na­
stawione na usługową funkcję
wobec kraju myśleć musi nie

tylko o własnych mieszkańcach. Z

tych właśnie powodów sądzę, że
trzeba traktować ów plan rozwoju
formułowany na początku pięciolatki
— i częściowo już zagrożony — jako
niezbędne minimum. Po regresie w

roku 1976. po pewnych osiągnięciach
dwóch ostatnich lat. nowinno wre­
szcie nastąpić żywsze przyspieszenie.

Ludzie odpowiedzialni za tę spra­
wę w Wydziale Handlu i Usług U-
rzędu Wojewódzkiego upatrują szan­
sę postępu w usprawnieniach orga­
nizacyjno-technicznych, w podwyż­
szaniu wskaźników zmianowości w'
istniejących zakładach i placówkach
oraz we wprowadzeniu przemysło­
wych form wykonawstwa usług mo­
toryzacyjnych, remontowo-budowla­
nych, odzieżowych, stolarskich i
optycznych. Natomiast na konferen­
cji samorządu spółdzielczego w

WUSP pojawiły się głosy, że pewne
rezerwy tkwią w kierowaniu części
etatów administracyjnych na pier­
wszą linię kontaktu z klientem.

Dodajmy jeszcze wątpliwość, czy aby
nowa polityka państwa wobec rzemio­
sła jest dostatecznie spopularyzowana
w tych kręgach społeczeństwa, które

potencjalnie mogłyby podjąć działal­
ność usługową? Czy praca nakładcza
wystarczająco już wspiera niedoroz­
wój usług? Czy odnotowane w uchwa­
le WRN uprawnienia wojewody i o-

bowiązki terenowych organów admi­
nistracji są w pełni egzekwowane?
Czy na pewno zostały przezwyciężo­
ne w świadomości niektórych ludzi
błędne wyobrażenia o roli prywatnego
rzemieślnika na obecnym etapie na­
szego rozwoju; czy dostrzegamy jego
zalety w szybkim, elastycznym reago­
waniu na potrzeby rynku?

Stawiam te pytania świadom trud­
ności obiektywnych, ale także z na­
dzieją, że przy odrobinie mobilizacji
i energii piękny plan województwa
może być zrealizowany nie tylko pod
względem wartościowym — na co się
zresztą zanosi ale także faktycznie,
a to znaczy z uwzględnieniem pla­
nowanej ilości nowych placówek . i
wyższej jakości usług. Na razie zbli­
żenie popytu do podaży nastąpiło je­
dynie w usługach fryzjerskich, szew­
skich i fotograficznych. Oznacza to,
że ekspres z usługami jeszcze nie
ruszył.

P.S . Już po spisaniu tych refleksji,
dyrektor Alfred Malinowski z Urzędu
Wojewódzkiego w Nowym Sączu do­
pełnił je następującymi uwagami:
szansę województwa, w którym wszy­
stko jest rozdrobnione, stanowi uprze­
mysłowienie usług i koncentracja wy­
siłków organizacyjnych, np. budowa

dużej pralni w Nowym Targu z rozbu­
dowaną siecią punktów oraz domów

usług w Nowym Sączu, Gorlicach i Za­
kopanem. Po drugie — trzeba., nie u-

krywaj.ąe głodu Usług, zauważyć, że

np. „Polmozbyt” zmodernizował i roz­
budował dwie stacje obsługi samocho­
dów w Zakopanem oraz otworzył no­
wą w Rabce-Zabórni. Jeśli w tym
tempie będzie się inwestować nadal to

W r. 1979 ruszy budowa kolejnych sta­
cji w Nowym Sączu i Nowym Targu,
a następnie doczekają się potrzebnych
obiektów — zaniedbane dotąd — Do­
lina Popradu oraz Szczawnica-Kro-
ścienko.

W sumie tempo nadrabiania, zaległo­
ści uległo przyspieszeniu, ale do szczę­
ścia klienta jeszcze daleko.

Rozmowa z HALINĄ
CZERNY-STEFAŃSKĄ

wolowa

parkach owych szyb, gdyż
ńie te parametry, nie te wy­
miary, nie ten wykrój... Nikt
nie 20 uważa.! jednak tych
maćhlojek i panowie z ma­
gazynu nabrali przekonania,
że wynaleźli sposób na szyb­
kie i przede wszystkim bez­
pieczne wzbogacenie się.

Po każdej udanej tran­
sakcji spotykano się w do­
brych restauracjach, świętu­

jąc kolejną, finansową zdo­
bycz. Na stół wędrowały naj­
droższe dania, lał się alkohol

powszechnie uznawany za

— Czy aby nie Irytuje Panią fakt, że pra­
sa więcej rozpisuje się na teniat jej działal­
ności społecznej, niż na temat koncertów?

— Społecznie pracuję z własnych potrzeb.
Niemniej, na pewno moja, podstawową działal­
nością jest gra na fortepianie.

— Kiedyś, podczas rozmowy telefonicznej,
dowiedziałam się, że w wieku trzech lat rodzi­
ce zabierali Panią na koncerty... Proszę teraz

uzupełnić: ile lat Pani miała rozpoczynając
grę na fortepianie?

— Pięć. Naszą córeczkę. Elżbietę, oswajaliś­
my z grą na instrumentach już od trzeciego ro­
ku życia.

— Zatem trzeba zaczynać od dziecka?
— Tak. Od najmłodszych, lat. Rodzice na ogół

myślą o tym, aby dziecko zjadło, aby się wysy­
piało. Zapominają o strawie duchowej. Dlatego
ważne jest oswajanie się z kulturą od dziecka.
Choćby w myśl przysłowia: „Czego się Jaś nic

nautzy..,”. Czy. potem można się dziwić, że
człowiek nie dostrzega tego. cv jest najpięk­
niejsze W życiu — natury i sztuki? .

— Dość jasno postawiła Pani kwestię kształ­
cenia muzycznego dzieci. Tylko jak to robić,
skoro nauczyciele niechętnie podejmują się
nauki malców', którzy nie potrafią jeszcze Czy­
tać.

— Myślę, że tu pole do popisu powinny mieć

ogniska muzyczne. Oczywiście, nie idzie o sy­
stematyczne lekcje gry na instrumentach, ale
o zajęcia typu: rytmika muzyczna, chór, wspól­
ny śpiew, taniec. Jeśli pamięcią odwołam się
do swego dzieciństwa, to nie znając jeszcze li­
ter, potrafiłam już czytać nuty. W Japonii np.
masowo uczy się właśnie cztero-, i pięciolat­
ków. Stąd pianiści z tego kraju operują zna­
komitą techniką gry. ,

— Skoro mowa o innych krajach, warto za­
pytać: w ilu Pani już koncertowała, a do ilu
Pani jeszcze nie dotarła?

— Nie grałam tylko w Afryce.
— Proponuje Pani muzykę polską. Jak jest

ona przyjmowana?
— Muzyka nie zna granic. Jest ponad r\imi.

Ale faktem, jest także, że publiczność na kon­
certach najbardziej lubi, gdy Polak gra Chopi­
na, Niemiec — Beethoner.a, Francuz — Ranela.
Ludzie wierzą, że wówczas ta muzyka staje się
najbardziej autentyczna. I mają rację.

— Chopina, Czajkowskiego gra każdy piani­
sta...

•— Naturalnie. Ale 'dobrze odtworzą ich tylko
prawdziwe, wielkie talenty. Prawdziwy talent,
to kolosalna intuicja artystyczna. A im większy
ten talent, tym większa i fanazja.

— Sprawa talentu, to sprawa oczywista. Ale

przecież ważne jest i rzemiosło?
— To nie jest rzemiosło, przynajmniej ja tak

sądzę, którego można się nauczyć...
— ...a więc talent i co?
—

. . .i warunki fizyczne, o czym u nas się czę­
stą zapomina- Istnieje przecież coś takiego jak
ręka „przystosowana” do instrumentu. płuca
i gardło do. śpiewu. Wiadomo np. że ręka wą­
ska, koścista, z bardzo długimi palcami lub nie
dość elastyczna — nigdy dobrze „grać” no. for­
tepianie nie będzie.

— A powszechnie sądzi się, że właśnie dłu­
ga, wąska dłoń...

— To jest właśnie błędne pojęcie. Rodowód

swój zaś bierze pewnie stąd, że to elegancka
pani siada dó fortepianu i gra.

— Elastyczność, to ćwiczenie...
— Nieprawda. Nie każda ręka jest elastycz­

na. Inaczej mówiąc — człowiek rodzi się z

określonymi cechami do zawodu.
— W pewnym momencie człowiek — a myślę

tu o Pani — staje przed problemem: czy po­
święcić się muzyce ber reszty, ezy traktować

ją dla przyjemności. <

— ...u mnie takiego momentu nie było. Pro­
szę pamiętać o tym, że urodziłam się wówczas,
gdy. rola muzyka to była właściwie żadna rnlś,
żadna pozycja; ot, kilku zdolnych muz o

kształciło się za granicą i tam najczęściej
pozostali. Pedagogów w Polsce też było niewie­
lu. Ja miałam jednak szczęście, bo moja cala
rodzina uwielbiała muzykę. 1 nikt nie wiązał
z nią żadnych materialnych nadziei. Po prostu
inny cel nam przyświecał. Ja np. byłam „przy­
pisana” do... fortepianu. Nie .wolno było mi w

kuchni nawet krajać chleba.
— A więc gra na fortepianie, te nie tylko

przyjemność. To także i pracą..
—

. .. czyli ćwiczenie, ćwiezahie, ćwiczenie!
Jeśli serio traktuje się muzykę, to wypełnia
ona każdy dzień. Bo przecież oprócz ćwiczenia
są jeszcze koncerty, słuchanie muzyki z płyt,
czytanie książek. No i kontakty z innymi mu­
zykami.

— Trzydzieści dwa lata temu wzięła Fani
udział w konkursie Chopinowskim...

— ..„o, i to był chyba moment decydujący w

moim życiu. Przyznam, że sama nigdy nie zdo­
byłabym się na to. aby uczestniczyć w tym
wielkim, 'międzynarodowym konkursie. Ale

mój profesor Zbigniew Drzewiecki i profesor
Henryk ftztompka namówili mnie. No i kon-

kurs-otworzył mi drogę...

— Koncertów zapewne zliczyć nie sposób. In­
teresuje mnie jednak, czy zasiadając do forte­
pianu ma Pani także tremę i teraz?

— Naturalnie. To duża odpowiedzialność.
Przetl kompozytorem, przed publicznością. A

przecież prawda jest taka, że człowiek nie zna

siebie do końca t nie wie, jak w danym mo­
mencie — przy takim a nie innym instrumen­
cie, akustyce sali, zebranej publiczności — bę­
dzie reagował.

— W mieszkaniu Państwa stoi siedem forte­
pianów! Czy to aby nie jakiś rekord światowy?

— Być może. Ale skoro to dom muzyków...
— Czy to szczęśliwa sytuacja, gdy cała ro­

dzina muzykuje?
— Myślę, żę tak. Nie wiem, jak inny mąż

traktowałby kobietę, którą, nie zajmuje się
gospodarstwem, praniem a właśnie tylko mu­
zyką.

— Możemy mówić o domowych koncertach?
— Oczywiście. Możemy też mówić o wzajem­

nym dopingowaniu się do pracy. J w tym miej­
scu wyznam szczerze, że najlepiej wychodzi to

Eluni.
— Czy w tej profesji potrzebna jest rutyna?
— Nie. Na naszym poziomie sztuki gra się z

zamiłowania.
— Proszę wymienić ulubionych kompozyto­

rów?
— Bach, Beethowen, Schuman, List, Proko-

fiezo, Mozart, Brahms, Szostakowicz, Chopin,
Bartok, Czajkowski, Penderecki, Lutosławski.

— A ezy Pani Profesor próbowała kiedyś
sama komponować?

—■Żadnych w tym kierunku zainteresowań
nie przejawiałam.

— Aczkolwiek postanowiłam sobie nie roz­
mawiać z Panią na temat działalności społecz­
nej. to jednak przyznam, że budzi w nas uzna­
nie fakt, że potrafiła Pani znaleźć równie god­
ne miejsce — jak w koncertowych salach —-

także w szeregach ludzi noszących legitymację
partyjną i w Stowarzyszeniu Polskich Artys­
tów Muzyków pełniąc funkcję prezesa Kra­
kowskiego Oddziału oraz w Towarzystwie Łącz­
ności z Polonią Zagraniczną „Polonia” gdzie Pa­
ni prezesuje krakowskiemu oddziałowi.

Rozmawiała:

TERESA BĘTKOWSKA

PRZEDSIĘBIORSTWO
Sprzętowo - Transporto­
we Budownictwa Kole­
jowego w Warszawie
ma w Krakowie swoja
placówkę nosząca naz­
wę Oddziału Eksploata­
cji Maszyn Budowla­
nych.

Krakowski Oddział, jak na

firmę poważną przystało, ma

« kolei duży magazyn. Nie

byłoby w tym nic dziwnego,
gdyby nie fakt, że w maga­
zynie działy się cuda. Nie te

metafizyczne wprawdzie, ale
zawsze przecież...

Panów było czterech. Naj­
ważniejszym był Karol S.

pełniący funkcję kierownika

magazynu, niżej w służbowej
hierarchii stali referenci do

spraw zaopatrzenia: Zdzisław
L. i Jerzy R., najniżej zaś

magazynier Jan Z. Grono by­
ło jednak dobrane oraz zna­
komicie się rozumiejące, i to

tale dalece, że w stosunkowo
krótkim okresie czasu wspo­
mnianej czwórce udało się
>.wygospodarować” niebaga­
telną sumę 621.605 zł.

Oddział Eksploatacji Ma­
szyn Budowlanych dysponu­
je pokaźnym parkiem samo­
chodów ciężarowych i spe­
cjalistycznych maszyn. Po­
nieważ urządzenia te psują
ai?,' zużywają się poszczegól­
ne elementy, do obowiązków
pracowników magazynu na­
leżała troska o zabezpiecze­
nie odpowiedniej ilości czę­
ści zamiennych. I rzeczywi­
ście w...Polmozbycie” doko­
nywano sukcesywnie stosow-

nych zakupów. Obok jednak
tych niezbędnych, wykazy­
wano nabycie części i całych
zespołów do samochodów o-

sobowych, takich jak: „Syre­
na", „Zastawa 1100”, ,rZasta-
wa 730”, „Dacia”, „Fiat
125 P”. W tym miejscu ko­
niecznie musimy wyjaśnić, że
Oddział Eksploatacji Maszyn
Budowlanych posiadał tylko
jeden samochód osobowy,
marki „Wołga”...

Nie, nie byli detalistami,
lecz świadomi swych możli­
wości hurtownikami. Jeżeli
kupowano części do samo­
chodów osobowych, to co naj­
mniej w ilości kilkunastu
sztuk.. Za jednym razem za­
kupiono np. 25 szyb przed­
nich do „Syreny”, 48 klocków

hamulcowych do „Fiata”, 14

łożysk do „Zastawy” (cena
jednej sztuki wynosiła 890

zł). Itd. itp.

Oczywiście, nie wystarczy­
ło części nabyć — trzeba by­
ło je także odpowiednio roz­
chodować. Przestępcza grupa
dbała bowiem o porządek w

dokumentacji. I w tym miej­
scu zaczynają się właśnie
„cuda”. Przypisywano części
samochodów osobowych, ja­
ko nieodzowne przy napra­
wie wozów ciężarowych i

maszyn budowlanych, nie

troszcząc się już jednak o

tak banalny szczegół jak to,
że np. element „Fiata” do

niczego nie nadaje się przy
naprawie „Stara”. Podobnie

wykazano, że zakupione szy­
by „Syreny" założono w ko­
parkach typu „Unikop”, gdy
tymczasem najbardziej ge­
nialny konstruktor ni? po­
trafiłby zamontować w ko-

wykwintny. Po libacji kelne­
rzy inkasowali rachunki, któ­
rych sumy liczono nie w

setkach,' lecz tysiącach,
W końcu w Oddziale prze­

prowadzono wnikliwą kon­
trole. Jej wyniki już znamy.
Wiemy także, , że w sprawie

przestępczej grupy zakończo­
no śledztwo, a przed kilkoma
dniami Prokuratura skiero­
wała do Sądu Wojewódzkie­
go alit oskarżenia. Ostatnie
słowo należeć będzie do Są­
du.

Pisząe » przestępstwach
gospodarczych często wska­
zuję, że wiele z nich docho­
dzi do skutku tylko dlatego,
że w konkretnych jednost­
kach nie przeprowadzano
sukcesywnej kontroli wew­
nętrznej. W Oddziale Eksplo­
atacji Maszyn Budowlanych
kontrole takie przeprowadza­
no, ale ograniczały się one

jedynie do kontroli, doku­
mentów. Skoro w nich wszy­
stko się zgadzało, wysuwano
pochopny wniosek, że w ma­
gazynie panuje idealny po­
rządek; Pochopny dlatego, że
kontrolerzy nie mieli pojęcia
o samochodowych i maszy­
nowych. urządzeniach, nie

odróżniając np. łożyska do

„Zastawy” 'od łożyska do ko­
parki. Kontrolerska praca
warta, więc była tyle, co wy­
siłki inspektora nie odróżnia­
jącego cebuli od pomarańczy,
wysłanego np. do sklepu o-

wocowo-warzywniczego. Zna­
komitymi fachowcami byli
natomiast pracownicy maga­
zynu, Szkoda tylko, że swych,
kwalifikacji nie wykorzystali
do • właściwych. celów...

JANUSZ HMDEREK

N/z: Negocjatorzy krakowscy w Iraku w rejonie Abu Ghraib. gdzie realitowany
s będzie największy kontrakt w historii „Budime.ęu".

MINĄŁ JUZ OKRES ZACHWYTÓW
NAD PRACĄ NASZYCH BUDOWLA­
NYCH POZA GRANICAMI KRAJU,; W
NRD, CZECHOSŁOWACJI, RFN, AU­
STRII, ZSRR, AFRYCE. Rzeczywiście,
sprawdzili się, sam byłem, widziałem i pi­
sałem o znakomitych załogach „Budosta-
lu”, „Mostostalu”, KZB, „Południa”.
Sprawdzili się jako sumienni, zdyscypli­
nowani pracownicy, jako świetni fachow­
cy, znakomici organizatorzy, jako wyko­
nawcy trudnych technicznie zadań. Zaro­
bili niezły grosz, zasilili państwową kiesę
dewizami, utrwalili dobre imię o polskiej,
solidnej robocie.

Ale w eksporcie budowlanym ceni
się dziś na święcie nie tyle sprawność
t sukcesy w zakresie wykonawstwa ro­
bót budowlanych, montażowych, inży­
nierskich, w zakresie budowy wielkich
obiektów, ile eksport myśli, eksport
specjalistycznych usług projektowych i
organizacyjnych, ekspertyz, konsultacji,
planów i koncepcji, wszechstronnego
doradztwa. Okazuje się, że i w tej dzie­
dzinie eksportu, nie tylko wysoko ce­
nionej, ale i bardzo popłatnej, radzimy
sobie również nieźle, a co ważniejsze —

znakomicie poczynają sobie w tym za­
kresie krakowscy budowlani.

Aby się o tym przekonać, zajdźmy
do Biura Eksportu Krakowskiego Zjed­
noczenia Budownictwa. Biuro zajmuje
się nie tylko budową osiedla w Peitz w

NRD, według projektu Krakowskiego
Biura Projektowo-Badawczego Budow­
nictwa Ogólnego, nie tylko usługami
technicznymi na terenie Czechosłowa­
cji, Węgier i Austrii, ale śmiało wkra-

pieczeni, jakim dysponują krakowskie o-

środki naukowe. W ramach porozumień i
umów Biuro wielokrotnie korzystało już
z doświadczeń ekspertów zgrupowanych
w PZITB oraz poszczególnych instytutów
wyższych uczelni Krakowa. W rezultacie
W II półroczu t>b. r . złożyliśmy poprzez
„Polserrice” ofertę nu consulting w zakre­
sie uruchomienia, zarządzania i szkolenia

personelu fabryk domów w Iraku w miej­
scowościach Bagdad, Kerbala,

' Basrah i
Mosul. Wzięliśmy też udział w przetargach
na wykonanie projektów architektonicz­
no-urbanistycznych i projektów szczegóło­
wych całej infrastruktury dla mającego
powstać stutysięcznego miasta Al Bakr,
jak i na opracowanie planu zagospodaro­
wania ośrodka wypoczynkowego w Haj-
•Umrzn. Niezależnie od tego w ramach

realizacji ..Programu budownictwa dla I-
raku”, został rozszerzony zakres kontrak­
tu o dodatkowe prace projektowe dla mia­
sta Mabmudiya.

W rezultacie aktywności, operatyw­
ności i penetracji rynku irackiego przez
krakowskich specjalistów do odnotowa­
nia mamy zawarcie przed miesiącem, w

KONRAD STRZELEWICZ

cza z eksportem budowlanej myśli na

rynki krajów Trzeciego Świata. Najdo­
bitniejszym tego przykładem jest reali­
zacja na terenie Iraku jednego z naj­
większych. kontraktów „Polser.yice’u”
w zakresie tzw. consuitingu, a mianowi­
cie realizacja zamówienia rządu irackie­
go na „Program budownictwa mieszka­
niowego dla Iraitu na 20 lat”. Wyko­
nawcą tego zlecenia, realizowanego już
od dwu lat, jest krakowski „Miastopro-
jekt”, który w ramach porozumień ko­
rzysta ze współpracy i usług naukow­
ców, instytutów i katedr Politechniki
Krakowskiej, Uniwersytetu Jagielloń­
skiego, Akademii Ekonomicznej i „Org-
budu”.

— Nasze Biuro Eksportu — mówi dy­
rektor mgr Józef Bobrowski — szczególną
uwagę koncentruje na możliwościach eks­
portu usług projektowych i organizacyj­
nych oraz doradztwa. Jest to podyktowa­
ne dużym zapleczem wysoko wykwalifiko­
wanych zespołów projektowych, jakimi
dysponują biura projektowe KZB or3Z ta-

grudniu uh. r., jednego z największych
kontraktów, jaki w swojej historii pod­
pisał „Budimex”. Kontrakt dotyczy wy­
konania yj pkresię pięciu lat robót in­
żynieryjnych j irygacyjnych w dorzeczu
Eufratu i Tygrysu, .w rejonie Abu
Ghraib i jest efektem wielomiesięcz­
nych.. wysiłków . zespołu pracowników
krakowskiego Biura Eksportu, którzy, o-

pracowali ofertę i prowadzili negocjacje
uwieńczone tak pięknym sukcesem.

Wykonawstwo robót w Abu Ghraib opie­
rać się będzie przede wszystkim na wyko­
rzystaniu pracy ciężkiego sprzętu oraz za­
angażowaniu miejscowej niewykwalifiko­
wanej siły roboczej. Z Polski pojadą tam

tylko fachowcy, operatorzy maszyn, me­
chanicy, mistrzowie, oraz personel inżynie­
ryjno-techniczny i ekonomiczny. Warto

podkreślić, żę przy realizacji tego bardzo

poważnego ś korzystnego pod względem
finansowym zadania eksportowego nie
hędą zatrudnieni fachowcy, których nam

obecnie brakuje w budownictwie miesz­
kaniowym, tj. murarze, tynkarze, fiizla-

rze, montażyści czy instalatorzy. A raiem
w kontrakcie tym sprzedajemy przede
wszystkim myśl techniczną i organizacyj­
ną, a usługi jedynie w zakresie obsługi
ciężkiego sprzętu specjalistycznego.

NA IRAKU sukcesy jednak się nie
kończą. Z Azji, ze starożytnej Mezopo­
tamii, z realiz&cji polskich inwestycji na

terenach słynnego państwa Sumerów,
Asyrii i Babilonii, przerzućmy się w

samo serce czarnej Afryki, do Angoli.
Oto bowiem poprzez „Budimex”, wy­
pełniając .zobowiązania umowy zawar­
tej przez Komisję Mieszaną Angolsko-
-Poiską, krakowskie Biuro Eksportu za­
prezentowało już w stolicy Angoli stu­
dium koncepcji urbanistycznej dzielni­
cy mieszkaniowej „Lixeira”. przewidzia­
nej na 25 tys. mieszkańców, obejmują­
cej 4170 mieszkań i pełną infrastruktu­
rę. Studium opracowano w „MiastoprO-
.iekcię”, w pracowni kierowanej przez
mgr inż. arch. Jerzego Pilitowskiego.
Ponadto Biuro złożyło ofertę handlową
na opracowanie „Raportu technieżno-
-ekonomicznego” odnośnie sytuacji pa­
nującej na lokalnym rynku budowla­
nym, ze szczególnym uwzględnieniem
takich zagadnień, jak technologie prze­
mysłu budowlanego, uruchomienie wy­
branych fabryk materiałów budowla­
nych oraz doradztwo przy organizowa­
niu przedsiębiorstw budowlanych.

Z AFRYKI .przenieśmy się ponownie
do Azji/ Do Kuwejtu, w którym kra­
kowscy eksperci wykonali analizę moż­
liwości eksportu polskiego budownic­
twa. Do Iranu, który zainteresował się
polską technologią budownictwa prze­
mysłowego, choć ostatnie niepokoje po­
lityczne przyczyniły się do, miejmy na­
dzieję że czasowego tylko, przerwania
kontaktów i pertraktacji.

— Przyszłościowo — mówi dyr. J. Bo­
browski — będziemy przedkładali oferty
i czynili wysiłki w kierunku dalszego roz­
szerzenia eksportu budownictwa, szczegól­
nie właśnie z zakresu consuitingu, sprze­
daży myśli technicznej i ekonomicznej,
gdyż tę formę uznaliśmy za najkorzyst­
niejszą z uwagi na stosunkowo małe za­
angażowanie kapitałowe i materMowe.

Usługi w tej dziedzinie eksportu, w któ­
rej specjalizuje się krakowskie Biuro, śą
nie tylko dobrze płatne. Biuro skorzystało
ze swoich niożliwęści zwiększenia poten­
cjału produkcyjnego i z własnych środków

dewizowych zakupiło już 50 maszyn, urzą­
dzeń i środków transportowych, które dziś

pracują na krakowskich budowach, na

krakowskiej mieszkaniówce. Aniśmy się
zatem spostrzegli, jak wyrosła nam pod
bokiem sprawna, menadżerska firma eks­
portowa, jak Kraków stał się znaczącym
eksporterem usług budowlanych, w tym
przede wszystkim — eksporterem budow­
lanej myśli.
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INTENSYWNOŚĆ
i zasięg planowej

współpracy 10 państw RWPG, obej­
mujących w sumie 26 milionów kilo­

metrów kwadratowych powierzchni i 430

milionów ludności, jest już dzisiaj czymś
unikalnym w światowej skali.

Dość wspomnieć, że produkcja i zagraniczna
wymiana różnego rodzaju dóbr —- surowców
i towarów przemysłowych — na sumę stanowią­
cą równoważnik kilkunastu miliardów dolarów
w skali rócznej realizowana jest na obszarze
RWPG w oparciu o wzajemne, wieloletnie poro ■
zumienia specjalizacyjne i kooperacyjne. Przy­
kład drugi: podjęte w ostatnich kilku latach
wspólne inwestycje krajów RWPG, oznaczaja.ce
m. in. dalszy awans tych krajów wśród świa­
towych dysponentów bogactw energetycznych
i surowcowych — szacuje się w ich globalnej
kosztorysowej wartości na 9 miliardów rubli, co

w przybliżeniu odpowiada 12 miliardom dola­
rów.

Sięgamy więc w procesach socjalistycznej in­
tegracji w coraz szersze i głębsze obszary eko­
nomicznego działania. A jak przedstawia Sie
sprawa korzyści z tej współpracy dla jej po­
szczególnych kontrahentów?

Katrzymajmy się na wspólnych Inwestycjach.
Jedna z nich, wchodząca obecnie we wstępne sta­

dia realizacji, a mianowicie chjnieipicką elektro­
wnia atomowa na Ukrainie (utTżiał. Polska, ŹSRR,
Węgry i inne kraje) — będzie miała 4000 mega­
watów zainstalowanej mocy. Zasilać będzie w prąd
kraje uczestniczące w jej budowie, które dzięki
temu zyskują roczne oszczędności w zużyciu trady­
cyjnego paliwa odpowiadające 70 milionom ton

węgla średniej jakości. Zarówno w tej, jak i we

wszystkich pozostałych wspólnych inwestycjach
rachunek jest oczywisty i nader wymowny: zna­
cznie korzystniej jest uczestniczyć w realizacji
części jakiegoś dużego obiektu (a te nasze wspól­
ne są z reguły wielkie), niż samodzielnie inwesto­
wać w obiekty wytwórcze nawet mniejsze, ale z

całym „dobrodziejstwem inwentarza”, a więc sa­
modzielnie opracowywanym projektem i dokumen­
tacją, murami, wyposażeniem w maszyny i urzą­
dzenia, zapleczem technicznym 1 socjalnym. Po

prostu taniej...

Taki udział we wspólnej inwestycji, to z in­
nej rozpatrując strony — szczególny rodzaj
eksportu. Przynajmniej z jednego względu ko­
rzystniejszy nawet niż tak eksponowany dziś
na świecie eksport kompletnych obiektów, czy
usług budowlano-montażowych, w którym za­
rabia się dewizy, po czym trzeba starać się o

kupno za te dewizy potrzebnych krajowi towa­
rów. Rzecz w tym, że przy udziale we wspól­
nej inwestycji nie trzeba starać się potem o im­
port. Udział taki automatycznie gwarantuje
wieloletnie dostawy towaru, który ma być pro­
dukowany przez wspólnie wznoszony obiekt.

KAROL RZEMIENIECKI

DLA 430 MILIONÓW..
POLSKA uczestniczy w inwestycjach na ob

szarze RWPG (głównie w Związku Radzie
ckim) sumą odpowiadającą wieluset milio­

nom złotych dewizowych (do roku 1990, jak się
przewiduje, będzie to już ok. 5 miliardów zl
dew.), natomiast gwarancja dostaw towarów —

głównie surowców —, jakie produkować będą
nowo wznoszone obiekty (ropa gaz. celuloza
azbest, koncentraty rud żelaza, nikiel, żelazo­
stopy i inne) sięga w perspektywie najbliższych
12-20 lat 22 miliardów złotych dewizowych
Gdybyśmy nie uczestniczyli w tej imprezie, mu

sielibyśmy o import tej wielkości starać się v

krajach kapitalistycznych lub Trzecim Świeci?
Rzecz jasna — za wciąż deficytowe dolary...

Wróćmy jeszcze do specjalizacji i kooperacji
Jest ona w handlu światowym jego wyższą i i
zasady korzystniejszą dla wszystkich uprawia
jących ją partnerów formą aniżeli zwykły, han­
del. Przy zwykłym handlu — dia każdej partii
eksportowanego towaru trzeba z reguły na no­
wo zdobywać zagranicznego klienta, negocjować

warunki, ponosić produkcyjne i handlowe ryzy­
ko. W planowym .handlu specjalizacyjnym i. ko- .

operacyjnej współpracy załatwia się to wszystko
jednym wieloletnim porozumieniem.

Umowy specjalizacyjne, włączane następnie do

narodowych planów gospodarczych poszczególnych
krajów RWPG, w świecie kapitalistycznym są wła­
ściwie nieznane; specjalizacja kształtuje się tam

zwyczajowo, w ostrej walee konkurencyjnej — ten

specjalizuje się w czymś w produkcji i eksporcie,
kto po prostu zwycięży na rynku. We wzajemnych
stosunkach państw wspólnoty socjalistycznej po­
rozumienia o specjalizacji i kooperacji produkcji
stabilizują na wiele lat warunki produkcji i mię­
dzynarodowej wymiany, dają poczucie pewności
dostaw i zbytu, stymulują współpracę naukowo-te­
chniczną w międzynarodowej skali.

Jej, owocem jest kilka tysięcy nowych konstru­
kcji maszyn i urządzeń, materiałów do produkcji
>raz technologii wytwórczych. Zdaniem ekspertów,
oszczędności w wydatkach na techniczne i techno­
logiczne innowacje, jakie każdy kraj musiałby
ponieść rozwiązując samodzielnie te sprawy, do­
chodzą w skali całego obszaru RWPG do sumy

ównoważnej co najmniej ^miliardowi złotych rocz­
nie.

Bezdyskusyjne korzyści, których proste
wyliczenie przekracza możliwości prasowe­
go artykułu, warte są przypomnienia w sty­

czniowych dniach 1979 roku, zamykających 30-
_

lecie działalności Rady Wzajemnej Pomocy Go­
spodarczej państw socjalistycznej wspólnoty.

MACIEJ PĘDZICH

Jak żyć
dłużej?

NIE SKŁADAŁ ślubowania
Hipokratesa, medycyny —

tej akademickiej — ledwie
liznął, szkoły ukończył woj­
skowe — a liczą się z nim
największe autorytety lekar­
skie, zaś Akademia Nauk wy­
dała dzieło jego życia, „Buł­
garską medycynę ludową".

Oto najkrótsza charakterysty­
ka człowieka, który ponad
wszelką wątpliwość mógłby się
uplasować na jednym z czoło­
wych miejsc listy najciekaw­
szych ludzi w Bułgarii, oczywi­
ście gdyby taką klasyfikację
prowadzono. Mowa o liczącym
93 lata ludowym lekarzu Pety-
rze Dimkowie, którego książka,
choć wydana w wielotysięcz­
nym nakładzie, poszukiwana
jak największy bestseller, w cią­
gu kilku godzin zniknęła z księ­
garń w całym kraju.

Spytałem Dimkdwa o receptę
na długowieczność. Oto — jego
zdaniem — trzy kanony któ­
rych należy przestrzegać: jak
najdłużej pracować, umiarko­

wanie się odżywiać i być opty­
mistą. Ten kto wierzy, że jest
zdrowy — ten żyje dłużej...

Ludowy lekarz nie kwestio­
nuje przydatności tak modnych
dziś antybiotyków czy sulfona­
midów. Ale sam nigdy ich nie

poleca. Dowodzi, że sama przy­
roda stworzyła skuteczniejsze
lekarstwa. Ot — choćby na gry­
pę może polecić kilka rodzajów
wyciągów z traw, które nie tyl­
ko wyleczą, ale i na przyszłość
uodpornią na tę ostrą, niebez­
pieczną i masowo atakującą lu­
dzi chorobą. A czym jeszcze le­
czy? — wodami, powietrzem,
ludzką, wolą...

KIEDY mały Petyr mlał-7 lat,
ciężko zachorował na dyfteryt.
Lekarze nie rokowali żadnych
nadziei. Zrozpaczona matka
spróbowała lekarstwa, sporzą­
dzonego według starej ludowej
recepty. I tak uratowała dziec­
ko. Syn wypełnił testament ro­
dzicielski, który nakazywał mu

wziąć zeszyt i zapisywać spraw­
dzone w praktyce doświadczenia
ludowej medycyny.

Nie stać go było na studia me­
dyczne. W owych Czasach karie­
rę robiło się w wojsku. Skoń­
czył więc szkołę wojskową w

Petersburgu. Ale już W 1912 r.

w czasie wojny bałkańśMej
przyszło mu znów spotkać się z

medycyną. Za pomocą matczy­
nych recept wyleczył 75 ciężko
chorych żołnierzy ze swego puł­
ku.

Przez lata cale Petyr Dimkow
przemierzał bułgarskie wsie i
miasta, wypytując ludzi o właś­
ciwości ziemi, wód, o rośliny
lecznicze. Ileż to razy wzięto go
po prostu za maniaka. Ale ka­
pitał wiedzy zebrał ogromny.
Sam wypróbował ok. 300 ro­
dzajów roślin leczniczych. W je­
go książce zawarte są recepty
nie tylko zielarskie, ale rów­
nież na leczenie rozmaitymi ro­
dzajami wód. mineralnych, od­
powiednią dietą itp.

RECENZENT trzytomowego
dzieła „Bułgarska medycyna lu­
dowa", znany specjalista chorób
wewnętrznych, prof. Stefan To-
dorow przypomina przypadek
swego kolegi po fachu, któremu
ciężko zachorował ukochany
wnuk. Dziadek, powszechnie
szanowany w środowisku lekar­
skim, zaprosił na konsultację
kilka sław medycznych. Diagno­
za brzmiała: nie ma nadziei.
Rodzice dziecka zwrócili się o

radę do -Petyra Dimkowa. Po­
twierdził on diagnozę, ale roz­
począł leczenie. Minęły lata,
chłopiec wyrósł na dorodnego
mężczyznę i cieszy się dobrym
Zdrowiem.

„Wypróbowałem w praktyce i

poznałem skuteczność chemicz­
nych preparatów — twierdzi
prof. Todorow. — Leczenie bez
nich byłoby w nejzych czasach
nie do pomyślenia. Ale u kresu
swej medycznej praktyki do­
chodzę do wniosku, że powinno
się do tych lekarstw podchodzić
z większą ostrożnością i stoso­
wać je tylko w ostateczności.
Lekarze powinni częściej korzy­
stać z doświadczeń medycyny
ludowej. Tylko bowiem tego ty­
pu lekarstwa aktywizują natu­
ralne siły obronne organizmu i
są absolutnie nieszkodliwe”,

CZYŻ MOŻNA wystawić
wspanialszą opinię pracy czło­
wieka, który całe życie poświę­
cił tej właśnie idei. Dodam, że
w Bułgarii każdego roku wpro­
wadza się do praktyki. medycz­
nej coraz więcej nowych prepa­
ratów z roślin leczniczych, że
Rada Państwa LRB uchwaliła
nie tak dawno „Podstawowe
kierunki ochrony uprawy i ra­
cjonalnego wykorzystania roślin
leczniczych” i wreszcie — że
Bułgaria zajmuje dziś pierwsze
miejsce w światowej tabeli eks­
porterów ziół, których ponad 5
tys. ton wysyła rocznie do 40

krajów całego świata.

Zapalniczki ze Świebodzic
Załoga zakładów „Predom-Termet”’ w Świebodzicach (woj. wał­

brzyskie) jako jedyny producent w naszym ki-aju od kilku lat spe­
cjalizuje się w wytwarzaniu „polskich Ronsonów” — nowoczes­
nych zapalniczek gazowych. W ub. r. uruchomiono seryjną pro­
dukcję nowych, bardzo efektownych zapalniczek gabinetowych w

różnych obudowach z tworzyw sztucznych i metali. Ogółem zakła­
dy ze Świebodzic wyprodukowały 550 tys. różnych zapalniczek,
wśród nich 3 tys. zapalniczek gabinetowych. Te ostatnie wytwarza­
ne będą już wkrótce w nowych wzorach obudowy z porcelany, z

dolnośląskich kamieni szlachetnych, a także z kolorowego szkła.
Plany przewidują, że w tym roku zakłady „Predom-Termet” po­
dwoją rynkowe dostawy zapalniczek gabinetowych.

„Wieża Babel”... na tranzystorach
W zamierzchłej przeszłości, aby dokonać „pomieszania głosów”

trzeba było zbudować „Wieżę Babel’-...
Obecnie dokonuje się tego sposobem mechanicznym przy pomocy

uniwersalnego. miksera tranzystorowego.
Jedynym praktycznie w kraju producentem takich „czarodziej­

skich” urządzeń do „mieszania głosów” jest wojewódzki zakład do­
skonalenia zawodowego w Rzeszowie.

Uniwersalne miksery tranzystorowe, mają szerokie zastosowanie.

Używa się ich m. in. do montażu audycji słowno-muzycznych w

radiowęzłach, klubach, czy świetlicach, wykorzystują je zespoły
muzyczne i rozrywkowe, a nawet spikerzy np. na dworcach kole­
jowych czy lotniczych. Umożliwiają one miksowanie sygnałów ele­
ktroakustycznych aż z kilku źródeł równocześnie: z adapteru, od­
biornika radiowego, magnetofonu i kilku mikrofonów.

Wzór do naśladowania 1

Seniorzy - pracownicy zakładów „Hutmen” we. Wrocławiu
przed odejściem na emeryturę otrzymują od niedawna niezwykłe,
specjalne legitymacje. Obok danych personalnych właściciela, zapi­

jany jest także adres szpitala oraz adresy lekarzy, do których mo­
żna się w przypadku Choroby natychmiast zwrócić o pomoc Są to
lekarze z wrocławskiego szpitala specjalistycznego, który cd lat
prowadzi współpracę z zakładami „Hutmen", opiekując się sta­
nem zdrowia ich załogi. Legitymacje rencistów ź „Hutmenu” u-

prawniają do pierwszeństwa w korzystaniu z opieki szpitala.

Komorne za... pięć wieków

Kompromitująca pomylił się w swych wyliczeniach komputer, wy­
stawiający rachunki za mieszkanie lokatorom pewnego rejonu bu­
dynków w łódzkiej dzielnicy Łódź - Górna. Jeden z lokatorów tego
rejonu otrzymał mianowicie zawiadomienie, że na koncie jego figu­
ruje nadpłata czynszu, sięgającą — bagatelka — 13 milionów zł! Z

wyliczenia tego maszyna wyciągnęła wniosek, iż do czasu wyczerpa­
nia nadpłaty, lokator ów powinien być zwolniony z obowiązku wno­
szenia miesięcznych opłat za mieszkanie.

Skrupulatni pracownicy administracji zażądali od komputera dal­
szych wyjaśnień i wówczas okazało się, że wspomniany lokator
(i jego spadkobiercy) uzyskali prawo do darmowego lokum na

okres 497 lat i 6 miesięcy...
Pomyłka była więc oczywista. Szybko ją sprostowano i przepro­

szono lokatora za błąd maszyny.

„Cepelia” i... „fiaty”
Zestawienie „Cepelii”, czyli ludowego przemysłu artystycznego

Z najnowocześniejszymi wyrobami przemysłu motoryzacyjnego wy-
daje się dość dziwne. A jednak...

Spółdzielnia Przemysłu Ludowego i Artystycznego „Cepelia” w

Leżajsku na Rzeszowszczyźnie ma wiele wspólnego... z polskimi
„fiatami” — zarówno małymi, jak i dużymi. Poszerzając bowiem
swój asortyment produkcji rynkowej, spółdzielnia uruchomiła pro­
dukcję pokrowców na siedzenia do tych samochodów. Zamiast do­
tychczas używanych przez samoehodziarzy koców, derek, skórek
itd. „modnisie będą mogli posługiwać się wyrobami artystycznymi.

Wywodzący się od greckie­
go słowa „konchion” — mu­
szla, dział nauk zoologicznych

zajmujący się badaniem i systema­
tycznym uszeregowaniem różnych
gatunków konćh mięczaków, znany
jest od starożytności. Klasyfikację
muszli zapoczątkował już myśliciel
i uczony, filozof grecki — Arysto­
teles,) zaś kolekcjonowanie tych
pięknych darów morza znane było
od czasów wielkich podróży i kolo­
nializmu XVII i XVIII w.

Motywy .muszli, od lat wykorzysty­
wano w sztuce jako element dekora­
cyjny. Były one szczególnie popularne
w architekturze Bizancjum oraz baro­
ku i rococa, a także często w rze­
miośle artystycznym.

Muszla, czyli szkielet zewnętrzny
mięczaków, wytwarzany przez nabło­
nek płaszcza okrywa tułów zwierzę­
cia, niekiedy kryjąe je całkowicie.
Zbudowana jest zazwyczaj z trzech
warstw — zewnętrznej, konchiolino-

wej, środkowej tzw. porcelanowej lub

pryzmatycznej, utworzonej z węglanu
wapnia oraz wewnętrznej tzw. maci­
cy perłowej również wapiennej, lecz

posiadającej strukturę blaszkowatą.
Równolegle ze wzrostem zwierzęcia
muszla powiększa się 1 pogrubia.

Kształt muszli jest różnorodny —

począwszy od czapeczki spiralnie skrę­
conej u prymitywnych mięczaków , o-

raz dwóch połówek połączonych wią­
zadłem u wielu gatunków małż — po
zachodzące ua siebie dachówkowato

płytki u chitonów.
Ze względu na różnorodne kształty

i ubarwienie muszle są często przed­
miotem kolekcjonerstwa, zwłaszcza o-

NAUKA I HOBBY

Konck|lleloi|la
becnie gdy systematykę mięczaków o-

piera się głównie na badaniach ana-J
tomo-porównawczych części miękkich,
zaś konchyliologia traci częściowo na

znaczeniu.

Jednym ze znanych kolekcjonerów-
amatorów muszli jest brytyjski ba­
dacz i etnograf — Antoinic Maucss.
Terenem jego poszukiwań są liczne

wysepki Seszele — byłej brytyjskiej
kolonii w zachodniej części Oceanu In­
dyjskiego. Porównywanie różnych ga­
tunków muszli pozwoliło na podwa­
żenie wielu dotychczasowych teorii

konchyliologicznych. I tak, badania

anatonio-porównasjeze części mięk­
kich pozwoliły Manessowi na stwier­
dzenie, że np. grupa niezwykle pięk­
nych, niedużych mięczaków „Amoria
zebra”, żyjących na ławicach piasko­
wych i skalach u wybrzeży australij­
skich nigdy dotąd nie została znale­
ziona w Nowej Gwinei czy Indonezji.
To z kolei rodzi przypuszczenie, że

mięczaki te rozwinęły się już po od­
dzieleniu Australii od kontynentu a-

zjatyckiego.
Nie mniej Intrygującym gatunkiem

muszli jest słynna australijska „por­
celan ka” — „Cypraea Marginata”. T*

bladawej barwy, delikatnie nakrapia-
na koncha znajdywana jest wyłącznie

*) Cyt. za katolickim tygodnikiem „Myśl Społe­
czna” z 1. X. 1978 r. i,

w Australii. Nie figuruje ona w świa­
towym katalogu muszli, nie znajduje
się również na liście okazów oczeku­
jących na kolejną weryfikację. War­
tość tej muszli, zdaniem Manessa, jest
bardzo wysoka.

Do równie rzadkich okazów zalicza­
na jest tzw. „Valentia”, duża, szarej
barwy muszla z ciekawymi czarno­
białymi motywami, znajdywana w

cieśninie Torres pomiędzy Australią 1

Nową Gwineą.
Podczas niedawno zorganizowanej

wyprawy Manessowi udało się znaleźć
na głębokości ok. 10(1 metrów niezwy­
kle rzadki gatunek afrykańskiej mu­
szli „Cypraea Brodcripii”, osiągającej
największą wartość rynkową. Podob­
nie rzadkim okazem jest delikatnie

sklepiona „Cassis Fimbris”. istniejąca
wyłącznie w wodach wysp seszelskich.

Mimo długoletnich poszukiwań Ma­
nessowi nie udało się znaleźć do tej
pory tzw. „złotej muszli”, ongiś uży­
wanej jako środek płatniczy i noszo­
nej w naszyjnikach wodzów plemion
na wyspach Fidżi jak również trw.

„Leucodon”, białej barwy muszli, któ­
rej pierwsze okazy przywiezione zo­
stały do Londynu na początku XIX

w. Jedna z tego gatunku muszli zna­
leziona została w 1970 r. w żołądku
wielkiej ryby w południowych Filipi­
nach.

Poszukiwania muszli połączone są
nie tylko z trudnościami natury tech­
nicznej, ale również z niebezpieczeń­
stwem, głównie ze strony rekinów,
chętnie polujących w nocy. O tej
właśnie porze organizuje się wypra­
wy w poszukiwaniu rzadkich okazów
małż. (MD)

PRZEZ WIĘKSZOŚĆ KRAJÓW AMERYKI
ŁACIŃSKIEJ PRZETACZA SIĘ BURZ­
LIWIE FALA DEMONSTRACJI, ROBO­

TNICZYCH STRAJKÓW I BUNTÓW CHŁOP­
SKICH. OŻYWIA SIĘ ZBROJNA GUERILLA.
Równolegle do tego postępuje „militaryzacja
kontynentu”, powstaje — jak pisała włoska
„Rinascita” — „nowy typ dyktatury wojskowej,
której główną cechą jest ndjbrudniejsza repre­
sja i wzrastające zubożenie mas”. Jeszcze dra­
styczniej Określił tę sytuację brazylijski arcy­
biskup Helder Ca mara, twierdząc, że „na kon­
tynencie południowoamerykańskim pojawił się
neonazizm”. Faszyzujące reżimy dyktatorskie
tłumią brutalnie. każdy przejaw swobodniejszej
myśli, rozprawiają się krwawo z ludźmi prote­
stującymi przeciwko rosnącej nędzy, niespra­
wiedliwości społecznej, przeciwko zalegalizowa­
nemu terrorowi.

Kontrasty społeczne, mimo pewnego ożywie­
nia ekonomicznego w niektórych krajach, po­
głębiły się. Według danych BID (Międzyamery-
kański Bank . Rozwoju), w latach 1960-1975
„ilość żywności na głowę zmalała w wielko­
ściach bezwzględnych", a „wszystkie problemy
uległy zaostrzeniu”. Z raportu opublikowanego
przez Ekonomiczną Komisję Ameryki Łacińskiej
wynika, że w warunkach skrajnej nędzy żyje
przeszło 173 mieszkańców kontynentu, a bezro­
bocie dbejmuje 28 proc, ludności czynnej zawo­
dowo.

Równocześnie — jak pisała we wrześniu 1975
roku agencja Associated Press:

— „w większości krajów latynoamerykańskich
zaczynają narastać rozbieżności między hierarchią
Kościoła katolickiego a miejscowymi rządami, co

w niektórych przypadkach przybiera postać otwar­
tego konfliktu. Zjawisko to spowodowane jest z

jednej strony radykalizacją części kleru i hierar­
chii, zdających sobie sprawę, że Kościół, jeśli nie
ehće utraci/ znacznej części wiernych, musi zająć
stanowisko Wobec palących problemów politycz­
nych, a zwłaszcza społecznych i wypowiedzieć się
po stronie większości, tj. biednych i uciskanych”.

A KONTYNENCIE latynoamerykańskim ży­
je dziś ok. 300 min katolików, co stanowi
blisko połowę wiernych należących do tego

Kościoła. Eksplozja demograficzna sprawia, że —

jak się przewiduje — na początku następnego
tysiąclecia Latynosi będą stanowili 3/4 wszyst­
kich katolików.

Cyfry te nie oddają jednakże prawdziwej
rzeczywistości katolicyzmu w tej części świata.

„Masy latynoamerykańskie zbliżają się coraz

bardziej do modelu, „człowieka trzeciego”, który
jest ochrzczony, lecz nie utrzymuje żywych wię­
zi z instytucją kościelną, żyjąc na swój sposób”
— pisał znawca problemów Kościoła latynoame­
rykańskiego ks. Rene Laurentin. Tzw. katolik
cyzm ludowy przesiąknięty jest elementami
magii i synkretyzmu, wywodzącymi się z tra­
dycyjnych wierzeń indiańskich i afrykańskich.
Mimo stałego napływu kadr misjonarskich z

krajów europejskich i z USA, daje się odczu­
wać ostry niedobór księży.

WIESŁAW MERCIK OD MEDELLIN DO PUEBLI (III)

Tak w największym skrócie wygląda sytuacja -

Kościoła latynoamerykańskiego w chwili, gdy
w meksykańskim mieście Puebla rozpoczyna o-

brady III Konferencja Generalna Episkopatów
Ameryki Łacińskiej poświęcona problemowi e-

wangelizacji na tym kontynencie.
Podstawą do dyskusji na Konferencji ma być,

przygotowany w grudniu 1977 r. przez specjalną
komisję ęELAM, pod przewodnictwem jej sekre­
tarza, biskupa-sufragana Bogoty, Alfonsu Lopeza
Trujillo tzw. dokument konsultacyjny. W doku­
mencie tym znajdują do pewnego stopnia od­
zwierciedlenie liczne, szarpiące społeczeństwami
latynoamerykańskimi sprzeczności. Zwraca on m.

in. uwagę — jak pisał meksykański dziennik „Uno
Mas Uno” — na utrzymywanie się w wielu kra­
jach dyktatorskich reżimów wojskowych, które
nie licząc się z wolą narodów, nadużywają wła­
dzy, gwałcą ,prawa człowieka, posługują się terro­
rem, stosują tortury. Dokument konsultacyjny
akcentuje konieczność przeprowadzenia w Amery­
ce Łacińskiej zmian strukturalnych, żąda bardziej
sprawiedliwego podziału dochodu narodowego, któ­
ry zlikwidowałby drastyczne dysproporcje w wa­
runkach życia garstki uprzywilejowanych i mi­
lionowych mas robotniczych i chłopskich. Określa

także stanowisko, jakie wobec tych zjawisk powi­
nien zająć Kościół. Otóż, zgodnie z intencją, doku­
mentu konsultacyjnego, ma on obowiązek kryty­
kować niesprawiedliwość społeczną i nędzę z pun­
ktu widzenia etyki chrześcijańskiej, nie powinien
jednak włączać się do walki politycznej („chyba,
że wyjątkowe okoliczności wymagają tego dla do­
bra ogółu”).

Cytowany dokument spotkał się z ostrą nie­
jednokrotnie krytyką ze strony części hierar­
chii oraz postępowych środowisk katolickich.
Grupa biskupów skupionych wokół Heldera Ca-

mary uznała, że dokument jest „niejasny i dwu­
znaczny”, a zawarte w nim tezy stanowią krok
wstecz w stosunku do uchwał Konferencji w

Medellin, w rezultacie czego nie spełnia on o-

czekiwań katolików latynoamerykańskich, któ­
rzy w Kościele upatrywali sojusznika w walce
o obronę praw człowieka i społeczne wyzwole­
nie.

Zarzuty skierowane pod adresem dokumentu
konsultacyjnego dla Konferencji w Puebli przez
licznych duchownych, teologów i działaczy ka­
tolickich stwierdzają, że pomija on milczeniem
prześladowania Kościoła, że próbuje w sposób
sztuczny oderwać działalność ewangelizacyjną
od walki o wyzwolenie społeczne.

YSKUSJA poprzedzająca Konferencję w

Puebli dowodzi, że w5 następstwie narasta­
jących gwałtownie w Ameryce Łacińskiej

sprzeczności społecznych i politycznych, również
w Kościele latynoamerykańskim pogłębiła się w

ostatnim dziesięcioleciu polaryzacja- stanowisk
w zasadniczych dla tego kontynentu kwestiach.
Że pewna część hierarchii uznała dokumenty z

Medellin za zbyt radykalne.
Już na początku lat siedemdziesiątych lewica

katolicka sygnalizowała, źe realizacja uchwał

z Medellin „jest blokowana przez część hierar­
chii”. Kolejne sesje CELAM w latach 1972,
1974, 1976 skrytykowały wprawdzie nurt inte-
grystyczny w Kościele latynoamerykańskim,
równocześnie jednak odcięły się od środowisk
opowiadających się za „teologią

'

wyzwolenia”
i żądających, aby Kościół zaangażował swój au­
torytet na rzecz mas. walczących o swe wyzwo­
lenie społeczne.

W wywiadzie dla francuskiego dziennika ka­
tolickiego „La Croix” w 1977 ,r. biskup Trujillo
stwierdził m. in.. że „Kościół nie stanowi alter­
natywy politycznej (...) Jeśli ma przemawiać do
świadomości wszystkich ludzi, to nie jest jego
rolą wchodzenie w konflikt 'z władzami pań­
stwowymi”.

Spośród licznych zebrań i konferencji jakie
poprzedziły obrady w Puebli, warto zwrócić u-

wagę na spotkanie zorganizowane w 1977 r. w

Bogocie przez kilka międzynarodowych organL
zacji katolickich, któremu przewodził przewo­
dniczący CELAM, brazylijski kardynał Aloisio
Lorscheider. Na zakończenie tego spotkania, w

którym wzięło udział 20 biskupów i kilkudzie­
sięciu innych duchownych z szeregu krajów A-

meryki Łacińskiej opublikowano deklarację,
która bardzo krytycznie oceniła aktualną sy­
tuację ekonomiczną, społeczną i polityczną pa­
nującą w Ameryce Łacińskiej.

Korzenie zła, jak pisało, relacjonując deklarację,
pismo „Intercaritas” tkwią w charakterystycz­
nych dla Ameryki Łacińskiej stosunkach ekonomi­
cznych, a przede wszystkim wynikają z faktu zdo­
minowania gospodarki krajów latynoamerykań­
skich przez zagraniczne koncerny) które są zain­
teresowane w utrzymywaniu istniejącego „porząd­
ku”. Z międzynarodówką kapitału związane są
ściśle totalitarne reżimy.*)

Następną plagą krajów Ameryki Łacińskiej jest
wszechwładza policji i bezkarność poczynań para­
militarnych organizacji proreżimowych. Ciągłe a-

kty gwałtu popełnianego na całych społeczeństwach
usprawiedliwione są wymyśloną przez reżimy dy­
ktatorskie teorią tzw. bezpieczeństwa narodowego.
Teoria ta ma usprawiedliwiać też terror policyjny
i bojówek ekstremistycznych jako konieczny śro­
dek ochrony państwa przed rzekomą infiltracją ko­
munistyczną.

Hierarchia i duchowieństwo katolickie wy­
stępujące w obronie, wyzyskiwanych, o uzna­
wanie praw człowieka i godności ludzkiej są,
zdaniem władz rządowych, również co najmniej
sympatykami komunistów”.

JAKIE
WNIOSKI wyciągnęli uczestnicy spot­

kania w Bogocie z analizy tej tragicznej sy­
tuacji? Uważają oni, że

„wszelkie problemy rozwiązywać należy w dro­
dze dialogu przenikniętego duchem wzajemnego
szacunku i miłości, a nie gwałtem czy przemocą.
W konfliktach wynikających z przewagi silniej­
szego nad słabszym, słabi zawsze mają możliwość
wywarcia silnego nacisku moralnego bez uciekania
się do gwałtu. Można jasno wskazać ciemiężycielom
ich niesprawiedliwość i pobudzić ich do poprawy.
Jednocześnie obaj osiągają wyzwolenie: silniejszy,
z postawy ciemiężyciela, słabszy z postawy uciska­
nego” .

Dokument z Bogoty dowodzi, że jego sygnata­
riuszom znana jest dokładnie przerażająca rzeczy­
wistość panująca w większości krajów Ameryki
Łacińskiej, równocześnie jednak uważają oni,
iż jedyną formą działań prowadzących do zmia­
ny tego stanu rzeczy może być „nacisk moralny”
i apele kierowane . do wyzyskiwaczy, . katów
i morderców, aby się... poprawili.

Swoistym komentarzem do takiej postawy
może być wypowiedź arcybiskupa Heldera Ca-
mary na obradującym w 1974. r. IV Synodzie
Biskupów w Rzymie:

„Znając tę sytuację i nie'nie robiąc dla jej zmia­
ny, a jednocześnie mówiąc ludziom, że chrześcijań­
stwo prowadzi do wewnętrznego przełomu (...)
przyznajemy w jakiś sposób rację Marksowi, ofia­
rowując uciskanym „opium dla ludu”.

Dokumenty Medellin nazwały sytuację panu­
jącą w Ameryce Łacińskiej „grzechem społecz­
nym”. Jeśli Konferencja w Puebli podtrzyma
tezy dokumentu konsultacyjnego i wnioski ze

spotkania w Bogocie weźmie na siebie współ­
odpowiedzialność za utrzymywanie się i pogłę­
bianie tego grzęchu.

Komentując ewangeliczny nakaz miłości bliź­
niego i troskę Kościoła o jedność, ks. G. Gu-
tierrez pisał w swej książce „Teologia wy —so­
lenia”:

„Nasza miłość nie. jest autentyczna, jeśli nie po­
stępuje drogą klasowej solidarności i walki społe­
czne; (...) Walka klasowa jest faktem i neutralność
w tej materii jest niemożliwa (...) Przeczyć fakto­
wi walki klas, to znaczy w rzeczywistości stać po
stronie dominujących sektorów (...) Kiedy Kościół
odrzuca walkę klas, obiektywnie funkcjonuje jako
część panującego systemu”.
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AUWAŻYŁEM... ŻE SPORO ZAGRANI-
CZNYCH AUTORÓW PISZĄC O ŻYcrtl
CHOPINA UŁATWIŁO SOBIE ZADANIE

PRZESKAKUJĄC JEGO MŁODOŚĆ I PRZE­
NOSZĄC GO CZYM PRĘDZEJ DO PARYŻA.
Tymczasem jest faktem, że Chopin dojrzał bar­
dzo wcześnie i już przed wyjazdem z Polski czy­
li przed upływem dwudziestu lat, był autorem
obu koncertów, kilku etiud, zarysów Scherza
b-moll (opus 20) i Ballady g-moll (op. 23)”. Tak

napisał Wierzyński we wstępnym rozdziale do
swej książki „ŻYCIE CHOPINA” (Wydawnictwo
Literackie, Kraków). Ten rozdział wstępny jest
wspomnieniem autora, poety —J wyjętym z in­
nej jego książki i zatytułowanym „Chopin i
wiersze”. Stanowi to właściwie rodzaj programu
całej książki, napisanej bardzo przejrzyście, za­
wierającej mnóstwo informacji zarówno o sa­
mym rozwoju twórczej myśli największego pol­
skiego kompozytora, wielkiego patrioty jak i c

jego życiu prywatnym, miłościach, bywaniu w

salonach, podróżach nie tylko artystycznych.
Dzieło Wierzyńskiego ma w sobie mimo wi­

doczną powściągliwość walor patosu. Najlepsze­
go. Pierwsze trzynaście' rozdziałów (tytuły bar­
dzo znamienne „Przybysz z Lotaryngii” - to o

ojcu Chopina, Mikołaj ,-Duch w domu”, „Pa­
triota”, „Konstancja i Tytus”, „Pożegnanie z

p»>ską”) mówią o atmosferze domu polskiego in-

tettgenta, o proweniencji częściowo francuskiej
i częściowo polskiej. Obyczaje świąteczne, bieg

OLGIERD

JĘDRZEJCZYK CHOPIN
WIERZYŃSKIEGO

życia codziennego guwernera francuskiego i je
go rodziny, potem nauczyciela w domu warsza­
wskim i" wychowawcy — właściciela małego in­
ternatu przesycony był duchem polskim. Mło­
dego Fryderyka Chopina kształtowali zarówno
rodzice, jak i szkoła, nauczyciele przedmiotów
ścisłych, humanistycznych, jak i profesorowie
muzyki Żywny i Elsner. Kształtowała go wresz­
cie atmosfera artystycznej i politycznej Warsza­
wy — premiery operowe ściągały do stolicy
świetnych solistów, satrapa carski przywoływał
małego Fryderyka, by mu ten umilał czas gr;
na fortepianie. Bardzo ważne są te momenty o

powieści Wierzyńskiego, w których autor mó
wi o żywym kontakcie Chopina z wsią polską
głównie północno-zachodnim Mazowszem, Ku­
jawami.

Incydentalny wyjazd do Wiednia, potem Fran­

cja, bardzo często Niemcy — Lipsk i Drezno,
cała historia miłosnych potyczek Chopina: Del­
fina Potocka, Maria Wodzińska, George Sand,
są to w gruncie rzeczy tylko elementy tła. Au­
tor z uporem, choć dyskretnie, pisze, jak wirtuoz
gry fortepianowej i coraz dojrzalszy kompozytor
ciągle nawracał i nawracał do raz rozpoczętych
utworów, męczył się poprawiając je.

Piękny rozdział poświęcony pobytowi Chopina
i George Sand na Majorce to zarys wstrząsają­
cego dramatu. Dzięki temu rozdziałowi można

łatwiej chyba przełknąć tezę o tym, że pobyt
w Paryżu z George Sand od października 1839
r. miał znamiona życia rodzinnego. Artysta
wplątany w układy rodzinne sawańtki i niezno­
śnej Msteryczki pisał jednak w rok później do
Delfiny Potockiej: „Po zerwaniu z Sandową kil­
ka romansów krótkich miałem, ale to bez miło­

ści, 'o których wspominać nie warto. Nie wierz,
gdy Ci gadają, żem do zakochania skory. Ty
mię tak dobrze za onegdaj znałaś; przeciążeni
się nie odmienił.,.”.

Bardzo pięknie i dość szczegółowo Wierzyński
pisze o żywej obecności Chopina wśród emigra­
cji polskiej, o wielkich jego przyjaźniach —

Tytusie Woyciechowskim, Janie Matuszyńskim.
W listach, w bezpośrednich, jak się okazuje
często udokumentowanych, rozmowach z nimi,
kompozytor objawia się jako patriota, gorąco
kochający ojczyznę, który realne działania przed­
kłada nad puste mrzonki. Ciekawe bardzo, że

Mickiewicz, któremu doradzano napisanie po­
wieści w stylu Walter-Scottowskim — nie usłu­
chał na szczęście tych namów. Napisał „Pana
Tadeusza”. I sam namawiał do rzeczy... podo­
bnej Chopina, aby ten stworzył operę w stylu
narodowym. Bez skutku. Zresztą, cóż może być
bardziej polskiego w muzyce naszej, niż
polonezy i mazurki Chopina?.

W miejscach, gdzie Wierzyński mówi o samej
materii muzycznej, woli on raczej cytować re­
cenzentów, kompozytorów, z Schumannem na

czele, zaś materia samej opowieści nieco się
rwie. I o dziwo, tam, gdzie twórca pisze o pan­
nie Stirling — Szkotce, cała muzyczność dzieła
Wierzyńskiego wydaje mi się mniej pretensjo­
nalna, bliższa prawdy. Ale to tylko subiektywne
odczucie.

BEZ MAŁA każde z wielu przedmieść starego Kra­
kowa przez krótszy lub dłuższy okres czasu miało od­
rębny status miejski, rzgdzilo się własnymi prawami
I posiadało swój mniej lub bardziej oryginalny folklor.

W otaczającym stolicę Pia- twierdza wyraźnie istnienie w

Stów i Jagiellonów wieńcu sąsiedztwie Krakowa podgrodzia
przedmieść szczególne miejsce zwanego Kleparzem.
zajmował Kleparz, zbudowa- IV związku z przeprowadzaną
ny na obszarze dawnych ogro- reformą przywileju lokacyjnego
dów królewskich, położonych Krakowa z czasów Bolesława
między gruntami należącymi Wstydliwego — król Kazimierz
do biskupstwa krakowskiego Wielki nosił się z myślą uczcze-
t nie mniej hojnie wyposaża- nia Kleparza, szczycącego się
nego w dobra ziemskie, opac- posiadaniem jednego z najstar-
twa tynieckiego. szych w Krakowie — kościoła

Temu właśnie przedmieściu św. Floriana, nazwą Florencia
Stanisław Cercha, zaprzysię- Minor, co jednak nie doszło do
żony tropiciel śladów prze- skutku. Natomiast tradycje his-

WŁADYSŁAW BŁACHUT OBYCZAJE

„Szed piekorz przez Kleporz,
Nazywał się Puta,
Wziął sobie za żonę
Pannę spod Koguta”.

Relacje te kłócą się do pew­
nego stopnia z legendą, we­
dług której nazwa tego przed­
mieścia miała się wywodzić
od zwyczaju jego mieszkań­
ców, którzy przy kupnie i po­
witaniu zwykli byli przyja­
źnie poklepywać się po
ramieniu...

Tak od historii przeszliśmy
do legendy i folkloru dawne­
go Kleparza. Więc może krót­
ko o niektórych, popularnych,
ongiś na Kleparzu zawodach,
ukazanych w postaci wierszo­
wanej (i śpiewanej) satyry
sąsiedzkiej. Oto kleparscy mu­
rarze, którym w sezonie wio­
dło się wspaniale. Natomiast
zimą... lecz posłuchajcie pie­
śni gminnej:

Osobliwe muzeum

Osobliwe muzeum istnieje w Hernhut (okręf
drezdeński). W dwóch salach o powierzchni wy­
stawowej 400 m kw. mieści się 4 tys. eksponatów
ze wszystkich części świata, obrazujących życie
codzienne różnych kultur.

Powstanie placówki związane jest ściśle z histo­
rią osady założonej w 1722 r. przez wychodźców
z Czech i Moraw, znanej później z żywej działal­
ności misjonarskiej. ■Właśnie misjonarze, którzy
wyruszyli na cztery kontynenty przywozili ze

swych wypraw tysiące osobliwych przedmiotów. W
1878 r. miejscowy aptekarz Bernhard Kinne, wpadl
na pomysł udostępnienia ich szerszemu ogółowi.
Idea trafiła na podatny grunt i wkrótce liczba

eksponatów na tyle wzrosła, że postanowiono wy­
budować specjalny' budynek, który otworzył pod­
woje w 1901 r. t

Znowu Sahadore Dali...
Znany z ekscentryczności hiszpański malarz-sur-

realista, Salvadore Dali stwierdził podczas nieda­
wnej konferencji prasowej, że jest zbyt inteligen­
tny, aby być dobrym malarzem, a poza tym nie

odpowiada mu już rola Napoleona.

Na pytanie, co sądzi o malarstwie ubiegłych 20

lat, Dali powiedział tylko jedno słowo „katastro­
fa”. Siebie uważa za „ekscentryka i koncentryka”,
za lepszego pisarza niż malarza i pragnie być prze­
de wszystkim „samym sobą”.

Pomijając dziwactwa hiszpańskiego artysty-ory-
ginała, należy przyznać, że Dali jest jednym z naj­
wybitniejszych przedstawicieli surrealizmu. Z tym
kierunkiem zetknął się w 1928 r. w Paryżu. Po­
zostając pod wpływem ówczesnej awangardy i ta­
kich artystów jak A. Breton, G. de Chirico, M.
Ernst i inni Dali rozwinął własną metodę. twórczą.
określoną przez siebie jako „paranoiczno-krytycz-
ną”, polegającą na artystycznej interpretacji ma­
jaczeń sennych.

Operetka bez happy endu

Dwaj przyjaciele, młodzi oficerowie zabiegający
o względy pięknej panny. Jak wynika z przebie­
gu akcji, większe szanse ma bardziej urodziwy
z przyjaciół, ale zgodnie z ówczesnym obyczajem
musi swe wyznania miłosne złożyć w ogrodzie pod
balkonem. Niestety, nie potrafi on sklecić kilku

sensownych słów. W sukurs przychodzi mu przy-
jaciel-brzydal, który jest nie tylko rycerzem —

H SZHMCZA
zabijaką, ale i wspaniałym poetą. Mówi o 'rwej
miłości tak pięknie, że panna pada w ramiona...

jego przyjaciela. Skąd my to znamy? Ależ tak,
to Rostand i jego „Cyrano de Bergerac”!

Premiera operetki „Szalony Gastończyk" w mo­
skiewskim Teatrze Muzycznym stała się wydarze­
niem w życiu'artystycznym tego miasta i wciąż —

jak to się mówi — „idzie kompletami”. Spektakl
jest barwny, ma dobre tempo, a jedną z jego naj­
większych zalet, jest pełna uroku muzyka wybi­
tnego twórcy radzieckiego — Kary Karajewa- O-

glądając i słuchając „Szalonego Gastończyka”, tru­
dno się zgodzić z dość powszechną opinią o zmie­
rzchu operetki. Niektórzy z widzów uważają, że

operetka Karajewa ma pewien zasadniczy „man­
kament” — kończy się tragiczną śmiercią bohatera.
Pada więc pytanie: czy może być operetka bez

„happy endu?” Odpowiedź.'Oczywiście, tak. Szcze­
gólnie w omawianym przypadku, gdy mamy do

czynienia nie tylko z dobrą rozrywką, ale i dzie­
łem sztuki.

Szed piekorz
„Nie masz ci to w lecie,
Jak murarzom panom,
A jak przyjdzie zima,
Biją wszy pod ścianą...”

sassa

przez Kleparz...
Z kolei o nie cieszących się

na dawnym Kleparzu najlep­
szą opinią szewcach, przy
czym na wstępie wierszowany
wywód w przedmiocie „szew­
skiego poniedziałku”:

Kleparz — dzisiaj

szłości rodzinnego grodu, po­
święcił w początkach naszego
stulecia specjalne, studium,
sfinansowane przez sprzyjają­
cą tego rodzaju inicjatywom
Akademię Umiejętności.

Ale zaczniemy od historii, któ­
ra w związku z Kleparzem no­
tuje kilka godnych uwagi fak­
tów, świadczących o jego pra­
wie dziewięćsetletniej przeszło­
ści. A więc przede wszystkim
przekaz łączący się z osobą na­
szego znakomitego kronikarza
'Wincentego Kadłubka, który w

roku 1210 miał — jako biskup
krakowski — poświęcać miej­
scowy, dzisiaj głęboko osadzony
w ziemi (co potwierdza jego
starożytność) kościół św. Flo­
riana.

toryczne kleparskiej parafii pod­
kreślą w XV stuleciu podkan-
clerz koronny Grzegorz z Lu-

brańca, zakładając przy kościele
św. .Floriana jedną z najsłyn­
niejszych w Krakowie szkół pa­
rafialnych, której pomieszczenia
wyburzono dopiero pod koniec
ub. wieku. Był to już czas, kie­
dy Kleparz stal się jedną z

dzielnic Krakowa, co miało dla

niej tę korzyść, że kiedy. —

powtarzam za S. Cerchą —■„po­
pici Kleparzanie bilt się zapa­
miętale między sobą, wezwana

z Krakowa konnica, rozbrajała
walczących... Bo też byli oni
znani jako bitniki w całym Kra-

Późniejszy o trzydzieści lat

zapis w Kodeksie dyplomatycz­
nym opąctwa tynieckiego pą­

kowie...
Owo upijanie się Kleparzan

miało najczęściej miejsce w

popularnym , wyszynku „Pod
Kogutem” na rogu ulicy Dłu­
giej. O tym przybytku Bachu­
sa śpiewano piosenkę:

„W niedzielę się szewcy bili,
W poniedziałek w kozie byli,
Ja tam zaszed ranluteńko,
A tam śzewcóW pełniuteńko”.

Nie najlepiej także obeszła
się kleparska pieśń gminna z

cieszącymi się gdzie indziej
dużą sympatią góralami:

„Góralu, ■góralu, Kaśka et .

amarla,
— Kiz U sie pieron stał,

wcora kluski tarła?

Nie tak mi żol Kaśki, jak
mi klusek luto,

Nie zjadbyk ich dzisiaj,
schowałbym na jutro-.”

Jeśli już jesteśmy przy- klu­
skach i jedzeniu zajrzyjmy, na

zakończenie wędrówki po
dawnym Kleparzu, na- słynne
ongiś „targowisko kleparskie",
które i dzisiaj prezentuje mie­
szkańcom naszego miasta nie­
mało osobliwości. Oto jak wi­
dział je przed stu laty przy­
sięgły kronikarz starego Kle­
parza:

,„..W podcieniach od strony
ulicy Widok, dziś Basztowej,
siedziały faryniarki z faryną,
inaczej kuchnią. W kuchni

„pod słońcem” można było za

tanie pieniądze dostać obiad,
na miseczkach glinianych,
sprzedawany. Przede wszyst­
kim różne kiszki, kiełbasy bi>-
ły tu używane. Zupy w ol­
brzymich garnkach były róż­
ne, najczęściej barszcz i zupa
grochowa oraz krupnik, zwa­
ny rumforcką zupą. W pewne
dni można też było dostać fla­
ków, które stały w ogromnych
o dwóch uchach garnkach...
Przekupki siedzące przy pie­
czywie lub ciastkach w zimie
pod stołkiem ustawiały sobie

garnki z węglem drzewnym
rozżarzonym i te zakrywały
spódnicami, żeby się za­
grzać...”

Aby przedstawić sobie,
CZYM JEST W USA WE­
STERN, TRZEBA NAJPIERW

ZAPYTAĆ, CZYM W OGÓLE JEST
NA TEJ ZIEMI KINO, a lepiej je­
szcze — czym ono było w arcyważ-
nym dla Amerykanów okresie
pierwszych dziesięcioleci naszego
wieku, wtedy gdy dynamiczny roz­
wój gospodarczy tworzył jeden na­
ród z tak różnorodnych i tak licz­
nych grup przybywających zza

Atlantyku imigrantów.
Filmu nie brano jeszcze wówczas

za sztukę; czasem usiłował nią by­
wać, zupełnie wyjątkowo się nią
stawał. Migające celuloidowe obraz­
ki pełniły jednak na kontynencie
wielkich przemian rolę dalece waż­
niejszą, niż dawanie przeżyć ducho­
wych: głównie bowiem właśnie one

spalały , nowe społeczeństwo. Przy­
bywający dó Stanów ludzie' prze­
ważnie nie znali języka angielskie­
go, często byli w ogóle niepiśmien­
ni, lecz w ówczesnym kinie, insty­
tucji zaiste demokratycznej, nie by­
ły konieczne ani znajomość liter,
ani miejscowej mowy: w ciemnej
sali „nickelodeońu” za 10 centów
można było zapomnieć o wyobcowa­
niu 1 o trudach dnia, można było
czuć się bezpiecznie, a siedzący obok
siebie Szwed, Włoch i Poiak sta­
wali się sobię znacznie bliżsi. Je­
dnoczył ich wspólny śmiech na slap-
stickowej komedii (jak mówi hisz­
pańskie przysłowie, biedni potrze­
bują śmiechu, aby zapomnieć że nie
mają się z czego śmiać); jednoczył
ich prosty rysunek, moralny i krze­
piący triumf dobra nad złem w we­
sternie. Komedia i western: te dw*a
gatunki królowały i one miały naj­
większe znaczenie — jako źródła
pogody ducha i optymizmu.

Gdy kino uzupełnił dźwięk, zwario­
wana komedia zgasła; western jednak
pozostał. Długo jeszcze nie był skom­
plikowany, ale stawał się coraz bar­
dziej szacowny i mitotwńrczy: Jankesi
mają kompleks krótkiej historii kra­
ju i wypływającego stąd ubóstwa

własnej tradycji, bardzo więc pieczo­
łowicie traktują to, co rzeczywiście
jest ich wyłącznością. Stąd dużo więk­
szy niż w Europie szacunek dla kina

jako sztuki, mieszczącej całe swe dzie­
je w okresie dziejów Stanów Zjedno­
czonych, stąd szczególne poważanie
«la -westernu — gatunku filmowego',
który jest nierozerwalnie związany
z Ameryką poprzez miejsce akcji, te­
mat 1 Ideologię. Właśnie: ideologia.
Jest ona w klasycznym westernie stu­
procentowo amerykańska, bo podkre­
śla pionierską dynamikę, męską sa­
modzielność, niepodważalną wiarę w

klasyczne zasady moralno, sprawiedli­

wość trudną lecz zawsze triumfu­
jącą, poczucie wolności na szerokich

przestrzeniach Zachodu, demokratycz­
ne stosunki pomiędzy ludźmi proste­
go ducha. I ta właśnie ideologia spo­
wodowała, że western wyrósł na pew­
nego rodzaju świętość narodową, trwał

niezmienny w swojej istocie jako le­
genda amerykańskiej wartości, coraz

bardziej stawał się opisem mitów,
a nie ciągiem prawdziwych obrazów
z historii dziewiętnastowiecznego Za­
chodu.

Kino zaczęło dojrzewać, przynosić
coraz głębsze treści; dojrzewać jął
powoli także western, ale tylko w

skomplikowaniu przedstawiania
psychologii, obyczaju, realiów sce­
nograficznych (autorami tej nobili­
tacji byli głównie John Ford w DY­
LIŻANSIE z toku 1939 i MIEŚCIE

ADAM GARBICZ

mu społeczeństwu, które w imię egoi­
stycznego spokoju opuszcza samotnych
sprawiedliwych i godzi się na terror
zła. Pozostawiony bez pomocy sze­
ryf dalej zwyciężał, ale racje moral­
ne osób dramatu nie były już takie

proste. Szybko zaczęły się kompliko­
wać jeszcze bardziej, czarne przesta­
wało być czarne, białe gubiło niepo-
kalancść, w filmach coraz wyraźniej
mówiono, że na Zachodzie dominowały
jednak pieniądz, siła i strach, a nie

poczucie prawa (przykładem DWA
ZŁOTE COLTY Dmytryka z roku

1958, OSTATNI POCIĄG Z GUN JULI.
Strugesa — teź z tego roku — czy
o cztery lata późniejsze STRZAŁY O
ZMIERZCHU Peckinpaha). Następnie
przyszła rewizja spojrzenia na sprawę
indiańską: szukając prawdy trzeba

było wreszcie powiedzieć, że to oni

FILM

szukać nowych wartości i przeżyć
w nowych treściach. Oto PRZEŁO­
MY MISSOURI: film okrutny i ni­
szczący dawną miłą bajkę, a prze­
cież jak mądry i piękny — nie po­
wierzchowną fabułą, lecz skompli­
kowana. prawdą o wieloznaczności
człowieka. Wiem, że polscy amato­
rzy kina czują się nim zawiedzeni;
uważam, że niesłusznie. Lepsze bo­
gactwo znaczeń i myśli o prawach,
rządzących życiem, niż powielanie
tej samej, często naiwnej i niepraw­
dziwej, historii o szeryfach i bandy­
tach. Tym bardziej, że w PRZEŁO­
MACH MISSOURI mowa również o

rzeczach aktualnych zawsze, więc i
dziś: jest to przecież rozprawa mo­
ralna o odpowiedzialności tych, któ­
rzy mają władzę i dają ją w ręce
drapieżnych stróżów porządku, sta­
jących się rychło niszczącą siłą sa­
moistną. W nowym westernie tkwią
nowe wartości.

Jest w nim też zresztą obeens to,
co należało do wielkich atutów daw­
nych filmów: przecież pozostał urze­
kający plener, romantyzm szerokiej
przestrzeni, bohater, który chadza te­
raz krętymi drogami musi dokonywać
trudnych i bolesnych wyborów, ale

trwa, ma rację, uczy żyć. Tak,
western — szkoła słusznego postępo­
wania —- jest zupełnie inny. Ale jest
dalej wspaniały.

BEZPRAWIA z 1946 oraz Howard
Hawks w RZECE CZERWONEJ z

roku 1948); niezmienne było nato­
miast przesłanie patriotyczne i mo­
ralne oraz intencja dotarcia s tym
przesłaniem do każdego. Tak popu­
larny gatunek w tak popularnym
kinie był bowiem szczególnie powo­
łany do potwierdzania amerykań­
skich idei, a kraj potrzebował tego
ciągle: potrzebował w okresie
Roosevelta po Wielkim Kryzysie,
potrzebował podczas lat 1941—1945,
potrzebował też w okresie zimnej
wojny. Western: nieskomplikowane
fabuły przygodowe. A, jednak •—

była tó potężna instytucja.
Kiedyś przecież na wzniosłym gma­

chu kina westernowego mnsiały się
pokazać rysy. Pierwsze spowodowali
właśnie zimna wojna i obłęd ówcze­
snych prześladowań ludzi innych
przekonań, niż te tradycyjnie ame­
rykańskie, konserwatywne, dopasowa­
ne do epoki podboju Zachodu, ale nie
do czasów współistnienia, poszanowa­
nia racji wszystkich narodów w co­
raz bardziej skomplikowanym świę­
cie. Wielki początek zrobił Fred Zin-
nemsnn w roku 1952: jego arcydzieło,
W SAMO POŁUDNIE, było wymie­
rzone właśnie przeciwko czasom Ko­
misji do Badania Działalności Anty-
amerykańskiej, przeciwko bezwolne­

byli prawowitymi właścicielami ziem

prerii i że historia Zachodu była hi­
storią brutalnej agresji kolonialnej.
Zadumał się nad tym sam Ford w JE­
SIENI CHEYENNÓW (1964), do koń­
ca powiedzieli wszystko Neison w

niebieskim Żołnierzu <197O) i
Penn w MAŁYM WIELKIM CZŁO­
WIEKU (1971). Mit westernu runął.

Więcej: gdy Ameryka straciła swą
niewinność, ujrzano w wojnie wiet­
namskiej nie co innego, tylko powtór­
kę z historii podboju ziem na Zacho­
dzie, powtórkę poczynań narodu śle­
pego w swej zarozumiałości szerzenia

„jedynej prawdziwej cywilizacji i de­
mokracji”. Ponadto, pod niewątpli­
wymi wpływami spaghetti-westernów
włoskich (co jest nie lada osobliwoś­
cią kulturową), amerykańskie filmy
o Zachodzie zatonęły we krwi i bez­
ładzie moralnym. Społeczeństwo Sta­
nów aaczęło się wstydzić swojej tra­
dycji dziewiętnastowiecznego podboju.
Western w swojej klasycznej postaci
stal się niemożliwy.

Chyba nic tego już nie zmieni:
wstrząsy polityczne w Ameryce o-

statnich kilkunastu lat były zbyt
głębokie, by mit dało się odre­
staurować. Szkoda? Może i szkoda.
Ale, zrozumiawszy sytuację, nie ma

sensu żałować przeszłej legendy,
która nie wróci; warto natomiast

ZACZYNA
wchodzić w tradycje Baga­

teli —- a raczej repertuaru tej sceny
—• coroczna premiera (niekoniecznie

prapremiera) w gościnnym wydaniu Woj­
ciecha Siemiona.

Myślę, że to dobra inicjatywa dyr. M. Gór-
kiewicza, by — wraz z gościnnymi występami —

Marii Malickiej — zaprezentować, zarówno ze­
społowi własnemu, jak i publiczności pewne ka­
nony warsztatu aktorskiego. Kanony, powiedzmy
otwarcie, aż nazbyt często jednak omijane i po­
mijane w dzisiejszych praktykach fałszywie
pojmowanego tzw- teatru reżyserskiego. Zęby nie
wpadać w truizmy do kwadratu, wyjaśnię od
razu, że upatruję w przykładowo tu cytowanych
nazwiskach Malickiej i Siemiona, troskę teatru
o przypomnienie co najmniej dwóch podstawo­
wych zasad działań aktorskich: u Malickiej —-

wzorowej dykcji i pokazowych lekcji kontaktu
z partnerem na scenie, czyli tradycji pobiera­
nia nauk bezpośrednio od wybitnej indywidual­
ności starszego i często niedościgłego w precy­
zji, pokolenia artystów dramatycznych: u Sie­
miona zaś — w przypadkach monodramów
umiejętności gry bez partnera, zapełniania wła­
sną Osobowością aktorską . czasu oraz przestrze­
li scenicznej, stwarzania pozorów teatru na tle
i w efekcie posługiwania się tekstem nieteatral-

nym.
Bo właśnie Siemion'występuje w Bagateli (juz

P° raz drugi) z Teatrem Jednego Aktora. Po­
przednio prezentował opowiadanie Mrożka, obe­
cnie inscenizuje i gra życiorys Jędrzeja Wo­

wry pt. Wowro. Nie jestem obecnie takim entu­
zjastą Teatru Jednego Aktora, jakim byłem
przed laty, gdy Siemion i Michałowska budo­
wali jego podwaliny na naszym gruncie scenicz­
nym. Michałowska z zaśpiewem rapsodycznym.
Siemion — z najprostszym autentyzmem ludo­
wym. Oboje więc są pionierami specyficznej —

JERZY BOBER

SIEMION
oraz jedynej chybą, niepowtarzalnej — dwoi­
stości form tego jednoosobowego teatrzyku. I
dlatego nawet, jeśli dziś liczba naśladowców
Siemiona i Michałowskiej wzrosła do przesady,
a także pojawiły się równie liczne odmiany tego
typu twórców-wykonawców monodramów, co

powoduje (z małymi wyjątkami) powolną lecz
stałą deprecjację owego gatunku scenicznego —

chętnie wracam czasem do tych, którzy byli
pierwsi.

Więc Siemion, choć podpatrywany przez in­
nych, powielany jak odbitki fotograficzne —

umie nadal zachować swą pionierską twarz, kie­
dy sam osobiście występuje w swoim Teatrze

Jednego Aktora. Ci, którzy usiłują wejść w je­
go styl, osiągają co najwyżej czysto zewnętrzne
podobieństwo. Przysłowiowy już bohater mono­
dramów Siemiona: prostaczek-chytrusek, pomie­
szanie rubaszności niemal średniowiecznej z ta-

TEATR

I WOWRO
kąż liryką i współczesnym zmrużeniem oka —

wbrew pozorom „łatwości”, umyka spod kalki
naśladowców. Można bowiem sparodiować czy
skarykaturować lub tylko obrysować kontury
postaci na papierze ,(a czasem na scenie), ale nie
można tchnąć w nią tego samego wnętrza. Stąd
Siemion ma prawo jednym się podobać, zaś dru­
gim nie — lecz tylko jako Siemion.

KTO
CZYTAŁ Powsinogi beskidzkie Emila

Zegadłowicza, czy opowieści Edwarda Kozi-
kowskiego i Zegadłowicza o Jędrzeju Wo­

wrze, a na koniec książkę prof. Tadeusza Se­

weryna Swiątkarz — powsinoga, ten dopatrzy
się we wcieleniu scenicznym Siemiona (jako
Wowry) celnego wyboru pozycji akurat dopa­
sowanej do-klasycznego niemal stylu Siemióno-
wego Teatru Jednego Aktora. Ta kapitalna po­
stać chłopka-roztropka, nieuczonego a gadatli­
wego, pełnego fantazji, humoru i poezji powsi­
nogi, rzeźbiarza świątków-Chrystusików — nie
Chrystusików Frasobliwych, biedaka wiejskiego
z naiwnością goniącego przez granice za pracą,
wyzyskiwanego a przecież bogatego w talent i
wyobraźnię — znalazła w Siemionie prawie
idealnego odtwórcę. Piszę „prawie”, bo oczywi­
ście ludzie, którzy znali prawdziwego Wowrę,
mogliby zakwestionować nie tylko odmienność
cech zewnętrznych głośnego świątkarza w zesta­
wieniu z jego podobizną sceniczną, ale równie;
i pewien ton sowizdrzalski, nieuchwytny u Wo­
wry. Nieuchwytny, nie znaczy jednak, że daleki
od rzeczywistego człowieka.

Ale Siemion, jako wytrawny znawca psychiki
publiczności, wiedział, że monodram o ludowym
twórcy — bćz uogólnionych cech „odwiecznie”
chłopskich — miałby mniejszą siłę przebicia. 1
naturalnFe, mniej teatralnego prawdopodobień­
stwa w odmalowywaniu soczystości samej posta­
ci. Zresztą decydując się na wybór — swój i a

daptacji różnych tekstów (poza zbiorem Sewe
ryna) układu Piotra Piaskowskiego, już z gó­
ry zakładał, że życiorys Wowry, doprowadzony
do pewnego miejsca w czasie, będzie miał taka
a nie inną wymowę. Nie całości egzystencji Wo­
wry, lecz gwałtownych spięć franciszkańskiej
ascezy z wcale jurną naturą artysty naiwno-
chytreńkiega.

TRŻEBA przyznać, że udało się to przepro­
wadzić Siemionowi bez pudła, zwłaszcza w

pierwszej Części spektaklu. Druga część już
nie wytrzymywała — ani napięcia dramatycz­
nego, ani początkowej precyzji konstrukcyjnej
słucho-widowiska. Znać było rozdęcie drama­
turgii, nawet mimo olbrzymiej swobody war­
sztatowej aktora oraz inscenizacyjnych dobudó­
wek orkiestralno-dziecięcych. Reżyser-Siemion
bowiem bardzo zgrabnie wprowadził na, scenę
mały zespół instrumentalny (muzyka Andrzeja
Zaryckiego), niby kapelę beskidzko-góralską, a

także scenicznego synka - co z miejsca jakby
poszerzyło’ krąg ilustracyjny świetnie podawa­
nych gawęd Wowry. Także scenografia Anny
Sekuły stworzyła gęstą zabudowę sceny, która
wzmagała iluzję dużego widowiska. Świątki zaś
(cepeliowskie) spełniały jeszcze dodatkową rolę
eksponatów, do kupienia później w czasie prze­
rwy. Pomysł wyborny i teatralny jednocześnie
— przedłużający scenę aż do hallu, gdzie usa­
dowiły się stoiska CPLiA. A przecież, po antra­
kcie, jakby zabrakło Siemionowi inwencji. O-
szołomił pierwszą częścią widzów i... wyczerpał
niemal całą materię dramatyczną przedstawie­
nia. A kto powiedział, że monodram musi
trwać dwie godziny? Godzina wystarczy. I aku­
rat na tę godzinę starczyło tekstu. Figlarnego i
lirycznego, kunsztownie podawanego — smacz­
nego w swej prostocie oraz bogatego w zanika­
jącą już obyczajowość, która łączy średniowie­
czne bajki (żartobliwe i groźne) ze społecznym
rozwojem i postępem dnia dzisiejszego. Uczy
refleksji. A, że z odbrobiną filuterności —- tym
lepiej i zabawniej.
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GDYBY
z Jakichś względów obecny rząd peruwiań­

ski generała Juana Velasco Alvarado nie mógł
*”

się utrzymać - byłby to dla imperializmu du­
ży zysk'’.

Tak powiedział mi w kwietniu
1975 r, w Limie sekretarz ge­
neralny KC Peruwiańskiej par­
tii Komunistycznej, Jorge del
Prado. Kilka miesięcy później, w

sierpniu, armia obaliła prezyden­
ta Veiasco AWarado i szefem
państwa został gen. Francisco Mo-
rales Bermudez. Zapowiedział on

wprawdzie kontynuowanie za­
łożeń „rewolucji w mundurach”,
zainicjowanej w 1968 r. i wymie­
rzonej przeciw interesom lokalnej
burżuazji i jej monopolistycz­
nych popleczników, ale w prak­
tyce zaczęło być inaczej.

podporządkowaniem całego życia
kraju Stanom Zjednoczonym itp.

IŁY konserwatywne nieraz
podejmowały różnorodne pró­
by zmierzające do zahamowa­

nia rewolucyjnego procesu oraz

przywrócenia zasad polityczno-
ustrojowych i systemu ekonomi­
cznego sprzed 1968 r. Po odsu­
nięciu Ve!asco Alcarado za­
czął się odwrót od niektórych
istotnych reform. Obserwatorzy
wskazują, iż następuje reprywa­
tyzacja rybołówstwa i przemy­
słu. cofnięto ustawę o prawie
robotników do uczestniczenia w

TADEUSZ PASIERBIŃSKI

Peruwiańskie

ZYGZAKI

Coraz częściej mówiło się e pe­
wnym zwrocie aa prawo, o tym żę
Peru wkroczyło w „drugą fazę
rewolucji”, Łtlóta zatraca swe. po­
przednie. wyraźnie antyimperiah-
styezne oblicze. Kraj pogrążył się
w' ostrych konfliktach społecznych
i gospodarczych, mnożyły się de­
monstracje i zamieszki antyrządo­
we. Nowa ekipa wojskowa mia­
ła cora2 więcej kłopotów z prze­
dłużającym się kryzysem. Zaktywi­
zowały się partie polityczne. W

czerwcu ub. roku odbyły się wy­
bory do Konstytuanty, w których u-

czestniczyło 12 ugrupowań o różnym
zabarwieniu politycznym. Najwię­
cej głosów (37 proc.) uzyskał dość

konserwatywny Amerykański Re­
wolucyjny Sojusz Ludowy oraz

prawicowa Chrześcijańska Partia
Ludowa (25 proc.). Partie lewicy
zdobyły. ogółem ok. 30 proc, gło­
sów. W Limie mówiło się, że wy­
bory te tniały stanowić pierwszy
krok w kierunku przywrócenia .rzą­
dów cywilnych oraz — jak utrzy­
mywał Morales Bermudez — za­
gwarantować „zdobycze rewolucii
z 1968 r.”.

Za czasów Velasco Alyarado
ograniczono wpływy obcego kapi­
tału (nacjonalizacja- północno­
amerykańskich koncernów naf­
towych i miedziowych), upańst­
wowiono podstawowe dziedziny
gospodarki, przeprowadzono re­
formę rolną (chłopom przekaza­
no 6 min ha ziemi), wywłasz­
czono bez odszkodawania 7 stołe­
cznych dzienników, odsunięto od
władzy oligarchię, godzącą się z

zarządzaniu zakładami pracy,
przedsiębiorstwa — oparte o wła­
sność społeczną — nie są już
chronione ani wspomagane przez
państwo. limeńskie dzienniki
wracają w ręce prywatne itd.
Główną.zdobyczą pozostają zbio­
rowe formy władania ziemią, ale
rząd usiłuje zneutralizować naj­
dalej idące skutki reformy rol­
nej oraz sprzyja kapitalistycznemu
rozwojowi wsi. Jeden z niedaw­
nych dekretów przywraca tzw.

prawo ochrony byłym właścicie­
lom ziemskim, którzy nie pogo­
dzili się z wywłaszczeniem oraz

tym, których ziemie nie zostały
całkowicie rozparcelowane.

Peru boryka się z inflacją, rece­
sją gospodarczą i bezrobociem. Po­
nad 50 proc, ludzi w wieku pro­
dukcyjnym nie ma pracy. Od 1973
r. koszty utrzymania wzrosły pię­
ciokrotnie. Spadła jednocześnie
produkcja przemysłowa i rolna,
zmniejszyło się budownictwo, zaha­
mowano inwestycje rządowe.

Na tym tle wzmogło się napięcie
społeczne.

CO DALEJ? Konstytuanta,
w której decydującą rolę od­
grywają przedstawiciele

partii konserwatywnych, ma u-

chwalić nową konstytucję. Na
1980 r. przewidziano wybory par­
lamentarne i prezydenckie, woj­
sko ma wrócić do koszar. Trud­
ności. gospodarcze i towarzyszą­
ca im wysoka temperatura spo­
łeczna mogą jednak zmienić ten

scenariusz,

W DOMU TOWAROWYM W KABULU PEWIEN 4ft-
LETNI CUDZOZIEMIEC KUPOWAŁ NIEDAWNO DOSC
KOSZTOWNY SPRZĘT DLA SWEJ INSTYTUCJI I
GDY PRZYSZŁO DO PŁACENIA, MUSIAŁ WYCIĄG­
NĄĆ Z PORTFELA NIEBAGATELNĄ SUMĘ 120 TY­
SIĘCY AFGANICH (OKOŁO 3 TYSIĘCY DOLAROWI.

Kasjerka przyjęła plik banknotów, wypłaciła resztę, po
czym przyjrzawszy się klientowi zapytała szeptem, czy
nie chciałby kupić sobie żony. Też za 120 tysięcy ąfga-
nich...

W chwilę potem zaintrygowany cudzoziemiec obejrzał
kandydatkę na żonę. Kasjerka pokazała mu palcem swą
koleżankę za ladą — kruczowłosą piękność o dużych
ciemnych oczach i pąsowych usteczkach.

„Jej rodzice — powiedziała — chćą wydać ją za mąż za

starca, który gotów jest zapłacić za nią 100 tysięcy afga­
nich. Ona go nienawidzi Gdyby pan zapłacił więcej, na

przykład 120 tysięcy, zgodziliby się dać ją panu, i byłaby
uratowana”...

lie kosztuje żona?

W ten sposób w jednym z najelegantszych sklepów
stolicy Afganistanu przybysz z Europy (zetknął się z naj­
bardziej archaicznym zwyczajem muzułmańskiego Środ­
kowego Wschodu, przeklinanym przez wielu młodych
Afgańczyków i wiele Afganek: zwyczajem kupowania żony.

Afgański kandydat na męża musi zapłacić rodzicom
panny młodej równowartość od 100 do 3 tys. i więcej
dolarów, albo ofiarować odpowiedni ekwiwalent w na­
turze. Cena zależy głównie od pozycji majątkowej i spo­
łecznej rodziców dziewczyny. Tysiące młodych mężczyzn
pozostaje długie lata w stanie bezżennym, gromadząc
pieniądze na kupno oblubienicy. Równocześnie tysiące
młodych Afganek czeka - na mężów i niekiedy wbrew
swej woli poślubia majętnych starców.

Fortel przeciw tradycji
Można więc zrozumieć, dlaczego jeden z pierwszych

dekretów Rady Rewolucyjnej Afganistanu, która objęła
władzę w kwietniu br., dekret nr 7 proklamował poważ­
ne ograniczenie instytucji posagu, w praktyce równo-

RYSZARD PIEKAROWICZ

DEKRET
I miłość...

znaczne z.jej zniesieniem i zabronił wydawania dziew,
cząt za mąż wbrew ich woli.

Zwyczaj płacenia za żonę jest uświęcony wielowiekową
tradycją islamską i Rada Rewolucyjna, w której zasiada wie­
lu doświadczonych działaczy radykalnych, uznała, że zamiast

potępić go w czambuł, lepiej podważyć go fortelem. Rada

skorzystała z tego, że stare prawo islamskie wspomina o za­
sadzie płacenia za żonę 10 dirhamów (nazwa starej monety)
i ustanowiła jako górny pułap posagu 300 afganich (7 dola­
rów), wyjaśniając, że według historyków gospodarki 10 dir­
hamów byłoby dziś warte właśnie tyle.

Zakaz wydawania dziewcząt za mąż wbrew ich woli,
powinien odstręczyć przynajmniej część biednych rodzi­
ców od swatania swych córek bogatym starcom, a same

córki zachęcić do stawienia oporu Zakaz ten godzi także
w zwyczaj, zgodnie z którym młode' wdowy mogą poślu­
bić tylko kogoś z rodziny męża albo muszą pozostawać
we wdowieństwie do końca żyeią. Niekiedy wdowa cze­
ka 10 lat. aż w rodzinie męża któryś z małych chłopców
wyrośnie na kandydata do żeniaczki.

„Rewolucyjny posag”
Na wydanie 300 afganich na „rewolucyjny posag” stać

każdego i w pierwszych tygodniach po ogłoszeniu dekre­
tu zanotowano w Kabulu gwałtowny wzrost liczby ślu­
bów. Jednak większość młodych par stanowiła wykształ­
cona młodzież z warstw uboższych — awangarda rewo­
lucji kwietniowej Nowe władze nie łudzą się, że inni
pójdą w ślad za nią natychmiast Afganistan był przez
kilka stuleci odizolowany od • świata i siła tradycji jest tu

wciąż wielka. . . .

Trudno oczekiwać aby starsze pokolenie z dnia na dzień
zmieniło stosunek do posagu i aby młode pokolenie od razu

rzuciło wyzwanie swym rodzicom Zdarzenie w domu towa­
rowym nastąpiło już po ogłoszeniu dekretu nr 7. Walka ze

starym zwyczajem będzie szczególnie trudna na prowincji,
gdzie najwyższym autorytetem dla sporej części społeczeń­
stwa są mułłowie, na ogół bardzo konserwatywni Jednak

początek zrobiono i teraz prawie wszystko będzie zależeć od

wytrwałości i taktu władzy rewolucyjnej, jak również od
sukcesów rewolucji w przeobrażaniu wszystkich dziedzin ży­
cia kraju.
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NOWE HOBBY - BLASZANE PLAKATY
Na zachodzie Europy powstało nowe, bardzo modne hobby. Jest nim zbie­

ranie starych blaszanych plakatów reklamowych, zwykle emaliowanych. Ta­
kie reklamy znane były-powszechnie już przed pierwszą wojną światową i w

okresie międzywojennym. Zdobiły one sklepy, magazyny, bramy i podwórza
domów. W Polsce były również powszechnie stosowane. Np. reklamy pasty
do butów „Erdal”, czy maszyn-do szycia „Singer'’.

Aktualnie we wszystkich większych miastach zachodniej Europy uganiają
się hobbiści ze śrubokrętami w kieszeni i odkręcają takie stare reklamy. Czę­
sto bez zgody właścicieli, ale interes się opłaca, bo za ciekawsze egzemplarze
można otrzymać nawet od 700 do 900 dolarów.

AKACJE OSTRZEGAJĄ PRZED TRZĘSIENIEM ZIEMI?
Japoński naukowiec, profesor Hideo Toriyana ogłosił ostatnio, że drzewa a-

kacji służą mu od wielu lat do ogłaszania nadciągających trzęsień ziemi. Dzię­
ki tym akacjom przepowiedział już 18 trzęsień ziemi w rejonach Kanto i To­
kio.

Zdaniem naukowca, te akacje mają specyficzne właściwości reagowania na

zbliżające się trzęsienia ziemi, więc pracuje on nad tym, aby rozwikłać tę
fascynującą tajemnicę przyrody.

DYPLOM I CO DALEJ?
Najmniejszy odsetek bezrobotnych z akademickim wykształceniem w kra­

jach zachodniej Europy zanotowano w Austrii — 0,3 procent. W Szwecji po-
zostaje bez pracy 0,7 procent ludzi z wyższym wykształceniem, we Francji
1,7 proc., w RFN — 2,5 procent, a we Włoszech aż 6,5 procent.

ŚWIAT SIĘ KRĘCI

‘HENRYK TYCNER

BMaraBraBansswfM

DZIECI w RFN

SMUTNE FAKTY
»

W ZWIĄZKU Z MIĘ­
DZYNARODOWYM

ROKIEM DZIECKA
POWOŁANA SPECJAL­
NIE W RFN KOMI­
SJA PRZYGOTOWAŁA
150-STRONICOWY PRO-
GRAM, ZAWIERAJĄCY
M. IN. WIELE UWAG O
SYTUACJI DZIECI W
RFN. Czytamy tam, że cią­
gle jeszcze w RFN wiele
dzieci mieszka w warun­
kach nie odpowiadających
podstawowym warunkom
sanitarnym. 3,009.000 dzieci
żyje w osiedlach dla bez­
domnych. Odczuwa się też

dotkliwy brak instytu­
cji socjalnych (żłobków,
przedszkoli, świetlic itp.),
które zapewniałyby opiekę
nad nimi po szkole, gdy o-

boje rodziców pracuje.
Przeciążenie rodziców

pracą zawodową — stwier­
dza program —- powoduje,
że zbyt mało czasu poświę­
cają oni na wychowanie
dzieci. Bardzo często
wspólny urlop całej rodzi­
ny jest uniemożliwiony
przez wymagania zakła­

dów pracy, które rzadko
biorą pod uwagę dobro ro­
dziny pracownika. W RFN,
kraju o wysokim standar­
dzie życia, niedostateczna
jest opieka nad matką i
niemowlętami, co jest po­
wodem wysokiego odsetka
zgonu niemowląt.

Na odbytym w Kolonii VI

Zjeździć z okazji „Dni po­
mocy dla młodzieży” dane ta

zostały naświetlone obszer­
niej. Przedstawiciel centrali
związków ..zawodowych w

RFN — Hans Brausner z na­
ciskiem podkreślił, że istnie­
je przepaść pomiędzy o-

świadczeniami i przyrzecze­
niami składanymi przez wła­
dze a rzeczywistością, gdy
chodzi o sytuację dzieci w,
RFN. U nas więcej dzieci

ginie na skutej maltretowa­
nia ich, niż umiera na ospę
i dyfteryt — stwierdził

Brausnęr. Tragiczny los po­
niewieranych i maltretowa­
nych dzieci oraz wyniki ba­
dań komisji są dobrze znane,
lecz praktycznie nic nie robi
się, by temu zapobiec.

Gwałtownie
nara­

stający problem „wy­
równania szans dla

dzieci cudzoziemskich”
(chodzi o dzieci robotni­
ków tureckich, algierskich,
jugosłowiańskich, wło­
skich, których jest w RFN
ponad 1,5 min) nie jest na­
wet fragmentarycznie ba­
dany ani też nie podejmu­
je . się żadnych prób roz­
wiązania go. 60 proc, tych
dzieci nie ukończyło szkoły
podstawowej. Bezrobocie
wśród młodzieży z zagra­
nicy jest o 50 proc, wyższe
niż wśród młodzieży RFN.
Ciągle też wzrasta ilość
dzieci robotników Zagra­
nicznych żyjących w przy­
tułkach i osiedlach dla
bezdomnych.

Zupełnie przemilcza się w

RFN bezprawne zatrudnia­
nie dzieci przez prywatnych
przedsiębiorców, i to do prac
wymagających nieraz duże­
go wysiłku fizycznego. We­
dług szacunków' komisji, ok.
200 000 dzieci pracuje bez

wiedzy władz RFN, które się
tym zupełnie nie interesują.

'<£ W NIEKTÓRYCH KRAJACH duża część
produktu globalnego (PG) jest przedmiotem
eksportu. Wśród rozwiniętych krajów kapi­
talistycznych najbardziej proeksportową go­
spodarką wyróżniają się: Holandia (44 proc.
PG na eksport) i Belgia (ponad 48 proc.). Zna­
czny udział eksportu w Wartości produktu
globalnego mają też: Wielka Brytania (22
proc..), Włochy (22 proc.), RFN (24 proc.),
Szwajcaria (27 proc.). W Polsce stanowi to

tylko około 7 proc.

4. KRAJOBRAZ HISZPAŃSKI zdobią co­
raz częściej miliony słoneczników, uprawia­
nych dla potrzeb rozwiniętego przemysłu ole­
jarskiego, Plantacje słoneczników w Hiszpa­
nii zajmują obecnie aż 581 tysięcy hektarów

(największy areał w świecie kapitalistycz­
nym). a zbiory nasion słonecznika wyniosły w

1978 roku 558 tysięcy ton.

4 PRZEMYSŁ CZECHOSŁOWACJI osiąga
ostatnio niezłe rezultaty w racjonalizacji zu­
życia energii elektrycznej. Według szacunko­
wych obliczeń, na tysiąc koron wartości pro­
dukcji zużycie to wyniosło w 1978 roku 65 ki-

lowstogodzin wobec 66 kWh w 1977 r. i 67
kWh w roku 1976. Największe oszczędności
notuje pod tym względem przemysł maszy­
nowy — w ciągu trzech ostatnich lat zużycie
energii na tysiąc koroti produkcji spadlo o

3 kWh.

4 „TWÓJ ULUBIONY KRAJ” — tak naz­
wać można hasło, pod którym zorganizowano
w RFŃ ankietę zawierającą tylko jedno py­
tanie: „W jakim kraju chciałbyś mieszkać,
gdyby swobodny wybór był praktycznie mo­
żliwy”? Za krajem ojczystym, tzn. Republiką
Federalną opowiedziało się 45 proe. ankieto­
wanych. Orugie miejsce zajęła Szwajcaria (18
proc.), a kolejne — Hiszpania i USA (po 5.4

proc.), Austria <5 proc.), Francja (3,2 proc.),
Kanada (2,6 proc.), Szwecja (2,4 proc.),
Australia (1,7 proc.). Wielka Brytania (0.6
proc.). Bardzo mało ankietowanych optowało
za takimi krajami jak Włochy, Japonia, Bra­
zylia, czy Argentyna, albo Indie, prawie nikt
nie wskazywał również n» kontynent afry­
kański.

4 PIERWSZE MIEJSCE w świecie pod
względem wartości eksportu usług budowla­
no-montażowych zajęły ostatnio Włochy, wy­
przedzając USA, Francję i Wielką Brytanię.
W 1977 r. włoskie przedsiębiorstwa otrzymały
z zagranicy nowe zamówienia na prace bu­
dowlano-montażowe wartości 3,7 miliarda do­
larów. Było to o 48 proc, więcej niż w roku

poprzednim. Rok 1978 był pod tym wzgtatem
dalszym ciągiem pomyślnej dla Włoch ko­
niunktury. Najwięcej zamówień wpływa z

arabskich krajów naftowych, a dotyczą one

głównie budowy obiektów przemysłowych,
dróg, portów, szkół, szpitali i osiedli miesz­
kaniowych.

4. TRZECI ŚWIAT importował w 197? ro­
ku środki żywności za sumę 66 miliardów do­
larów. Według najnowszych prognoz, w roku
1985 import ten zwiększy się do ponad 98 mi­
liardów’ dolarów.

4 NA CAŁYM SWIFCIE tonaż floty han­
dlowej zwiększył się z 326 milionów l)WT w

roku 1978 do 641 min DWT w ’9<7 i ponad
650 min DWT w 1978. Na rozwinięte państwa
kapitalistyczne przypada obecnie 53 proc,
światowego tonażu, na kraje „taniej bande­
ry” (głównie Liberię i Panamę) — 32 proc.,
na państwa RWPG — prawie 5,5 procent, na

Trzeci Świat — 8 procent.
4. ŚWIATOWE ZASOBY geologiczne węgla

oceniane są na 637 miliardów’ ton, z tego na

węgiel kamienny przypada 493 mld ton, na

brunatny — 144 mld jon. Około 40 proc,
wszystkich zasobów przypada .na kontynent
azjatycki, 30 proc. — na Amerykę Północną,
20 — proc, na Europę. Wśród poszczególnych
krajów pierwsze miejsce pod względem
wielkości zasobów węgla kamiennego i bru­
natnego łącznie zajmują Stany Zjednoczone
(28 proc, światowych złóż), drugie — ZSRR
(ponad 17 proc.), trzecie — Chiny (15 proc- .).
Dane te opublikował Sekretariat Międzynaro­
dowej Agencji Energetycznej z siedzibą w

Paryżu.

Głównym zadaniem gospodarki KAMBODŻY
jest zwiększenie produkcji rolnej. W tym
celu podjęto zakrojoną r.a szeroką skalę bu­
dowę systemów nawadniających. NIz: pom­
powanie wody na pole Jeszcze tradycyjnym
systemem.. CAF — VNA

PRAS Ę
hydrauliczna

wielopółkową, typ DGP WA-200, z pod­
grzewaniem , do robót meblarskich i okle-
inowych, nieużywaną, w fabrycznym opa­
kowaniu, rok produkcji 1978, nr maszyny
60, ciężar 12 ton — SPRZEDA Spółdzielnia
Kółek Rolniczych w Tuchowie z siedzibą
w Siedliskach. — CENA 614.000 złotych.

Bliższych ińfomaśji udziela Dział Tech­
niczny SKR — 33 -172 Siedliska, telefon 10-

K-382

OGŁOSZENIA DROBNE

Zguby
WOJTOWICZ Roman —

Tarnów, 1 Maja U, zgu­
bił legitymację szkolną nr

176/77, wydaną przez II
Liceum Ogólnokształcące
w Tarnowie.

T-67794

CHOŁDRYCH Bronisław,
zam, Kraków, ul. Trakto­
rzystów 2/99, zagubił le­
gitymację służbową nr

247, wydaną przez Mu.
zeum Narodowe w Kra­
kowie. 74194-g

DZIEWIARSKA
SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW

„ROBOTNIK”
ul. Kościuszki 88 — 30-114 Kraków

ZATRUDNI ZARAZ

głównego księgowego
ze znajomością

jednolitego planu kont

sektora spółdzielczego.
Wymagane wykształcenie wyższa

oraz 4-łetni staż pracy w spółdziel­
czości, lub wykształcenie średnie i 8-
letni staż pracy w spółdzielczości.

Wynagrodzenie wg Układu Zbio­
rowego Pracy dla pracowników
spółdzielczości pracy.

K-17I

WOJCIECHOWSKI Zbig­
niew. żarn. Kraków, Wie­
lopole 10/18, zgubił legi­
tymację studencką, wy­
daną przez AGH,

71430-g

CIOCHOŃ Bożena, zam.

Kraków, Ulanów 21A —

zgubiła legitymację szkol­
ną, wydaną przez Zasad­
niczą Szkołę Chemiczną.
______________________ 74262-g

MIROCHA Jerzy - zam.

Kraków Ułanów 21a —

zgubił legitymację szkcl-

ną wydaną przez Idceum

Chemiczne. 74283-g

GŁUG Wojciech., zam.

Kraków, Ułanów 21a —

zgubił legitymację szkol­
ną, wydaną przez Liceum
Chemiczne.'

74261-g

DYMEK. Zbigniew, zam.

Wieliczka, ul. Dembow­
skiego 4/12, zgubił' legi
tymącję szkolną, wydaną
przez Zespół Szkół Che­
micznych w Krakowie.

74157-g

BĄCZALSKI Andrzej —

zam. Nowa Huta, os. Ja­
giellońskie 8/76, zgubił le­
gitymację szkolną nr

205/76/77 — wydana przez
ZSZ HiL.

73511-g

SOLARZ Anns — zam.

Kraków, Czarnowiejska
9/1, zgubiła legitymację
studencką, wydaną przez
AR w Krakowie,

73510-g

SOCHA Stanisław, 2am.
Kraków, os. Kościelniki
1 — zgubił legitymację
szkolną nr 88/77/78, wy­
daną przez ZSZ HiL.

73557-g

GASiSKI Elżbieta, zam.

Kraków, ul. Reymonta 75
— zgubiła legitymację
studencką nr 2852, wy­
daną przez Wydział Gra­
fiki ASP.

73522-g

SIUDEK. Zuzanna, Kra­
ków, ul. Tokarskiego 8,
zgubiła legitymację stu­
dencką nr 4982, wydaną
przez AR w Krakowie.

73755-g

NOWAK Jolanta, zam.

32-085 Modlnlca, Giebuł­
tów 80, zgubiła legityma­
cję szkolną nr 120/T0/77,
wydaną przez Zespół
Szkół Zawodowych Nr 1
w Krakowie,

73455-g

WILKIEWICZ Tadeusz —

zam. Kraków, Racławic­
ka 9 — zgubił legitymację
studencką nr 11096, wyda­
ną przez AE.

7-143S-g

KITLIŃSKI Krzysztof —

Kraków, os. Na Stoku

45/20, zgubił legitymację
studencką nr 34/TiR/S —

wydaną przez AWF Kra­
ków. 73329-g

OŚRODEK BADAWCZO-ROZWOJOWY GÓRNICTWA

SUROWCÓW CHEMICZNYCH w KRAKOWIE

informuje, źe z dniem 1 lutego 1979 roku

zostang przeniesione biura Ośrodka z ulicy
Wrocławskiej 33/35, Lubicz 25 i Pawiej 3

do pomieszczeń przy ul. Lawendowej 4
Nr teleksu: - 0325594 bez zmian

Numery telefonów:

centrala - 322-22

Dyrektor i I z-ca dyr. d/s badawczo-rozwojowych
- 360-75
Z-ca dyr. d/s technicznych i z-ca dyr. d/s eko­
nomicznych: — 360-20.

K-407

Klęczańskie Kamieniołomy Drogowe w Klęczanach —

uprzejmie zawiadamiają wszystkie instytucje, przed­
siębiorstwa i swoich stałych Klientów, że z dniem

■1 stycznia 1979 roku - zmieniły nazwę na:

„Kopalnie Skalnych Surowców Drogowych
w Klęczanach im. Jarosława Dąbrowskiego"

Adresy i numery telefonów pozostajq bet zmian.

K-313

POLITECHNIKA KRAKOWSKA

Punkt Konsultiień w ttowyi Targu
zawiadamia kandydatów na I rok studiów zaocznych
dla pracujących, że przyjmuje podania o przyjęcie
na studia na Wydzfale Inżynierii Sanitarnej i Wodnej

na rok akademicki 1979/80.

Podania należy składać osobiście w Punkcie Konsulta­
cyjnym, który ■udziela bliższych informacji odnośnie

wymienionych studiów, w dniach:

— w soboty w godzinach 14—17 oraz w niedziele
w godzinach 8—11 — w NOWTM TARGU, ul.

Wojska Polskiego 9 — Zespól Szkól Mechanicz­
nych. «r

_________________________ ________________

K-373

MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
USŁUG KOMUNALNYCH

w KRAKOWIE
ul. Rakowicka 26

wykonuje
kompleksowe usługi obejmujące: —

• obsługę pogrzebów, chowanie zmar­
łych, roboty kamieniarskie, budowy
piwnic i grobowców, nagrobków i

nawierzchni grobowców z kamienia

sztucznego (lastrico), przewozy zwłok

na terenie kraju i za granicą oraz

pielęgnację i obsługę grobów ziem­
nych, nagrobków i grobowców na te­
renie cmentarzy

'
-nunalnych miasta

i województwa miejskiego krakow­
skiego. K-29

—

ZZBE ELBUD
Zakład Konstrukcji Stalowych

Kraków, ul. Wadowicka 12

zawiadamia, że

WYPŁATA NAGRÓD
Z FUNDUSZU ZAKŁADOWEGO

ZA ROK 1978

odbywać się będzie do dnia 30 IV 1979 r.

Po upływie powyższego terminu żadne
reklamacje nie będą' uwzględniane, a nie
podjęte nagrody zostaną przekazane do dy­
spozycji Samorządu Robotniczego.

K-460
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SOBOTA
MINIATURA (pl. Ducha 2): S.

krotek: Policjanci — 19.15, STA-
BV (Jagiellońska 1): Sen o bezgrze­
sznej, rzecz dla teatru w 2

częściach ■ 19,15. KAMEHAŁNi

(Boh Stalingradu 21): 8 Delariey
$iak miodu - 19.15. BAGATELA

(Karmelicka 6): E. Redliński:
Wcześniak - 19.30 (clozwol. od 16

lat). LUDOWY (os. Teatralne 34):
H Cyganik: Stan wyjątkowy w

Okrajnej - 19.15, MUZYCZNY (Lu-
djcz 48): F. Lehar: Kraina uśmle-
cftu -- 19.15, niedz. - niecz., GRO­
TESKA (Skarbowa 2): E. Szwarc

Kopciuszek - 16 (premiera), niedz
it FILHARMONIA (Zwierzy

niecka 1): Koncert symfoniczny w

25. rocznicę śmierci Jana Makla-

Irięwicza - 18, niedz. — niecz.,
SCENA SZKOLNA PWST (War­
szawska 5). Molier- Mizantrop —

19.15. KOLEJARZA (Bocheńska 5):
Wesele Fonsia - 19. niedz. — 15.

19, KAWIARNIA „RATUSZOWA”:
Szopka krakowska - 18, Kabaret

Kurierek” - „Nie widzę trudno-
ścl" - 22. KAWIARNIA „JAMA
MICHALIKA” (Floriańska 45): Ka­
baret ..Diabli nadali” — 22.15,
niedz. — niecz.

Pozostałe teatry nieczynne.

NIEDZIELA
SCENA OPEROWA w Teatrze

im. Słowackiego: G. Puccini: Wa­
dima Butterfly — 14, SCENA
FORMAT (Rynes Gł. 25): Żegnaj
przyjacielu — 17 .

Pozostałe teatry jak w sobotę

i MAtA KRONIKA)

SOBOTA
• Klub „Fama-’ (os. Willowe 29):

Wystawa prac Ewy Trojanowskiej
— 17 otwarcie • Pałac Młodzieży
(Krowoderska 8): Turniej wiedzy
o zasadach savoir-vivre’u dla ucz­
niów szkół podst. — 19; wieczór

bajek — 16.30 • J>om Harcerza

(Lotnicza 1): Czy znasz Stare Mia­
sto? — gra terenowa — 11 •

MDK (Grunwaldzka 5): Zabawy,
konkursy, projekcja bajek — (10—
14) • v

NIEDZIELA
• Muzeum Historyczne (Jana

12): Wieczór Teatru Lektora z

tidz. M . Przybylskiej i E. Wojcie­
chowskiej - 18 • Klub „Starów­
ka” (Szczepańska 5): Spotkanie z

Bolkiem i Lolkiem — 16 • Pałac

Młodzieży (Krowoderska 8): Spot­
kanie z komedia filmową — 11
• SCK „Jaszczury” (Rynek Gł. 7):
do tańca gra grupa „Crash” — 19
• SCK UJ ,,Rotunda” (Oleandry
1): Dyskoteka — 19.

KIN§
SOBOTA

KIJÓW (Krasińskiego 34):
Dzieci wśród piratów (jap
b.o.) ♦*/«>’ - 15.15, Roc-
kv (USA 15 lat) — p.o
jeden most ?.a daleko (ang. 15 lat)
*♦/’«

_

13.30. KULTURA (Rynek
Qł 27): Strach nad miastem (fr
18 lat) _ 10, 12, 14, 16, Mi­
łość w godzinach nadliczbowych
(ang. 15 lat)— 8, 20, Dojrzałe gro­
na (radź, b.o .) — 18. MASKOTKA

(Dzierżyńskiego 55): Gęslarek Ma­
ciek (węg. b .o .) */eo

_ 15.30, Dzie­
wczyna z reklamy (wł. 13 lat) *»/
•r< — U. 13, 17.30. 19.30.
MŁODA GWARDIA (Lubicz 15):
Kobra (jap. 18 lat) ♦/»<» —

14.45. 17. 19.15. MIKRO (Dzier­
żyńskiego 5): Siedem nocy w

Japonii (ang. 15 lat) _ 16,
U. M . PASAŻ BIELAKA: Co

ralgol zdobywcą kosmosu (poi

»10’11 l2'45' ’415' l5-3(>-
■Mi. Maratończyk (USA IB lat) ♦»*/

- 18, 20. podwawelskie
' ?'V,lntiQSÓ'v 2l)! Intryga rodzin­
na (U$a to lat) _

ł6t l8> SFINKS
(os. Górali): Szczęście na smyczy
(jug b.o.) — 14, Każdy ma swoje
pie.<ło (fr. 18 lat) .>0.
SZTUKA (Jana 4). Dzień Iluzjonu

10.15, 12.30, t5.45. 18. 20.15. ŚWIT
DUŻA SALA (os. Teatralne 10):
Koziorożec-! (USA 15 lat) ♦♦#/■»»
— 15.45, IB, 20.15. ŚWIT MAŁA SA­
LA: Szkarłatny pirat (USA 15 lat)

~ 15' 171 l9- Światowid
duża SALA (OS. Na Skarpie 7):
Zasady domina (USA 15 lat) »»*/

“

’5,45, ’8, 20 13 Światowid
mała SALA: Godzilla contra Gl-

gan (jap. 12 lat) »/«« — 15, 17, i9.i5.
TĘCZA (Praska 27): Dziewczyna z

reklamy (wł. 13 lat) ♦♦■oeo — 19
Winnetou cz. III (jug/ b.o .) —

17, UCIECHA (Boh. Stalingra­
du): Ostatni raz (USA 15 -lat)
***/°°° — 10, 15,45, Bilet powrotny
(poi. 18 lat) — 12.10, IB, 20.15. UGO -

rek (os. Ugorek): Pocałun­
ki z Hongkongu (Ir. 12 lat) */«»

_

72, _ Coralgol zdobywcą kosmosu
— 15, Nickęiodeon (ang. 12 lat)
***-'“'? -- 16.45, Ryzykant (USA 15
lat) */«■» - 13, WANDA (Waryń­
skiego 5), Powrót różowej pante­
ry (ang. 12 lat) _ 13.45, Tvzy dni
Kondora (wł. -USA 18 lat) ***/o-co
— 10. 12.15, 18, 20.15. WARSZAWA

(Stiadom 15): Czarny korsarz (wł
15 lat) «;«» _ 10, 12.15, Przełomy
Missouri (USA 15 lat) «***/opo _ _

15.30, 18, 23.15, WOLNOŚĆ
(1.8 Stycznia t): Port lotniczy - 77

(USA 15 lat) **/oeo5 — ioł 12.15 Co
ml zrobisz jalf mnie złapiesz (poi.
15 lat) **/ooo

_

i54b l8j 2015
WRZOS (Zamojskiego 50): Ostatni

pociąg z Gun Hill (USA
15 lat) **/ooo

_

i5.3ot Wyspa skazań­
ców (meksykański 18 lat) ♦/<*> —

16, 18, 20. WISŁA (Gazowa 25):
Człowjek klanu (USA 18 lat) ♦*/*><>
— 10.45, 15.45, Mistrz rewolwe­
ru (USA 15 lat) */eoo — 13, Ig, go
WIEDZA (Rynek Gł. 27): Bajki —

18, Czterej pancerni i pies (poi.
b.o.) — 17, Nuty moje nuty, skąd
wv się bierzecie — 18, ZWIĄZKO­
WIEC (Grzegórzecka 71): Dick i
Jane (USA 15 lat) **»/ooo — jg yg
20.

DOBCZYCE — Raba: Baroco (fr.
18 lat) **/ocO> KRZESZOWICE —

Nowości: Inny mężer^zna, inna
szansa (fr. 15 lat) ***/ooot MYŚLE­
NICE — Wisła: ABBA (szwedż.
b.o .) **/ocou, NIEPOŁOMICE —

Bajka: Joe Valachi (wł.-fr. 18 lat)-
**/ooo. PROSZOWICE — Syrenka:
Taksówkarz (USA 15 lat) ****/wo.
SŁOMNIKI — Czar: Ostatni iilm

o Legii Cudzoziemskiej (USA 15

lat) WIELICZKA — Górnik:
Nickelodeon (ang. 12 lat) ***z«oo.

Pozostałe kina nieczynne.
'

NIEDZIELA
DOM ŻOŁNIERZA (Lubić? 48):

Trzęsienie ziemi (USA 12 lat)
♦♦yoooó _ 15.45, 18,/ KULTURA:

Strach nad miastem — 12, 14, 16,
Miłość w godzinach nadliczbo­
wych — 10. 20, Drogi do ojczyzny
(poi. b .o .) — 18, MASKOTKA: Bajr
ki — 10.45, Gęsiarek Maciek —

11.30, 12.45, Dziewczyna z reklamy
— 15.30, 17.30, 19.30, MŁODA
GWARDIA: Flip 1 Map w Legii
Cudzoziemskiej RFN (b.o.) — 12,
popołudn. Jak w sob., MIKRO:
Wódz Indian Tecumseh (NRD b.o.)
— 11, popołudn, jak w sob., PA­
SAŻ BIELAKA: Przygody. Bolka i
'Lolka - 10, 11, 12, 13, 14, 15, 16, 17,

popołudn. jak w sob., PODWA­
WELSKIE: Bajki — 11, 12, popó-
łudn. jak w sob., SFINKS: Bajki
— 11. 12, 13, Godzilla contra Gigan
(jap. b .o.) — 14, Każdy ma swoje
piekło (franc. 18 lat) — 16, 18, 20.
SZTUKA: Mały Iluzjon — 10, 12.

Iluzjon — 15.45, 18, 20.15, ŚWIT
DUŻA SALA: Podróż Sindbada do

złotej krainy (ang. b.o.) — 13, po­
połudn, jak w sob., UGOREK: Co-

largol zdobywcą kosmosu — 12.
13.30, 15, popołudn. jak w sob,1

WRZOS: Bajki — 11, 12, Cenny
depozyt (fr. 12 lat) — 13, popo­
łudn. jak w sob., WISŁA: Bajki
— 11, 12, Mistrz rewolweru — 13,
15.45, 18, Człowiek klanu — 20,
WIEDZA: Czterej pancerni i pies,
bajki ,,Bolek i Lolek’’ — 16.30,
17.3(f. ZWIĄZKOWIEC: Bajki —

12.15, popołudn. jak w sob.*

GDÓW — Promyk: Kariera na

zlecenie (fr. 18 lat) SKAWI­
NA — Hutnik: Trzy dni Kondora
(USA 18 lat) ***/oooo, WIELICZKA
— Górnik: Ciotki na rowerach

(radź, b.o.), popołudn. jak w sob.,
ZABIERZÓW — Wolanka: Fałszy­
wy król (ang. 15 lat) **/°°°, Mara­
tończyk (USA 18 lat) ***;?«*.

Pozostałe kina jak w sobotę.

SOBOTA — NIEDZIELA

SOBOTA

PROGRAM I

13.30 Teleferie „Bądź dziel­
nym chłopcem” film łab. prod.
rądz. (kol.)

15.00 Program dnia
15.05 Radzimy rolnikom

(kol.)
15.15 Radar — kronika woj­

skowa
' 15.30 Dziennik (kol.)

15.40 Dzień dobry, tu Tele­
wizja. Spotk, z Novi Singers

16.00 Studio 8 zaprasza
16.05 Zimowe rady Sobie­

sława Zasady (1)
16.10 Karnawał trwa —

progr. rozr, (1)
16.25 Klub Małego Fiata
16.45 Zimowe radv S. Zasa­

dy (2)
17.05 Karnawał trwa —

progr. rozr. (2)
17.15 M-3 dla każdego —

czyli Wolnoć Tomku w swo­
im domku

17.30 Dziewczyna z piosen­
ką

17.35 Zimowe rady S. Zasa­
dy (3)

17.40 Za co mi płacą —

( progr. public. o inżynierach
18.00 Lata, które pozostały

tv pamięci — film i rep. Stu­
dia ,8: Mała Warszawa, Lucek,.
Przemijanie

18.50 Karnawał trwa —

pror rozr (3)
19.00 Dobranoc i Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem
20.20 Strzały w Arizonie —

western prod. USA
21.55 Gwiazdy, gwiazdki,

gwiazdeczki — zespół Granda
Banda

22.20 Wiadomości dziennika
22.25 Sport w Studio 8
22.45 Desperacki czyn —

film sensac. prod. kanad. z se­
rii Kulisy śledztwa

23.35 Zwierzaki wróżą po­
godę

23.45 Studio 8 życzy dobrej
nocy

PROGRAM II

15.20 Program dnia
15.25 Kino TDC oraz film

TV USA „Lassie” ode. pt,
„Lassie i mewa" (kol.)

16.20 Dla najmłodszych wi­
dzów — Latający Holender

16.50 Klub Jazzowy Studia
Gama — Jaz? Jamboree 78 —

cz. 1 przedstaw, ork. Thada
Jonesa i Mela Lewisa (kol.)

17.30 Popołudnie przygody
i podróży (kol.) w progr
Pingwiny i sąsiedzi. Syrępk®
wśród kangurów. Ludzie ? e-

P°ki kamienia (ode. 8). Prosto
z Antarktyki. Niezwykła ope-
racia, Polonia niątego konty­
nentu oraz konk.-zagadka

19.10 Program lokalny

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.15 Teatr Wspomnień M.
Gogol — Martwe dusze, reż.
A. Minkiewicz

22.05 „Maja z wyspy sztor­
mów” ode. 1 pt. Początki go­
spodarstwa — r. 1842 film TV
fińsko-szwędz. (kol.)

'23.30 Opera miesiąca G. P.
Telemann — Pimpinone wyk..
Warsz. Ork. Kamer, p/d S.
Sutkowskiego (kol.)

NIEDZIELA

WAWEL — KOMNATY KRÓ­
LEWSKIE: sob., niedz. (10—15,
16—18), SKARBIEC KORONNY I
ZBROJOWNIA: sob. niedz. (niecz.)
Wystawa — WAWEL ZAGINIO­
NY”: sob. niedz. (niecz.) . GROBY
KRÓLEWSKIE — DZWON ZYG­
MUNTA: sob., niedz. (9—15.30).
GAL. MAL. W SUKIENNICACH:
sob., niedz. (10—16), DOM JANA

MATEJKI (Floriańska 41): Obra­
zy, rysunki, zbiory artyst. i pa­
miątki po J. Matejce oraz „Szkice

kompozycyjne do obrazów histor.
J. Matejki z lat 1877—79” sob. (10—
16), niedz. (9—15), KAMIEŃ, SZO-
ŁAYSKICH (pl. Szczepański 4):
Polskie malarstwo i rzeźba do
1765 r., sob., niedz. (10—16). NO­
WY GMACH (al. 3 Maja 1): Ga­
leria Malarstwa i Rzeźby XX w.

(II p.) oraz „Ubiory w Polsce —

rysunki i akcesoria” sob., niedz.
(10—16), MUZ. CZARTORYSKICH

(Pijarska 8): sob. (10—16), niedz.

(9—15). MUZ. ETNOGR. (pl. Wol­
nie a 1).' Wystawy: Polska sztuka
ludowa oraz „Zegary ludowe”
— sobota, niedziela (10—15),
MUZ. HISTORYCZNE (Jana 12):
Kolekcja militariów i zegarów:
sob., niedz. (9—14). IRANCLSZ-
KANSKA 4: Wystawa: Szopki
krakowskie sob., niedz. (1C—16).
ODDZIAŁ TEATRALNY (Szpi­
talna 21): Dzieje teatru krakowsk.
sob., nieęlz. (9—14). GALERIA

TEATRALNA: sob., niedz. (9—14).
MUZEUM ARCHEOLOGICZNE

(Poselska 3): Wystawa: Iko­
na w cerkwi — sob. (14—18),
niedz. (10—14). MUZEUM LENI­
NA (Topolowa 5): Stała wystawa
— LENIN W POLSCE oraz „Inter­
nacjonalizm — Rewolucja — Nie­
podległość” sobota (10—17,
wstęp wol.), niedziela (10—13,
wstęp wolny), MUZEUM MŁODEJ
TOLSKI „RYDLÓWKA” (Tetmaje­
ra 23): Folklor wsi podkrakow­
skiej sob., niedz. (11—14). MU­
ZEUM W PIESKOWEJ SKALE

(Ojców): sob., niedz. (10—16).MU­
ZEUM PRZYRODNICZE (Sław­
kowska 1): Fauna epoki lodow­
cowej sob., niedz. (9—13, wst. wol­
ny). MUZEUM ŻUP KRAKOW­
SKICH W WIELICZCE: sob. niedz.

fO—19). KOPAWIA SOLI: sob..
niedz. (2—16). GALERIA KTF

(Bohaterów Stalingradu 13):
Wystawy: Venus 78 cz. 2 oraz Jar­
mark świata — F. Bałona (CSRS)
sob., niedz. (9—21). PAWILON WY­
STAWOWY BWA (pl. Szczepański
3a): Wystawa malarstwa „Pracow­
nia” sob., niedz. (11—18). GALERIA
ARKADY: Wystawa malarstwa
Kazimierza Mikulskiego sob..

niedz. (11—18), PAŁAC SZTUKI

(pl. Szczepański 4): Wystawa ,,A-
NERI” (dzieła Wojciecha i Aneri

Weissów) sob., niedz1. (10—17). SA­
LON TFSP (Nowa Huta, al. Róż

3) : Wystawa portretów i autopor­
tretów polskich artystów współ­
czesnych sob., niedz. (11—18). GA­
LERIA „B” DESA (Jana 16): sob.
(H—19), niedz. (niecz.). GALERIA
DESA (Jana 3): sob. (11—19), niedz.

(niecz.) . GALERIA DESA (Nowa
Huta, os. Kościuszkowskie 5): Wy­
stawa „Teren” Koji Kamojiego
sob. (11—19) niedz. (niecz.). GA­
LERIA ZPAP (Floriańska 34):
sobota (10—17), niedziela (niecz.).
GALERIA ŻPAF (Anny 3): Wysta­
wa Maurice Dorikens (Belgia) sob
(10—18). niedz. (10—14). GALERIA

„PRYZMAT” (Łobzowska 4): sob.

(10—18), niedziela (nieczynna). GA­
LERIA SZTUKI WSPÓŁCZESNEJ
— KRAMY DOMINIKAŃSKIE
(Stolarska 8—10): Wystawa malar­
stwa Haliny Sali — sob., niedz.

(11—19). KI.UB MPiK (M. Rynek
4) : CZYTELNIA: Wystawa foto­
grafiki marynistycznej sob. (10—
21), niedz. (11—15), GALERIA: Wy­
stawą grafiki A. Kowalczyka
„Miejsca postoju” sobota (14—20),

'niedz. (11—15). KLUB MpiK (N.
Huta, pl. Centralny). CZYTEL­
NIA: Impresje fotograficzne L.
Dziedzica „Mój Kraków” sobota
(10—20), niedz. (11—15), GALERIA:

Wystawa rysunku i akwarel W.

Pawlikowskiego „Kraków znany
i nieznany” sob. (10—20), niedz.

(11—15). DWOREK JANA MATEJ­
KI W KRZESŁAWICACH (Krucz­
kowskiego 15) sob., niedz. (9—14 .30,
wst. wol.) .

MYŚLENICE — MIEJSKIE SA­
LE WYSTAWOWE (3 Maja); Wy­
stawa prac członków ZO.ZPAP z

Nowego Sącza sob.. niedz. (9—14).
MUZEUM REGIONALNE (Sobie­
skiego 3): Wystawa poplenerowa
„Zarąbie 78” sob., niedz. (10—13),
MDK: Wystawa malarstwa Apolo­
nii Ptak sob. (8—15), niedz.

(niecz.).

PROSZOWIC (Kościuszki 30) -

PRZYCHODNIA PRZYSZPITALNA
I REJONOWA.

Wszystkie placówki udzielają po­
rad ambulatoryjnych oraz przyj­
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznym, stoma­
tologicznym i zabiegowym (inne
oddziały szpitali wg rejonizacji)

POGOTOWIE*

SOBOTA — NIEDZIELA
Łazarza 14, wypadki tel. 09. za­

chorowania i przewozy — 238-33,
informacja — 205-11 . Centrala
abonencka — 236-00, Rynek Pod­
górski 2, 625-50, Lotnisko Balice

190-29, Nowa Huta 422-22, 417-70,
Krzeszowice 9. 22 . Jerzmanowice

48, Proszowice 9, Myślenice 999.
Skawina 9, Wieliczka 8. 223-54.

APTEKICC
SOBOTA — NIEDZIELA

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ: 107-65 (czynny 8—15).

Długa 83, Rynek Podgórski 9,
Waryńskiego 24 (tlen), Pstrowskie­
go 94, pl. Wolności 7, N. Huta,
Centi-tim C, bl. 6 .

MYŚLENICE (Żeromskiego 19) —

tel. 214-28.

WIELICZKA (Sienkiewicza
— tel. 664.

SKAWINA (Słowackiego 5)
tel. 250.

INNE :|
_____________________

. i-ł

24)

SZPITALE
dyzurneU

SOBOTA — NIEDZIELA

CHIRURGICZNY: Na Skarpie 65,
niedz. — Trynitarska 11, CHIRUR­
GII. DZIEC.: Na Skarpie 63, niedz.
— Prokocim, LARYNGOLOGICZ­
NY: sob., niedz. — Kopernika 23 a,
OKULISTYCZNY: Na Skarpie 65,
niedz. — Witkowiee, UROLOGICZ­
NY: Na Skarpie -65, niedz. — Wro­
cławska 1.

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA 2U5-11 (czynna całą dobę).

DYŻURNE PORADNIE MIĘ-
DZYREJONOWE: internistyczna,
pediatryczna, stomatologiczna, ga­
binet zabiegowy sob. (19—21), niedz.
'(8—14), zgłoszenia wizyt domo­
wych sob. (18—20), niedz. (3—13), Po­
rady stomatolog, (w przypadkach
naglących) - Pogotowie Ratunko­
we, ul. Łazarza sob. (20—7), niedz.

(14—7);
Dla: ŚRÓDMIEŚCIA (al. Pokoju

4) — tel. 181-80, 183-96.

NOWEJ HUTY (os. Jagiellońskie
bl. 1) - lei. 856-26.

KROWODRZY (Galla 24) — tel.
721-35.

PODGÓRZA (Krasickiego Bocz­
na 3) - tel. 618-55, 650-99.

MYŚLENIC (Szpitalna 2)—
PRZYCHODNIA PRZYSZPITALNA
I REJONOWA.

SOBOTA — NIEDZIELA

AUTODROM (Krakowska ą«) :

(11-20).
FLIPPER CLUB (Rynek Gł. 24) :

(10—21).
ZOO (Lasek Wolski: 9—15).
OGRÓD BOTANICZNY (Koper­

nika 27): sob. (niecz.), niedz. (13
-1 4).

OŚRODEK IN FORM. USŁUGO­
WEJ WUSP „GROMADA” (Flo
riańska 20) - tel. 271 -30, 228-90

(7-13) Nowa Huta (os Zgody 7).
— tel. 447 -31 (8—18) niedz. (niecz.) .

CENTRUM INFORMACJI TURY­
STYCZNEJ WAWEL-TOURIST (ul
Pawia 8. tel. 260-91, 204-71 (8-18)
niedz. (8—14).

SPÓŁDZ. PUNKT PEDIATRY­
CZNY (Reja 11) — zamawianie

wizyt domowych tel. 225-66 i 295-78:
od 16 do 23.30.

SPÓŁDZIELCZY PUNKT KAR­
DIOLOGICZNY (Reja 11) — zama­
wianie wizyt domowych tel. 225-66
i 295-78: od 16 do 23.30, niedz.

(niecz.).
TOWARZYSTWO ŚWIADOME­

GO MACIERZYŃSTWA (Boh Sta­
lingradu 13) — tel. 278-08 (9—18),
niedz. (niecz.).

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA­
UFANIA: 611-42 (14—13), niedz.
(niecz.) .

TELEFON ZAUFANIA — MILI­
CJA RADZI: 216-41 (czymny całą
dobę).

TELEFON ZAUFANIA: 371-31

(16—22).
INFORMACJA KULTURALNA

(Rynek GL 27 pok. 144) — tel.
244-02 (11—18), .niedz. (niecz.).

SOBOTA

PROGRAM I

DZIENNIKI: 6.00, 9.00, 10 00,
11.00, 12.05, 15.00, 19.00, 20.00,
21.00, 22.00, 22.00, 0.01, 1.00,
2.00, 3.00, 1.00, 5.00.

6.00—9 .00 Sygnały dnia. 9 .05—11 .40

Cztery pory roku. 11.40 Tu Radio
Kierowców. 11.55 Komun,, o et.

wód. 12.25 Moz. polsk. rnel. 12 .43

Rola, kwadrans. 13.00 Komun, e-

nerget. 13.51 Przeb. z małych płyt.
13.20 F. Hubbard i jego zespół.
13.40 Kącik melomana. 14.00 St.
Gama. 14 .20 St. Relaks. 14.25 St.
Gama. 15.05 Korespond. z zagrań.
15.10 St. Gama. 16.00 Tu Jedynka.
17.30 Radlokurier. 18.00 Tu Jedyn­
ka d.c . 13.25 Nie tylko dla kierow­
ców. 13.33 Przeb. sprzed lat. 19.13
Z poznańsk, Studia. 19.30 Wesoły
autobus. 20.30 Konc. muz. iilm.
21.05 Gwiazdy jazzu. 21 .33 Przy
muz. o sporcie. 21 .58 Komun. Tot.

Sport .22.20 Tu Radio Kierowców.
22.23 Mistrz, nastroju. 22 .30 Muz.
23.00 Wita Was Polska — mag.
slowpo-muz.

PROGRAM II

DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,
7.30, 8.30, 11.39, 13.30, 21.30,
23.30,

4.35 Poradn. dom.. 5 .00 Muz. dz.

dobry. 5 .36 Obserw. i propoz. 5.45
Muz. wycinanki. 6.00 W kilku

takt, w kilku słowach. 6.10 Ka­
lend. Radipwy. 6 .15 Mel. przyjaciół
— Moskwa. 6.35 Gimnast. 6.45

Mistrz, miniat. instrument. 7.10
Inf. o pr. PR i TV. 7.15 Pios. P.

Figla.1 7.35 Konc. poranny: gra
Nowojorska Ork. Filh. 8.00 Dialo­
gi i zbliżenia. 9.30 Teatr PR —

„Minna von Barnholm” — słuch.
10.40 „Postawy” — aud. J. Popo­
wa. 11.00 (Konc. chopinowski z

nagr. aud. J . Popowa, E. Chojnac­
kiej i T. Woytasżewskiej. 11.35 Pu-

blicyst. międzynar. 11 .45 Muz. spod
strzechy. 11 .55 Komun, o st. wód.
12.05 B? Britten — Wariacje i fuga
na tem. Purcella. 12.25 Czy znasz

tę ksia.żkę — zag. liter. 12.45 Mi­
niat. muz. 13.00 Mag. wędkarski.
13.15 A. Vivaldi — Konc. c-moll
na flet, ork. smyczk. 13.30 Komun,
dla górników. 13.36 Ze wsi i o wsi.
13.51 Preludia fortep. K . Szyma­
nowskiego. 14 .10 O zdrowiu dla

'zdrowia. 14.30 Dla dzieci — „Czy
Lubicie Rupaki?”. 14.50 „Czata” —

mag. wojsk. St. Młodych. 15.05
Muz. Mozarta. 15.20 Popoł. dziew­
cząt i chłopców. 16.00 Śpiewa U.

Sipińska. 16.10 Przekrój muz. tyg.
16.40 L. Różycki: fragm. z opery
„Casanova”. 17.00 Z archiwum

jazzu. 17 .20 Powieść mieś. •— „Je­
dnorożec” — fr. pow. I. Murdoch.
17.40 Dzieci z pałacu — rep. liter.
18.00 Muz. Archiwum PR. 18.39
Echa dnia. 18.40 Czas i ludzie —

aud. kombat. 19.00 Małysiakowie.
19.30 Śpiewa E. Schwarzkopf. 20.00
Notatn. kult. 20.15 Konc. E. Gilel-
sa w Sali Kolumnowej Domu

Związków. 21 .30 Inf. sport. 21 .40 D.
Fischer — Dieskau śpiewa pieśni
kompozyt. Nowej Szkoły Wied.
22.00 Radiovariete — Z. Wiktor-

czyk. 23.00 Mistrz, interpret. muz.

dawnej. 23.35 Co słychać w świę­
cie. 23.40 Muz. na dobranoc.

PROGRAM III
UKF 66,89 MHz

6.00 Między snem a dniem. 6 .15
Stan pogody i wiadomości. 6 .30,
18.30 Polityka dla wszystkich. 7, 8,
10.30, 12, 15, 17. 19.30 Ekspresem
przez -świat. 8.05 .. Za kierownicą.
8.40 Co kto lubi. 9 .00 „Szaleństwo
i metoda” — 2 ode. pow. A. Car-

pentiera (powt.). 9.10 Jeśli dziś

sobota, to gra ork. Benny Good-
manna. 9.30 Nasz r. 79 (powt.).
9.45 Kolekcje muz. staropolsk.
10.35 Kiermasz płyt wytw. Supra-
phon. 11.bO W. Biliński „Nagrody i

PROGRAM I

7.25 TTR, RTSŚ — Nasze
spotkania

7.45 Nowoczesność w domu
i zagrodzie — mag. poradni­
kowy dla widza wiejsk.

8.JO Emerytury dla rolni­
ków — Poradnia (kol.)

8.20 Studio Sport + telewi-
zjada (kol.)

8.55 Program dnia
9.00 Teleferie TDC -- mag.

gier i zabaw 'oraz film prod,
radź. Dwaj kapitanowie —

ode. 4 pt. Pamiętnik szturma­
na Kliniowa (kol.)

10.30 Antena — inf. o progr.
TP (kol.)

10.55 Wielkie rzeki świata
— Amazonka —-film dok. TV
franc. (kol.)

11.50 Dziennik (kol.)
12.05 Rolnicze rozmowy

(kol.)
12.35 Piękne głosy — Urszu­

la Trawińska-Moroz — _w

progr. arie z oper: G. Verdie-
go, G. Pucciniego, A. Beito, C.
Gounoda, G. Donizettiego
(kol.)

TYLKO W NIEDZIELĘ
13.25 Rozpoczęcie programu,

pjdsenka karnawałowa i afo­
ryzm o zimie

13.30 POLSPORT (1) — wiel­
ka rewia sprzętu sportowego

13.45 Piosenka karnawało­
wa i aforyzm o zimie

13.50 Mistrz i uczniowie
14.15 Losowanie Dużego Lo­

tka.
14.25 Za i przed progiem —

progr. publicyst. na tem. za­
miany mieszkań

14.35 POLSPORT (2)
14.50 Zaproszenie do Teatru

„Kwadrat” w Warszawie
15.05 Prawdy i legendy —

Joanna d’Arc
15.35 Piosenka karnawało­

wa i aforyzm o zimie
15.40 Prof. K. Michałowski

wspomina
15.50 Wyzwolenie Katowic

— rep. film.
16.05 Konferencja prasowa

POLSPORTU
16.20 Piosenka karnawało­

wa i aforyzm o zimie
16.25 Warianty: Role stare­

go wiarusa

16.55 Zakochany d’Artagnan
— 3 ode. serialu prod. franc.

17.50 Co słychać w studiach
TV — pierwsza rei. o powst.
nowego spektaklu TV

18.00 Powróćmy jak za da­
wnych lat — progr. rozr. -J.
Rzeszewskiego

1 18.30 Kwadrans sportu w

TWN: relacja z Ga-Pa
18.45 Twórcy 35-lecia —

Leon Schiller
19.00 Wieczorynka
19.30 Wieczór z dziennikiem
20.15 Rzeźba z betonu — 3

ode. serialu TP „Siad na ziemi”
21.45 ..Wiadomości Studia

Sport
22.00 Piosenka karnawało­

wa i aforyzm o zimie
22.05 „Kobieta z przeszłością”

— progr. rozrywk.
22.50 Kabaret Olgi Lipiń­

skiej: Publiczność

PROGRAM II

9.55 Progr. dnia
10.00 Teatr Telewizji
11.00 Dzień autorski G. La­

soty
11.05 „Wojna i Muzy” progr.

dokumentalny
11.45 „Jaguar 36” — film z

cyklu „Parada oszustów”
12.30 Rozmowa z P. Fron­

czewskim
12.40 „Panama Soberana”

film dokum.
13.20 „Bruno Jasieński” —

film dokum.
13.50 Rozm. z A. Bojanow-

ską
14.15 Dla dzieci: „Niedziela

w Zwierzyńcu”...
15.00 Studio Sport
16.30 „Mistrz zawsze traci”

film z cyklu „Parada oszus­
tów”

17.15 „Tryptyk jazzowy” —

film muz.

17.30 „Azyl” film dokum. o

Józefie Gielniaku
18.10 „Adagio” film balet.
18.25 „To. ziemia” film muz.

19.Ó0 „Gry” film balet.
20.15 Rozmowa z Witoldem

Adamkiem
20.25 „Sopot” film rozrywk.
21.10 „Pieśni” film balet.
21.45 „Lanie” film balet,
22.10 „Ładny gips” film fab.

ż cyklu „Parada oszustów”

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

13.30 Teleferie — Ani słowa
o futbolu — film fab. prod.
radź, (kol.)

15.25 Program dnia
15.30 NURT - Nauki polit.

Twórz, materialno-techn.
bazy socjalizmu

16.00 Dziennik (kol.)
16.10 Obiektyw

B^lOD27.I1979R.DO2.il1979R.0|

16.30 Dzień dobry, tu tele­
wizja — „Dwie siostry —

dwie aktorki”, (kol.)
16.50 Dla dzieci: Zwierzy­

niec (kol.)
17.25 „Świąt dziecka”

„Odwiedziny prezydenta” —

film fab. prod. polsk,
19.00 Dobranoc dla najmł.,

Siódemka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Teatr Telewizji — A.

Fredro — „Odludki i poeta”
21.25 XYŻ — cz. I (kol.)
21.50 Dziennik, (kol.)
22.05 XYZ — cz. 2 (kol.)

PROGRAM II

16.30 Program dnia
16.35 Jęz. niemieck — kurs

podst., lek. 14
17.00 Dzień fiński w TP

(kol.)
17.10 Kalęwala — narodo­

wy epos hist. (kol.)
17.15 Salamo — rep. o La­

ponii
17.40 Kalęwala (kol.)
17 50 Paavo Nurmi — biogr.

sportowca fińsk. (kol.)
18.55 Kalęwala (kol.)
19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.40 Kalęwala (c.d.) (kol.)
20.50 W stylu pop gra i śpie­

wa Punainen Lanka (kol.)
21.15 Kalęwala (kol.)
21.25 Dumb Show — progr.

rozr. (kol.)

WTOREK

PROGRAM I

13.30 Teleferie TDC — mag.
gier i zabaw oraz film prod.
radź. Dwaj kapitanowie, ode.
5 pt. Przygoda na ziemi pół­
nocnej (kol.)

15.25 Program dnia
15.30 Telewizyjny Klub Se­

niora
16.00 Dziennik (kol.)
16.10 Obiektyw
16.30 Dzień dobry, tu tele-

wizja — Recepta na życie
(kol.)

16.50 Studio Telewizji Mło­
dych (kol.)

17.20 Interstudio — mag. o

krajach socjalist. (kol.)
17.50 Sonda — Muzyka i

komputery (kol.)
18.15 Raj zwierząt — Wspól­

nota mieszkańców sawanny
— film dok. TV RFN, jap.
(kol.)

18.50 Radzimy rolnikom
(kol.)

19.00 Dobranoc dla najmł.
Siódemka (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.15 Pogoda dla bogaczy —

ode. 5 film fab. TV USA (kol.)
21.10 Camerąta — mag, mu­

zyczny
21.40 „Jak” progr. publi­

cyst. kult, (kol.)
22.35 Dziennik (kol.)

PROGRAM II

16.10 Program dnia
16.15 Jęz. angielski — kurs

podst., lek. 14
16.45 Jęz. niemiecki — kurs

podst., lek. 14
17.10 Dla dzieci: Tygrys

tańczy dla Szu-Hin — wid.
laik., wyk.: aktorzy PTL „Ku­
buś”

18.00 Studio Sport — Sprin­
tem przez Polskę (kol.)

18.30 Rodowody —- Polskie
szkło (kol.)

19.10 Program lokalny,
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 Wtorek Melomana —

Forum kompozytorów — Ma­
rek Stachowski, w progr.:
Ptaki — cykl'pieśni do teks
tów poetów polskich, Diverti-
mento na ork. smyczk. (pra-
wykon. utw.) (kol.)

21.05 24 godziny (kol.)
21.15 Filmy z lamusa
21.55 Wieczór Filmowy —

Nowości polskiego dok. — fil­
my G. Skurskiego; Aktorka,
Tam i z powrotem

22.10 Tam gdzie nie ma let­
nich ferii — film dok. prod.

ku ii iiii ■iiiiim
PROGRAM I

13.00 W drodze do nowego
— Jak wyprodukować dobre
mleko

odznaczenia” 7 ode. (powt.). 11 .30

Brazyliana Oscara Petersóna. 12 .05
W tonacji Trójki. 13.00 Powtórka
z rozrywki. 13.50 „Małpa” — ode.

pow. K. Blixen. 14.00 Dzieła O.
Messiaena (II). 15,05 Kram zx pios.
15.30 RATURO — radiowy Jurniej
rozr. (powt.) . 16.30 Dawnych
wspomnień czar. 16.45 Nasz r. 79.
17.05 Muz. Poczta UKF. 17.40 Po­
żegnalna płyta Larny Younga.
18.25 Konc. jakiego nie było. 19.00
Posłuchać warto. '19.15 „Czy je­
stem smutny?” śpiewa Jimniy
Rushing. 19.35 Opera tyg.: G. Ver-
di „Makbet”. 19.50 „Szaleństwo i
metoda” — 3 ode. pow. A. Car-

pentiera. 20.00 Baw się razem z

nami. 22.00 Fakty dnia. 22 .08 Gwia­
zda 7 wieczorów — J. Feliciano.
22.15 Teatrzyk „Zielone Oko” —

Metoda mecenasa Ehrengrafa”
słuch, wg pow. L . Blacka. 22 .42
Pios. kołysanki. 23.00 A. Cecairo
„Powrót do rodzinnego kraju” (2).
23.05 Jam session w Trójce. 0.50
Wiad.

PROGRAM IV
DZIENNIK: 6.40, 12.00, 15.00,

16.00, 16.40, 22.55.
6.00 32 lek. j. niemieck. 6 .15 Ra-

dio-Szkole. 6.30 Muz. 6 .45 Pog.
(KR). 6 .46 Co słychać (KR). 6.58
Omów. pr. dnia (I<R). 7.00 Muz.
budzik (STEREO - KR). 7.29

„Przemysł energią stoi” (KR). 7.39

Pog. (KR). 7.40 Radio dedykuje
(KR). 8 .00 Tem. film. 8.10 Są rze­
czy na niebie i ziemi. 8 .25 J.
Strauss — Uwert. do operetki
„Zemsta Nietoperza”. 8.35 Polacy
na świecie. 9.00 J. Brahms — Wa­
riacje na tem. Haydna op. 56 a.

9.20 Pieśni G. Maklera. 10.00 Muz.
baroku. 10.30 Estr. przyjaźni. 11 .00
Dla szk. śr.: geogr, „Morza także

wymagają uprawy”. 11.30 Mozart
— Uwert. do opery „Udana naiw­
ność”. 12.05 Aud dla wsi (KR)
12.15 Mel. lud. (KR). 12 .25 Giełda

płyt. 13.00 32 lek. j . angielsk. 13.20
Przeb. małych płyt. 13.50 Tu St.
Stereo (STEREO - KR). 14.45 Ryt­
my lud. Boliwii i Paragwaju. 15.05
Teatr PR — Wybieramy Premierę
Roku 1978 — „Detronizacja”. 16.05
Kodeks i kierownica. 16.30 Rozm.
o wychów. 16.40 Wiad. znad Wiśły
i Dunajca (KR). 16.50 Na radiowej
ant. wasze troski nasze wnioski

(KR). 17 .05 „Senat szaleńców” —

słuch. (KR). 18.24 Pog. (KR). 18.25

Pasje, podróże, przygody. 19.00 Czy
znasz swoje prawo? 19.15 16 lek.

j. francusk. 19.30 Studio Dwóch —

mag. Stereo (KR). 21 .15 Lok. Ste-
reof. pr. muz. — muz. poważna
(KR). 22.15 Radiowe portrety‘Pola­
ków. 22 .35 Bon-ton lat 70.

NIEDZIELA

PROGRAM I
DZIENNIKI: 6.00, 7.00, 8.00,

9.00, 10.00, 12.05, 16.00, 20.00,
21.00, 23.00, 0.01, 1.00, 2.00, 3.00,
4.00, 5.00.

6.05 Kiermasz pod Kogutkiem.
7.05 Fala 79. 7 .15 Co. niedz. gra ka­
pela. 7.30 Moskwa z mel. i pios.
8.20 Moja aud. muz. 9 .05 Radiowy
Mag. Wojsk. 10.05 Z albumu pol­
skiej pios. 10.22 Radiowy Teatr
dla Dzieci — Fest, ba.śni — „Kon­
kurs wąsów w Gęsiostopie”. 11.00
Niedz. konc. OIRT. 12.05 W parno
południe. 12 .45 Polska muz. popyl.
13.00 St. Gama. 14.30 W Jeziora­
nach. 15.00 Konc. życzeń. 16.05
„Doktor medycyny” — słuch. 16.41
Muz. z westernów. 17.16 St. Mło­
dych. 18.00 Komun. Tot. Sport.
18.05 Konc. z gwiazdą. 19.15 Przy
muz. o sporcie. 20.00 Konc. życz
21.05 Wróżby z gwiazd czyli Wę­
drujemy pod Wielkim Wozem —

mag. 22.00 Lekka muza na pły­
tach. 23.05 Inf. sport. 23.15-‘Rewia

pios, 23.45. Big Ęand D. Ellingtona.

PROGRAM II

DZIENNIKI: 5.30, 6.30, 7:30,
14.30, 18.30, 21.30, 23.30.

5.35 Zaprasz. do Warszawy. 6 .10
Kalend. Radiowy. 6.15 Moz. polsk.
mel. lud. 6.35 Wiad. sport. 6.40 Z
malow. skrzyni. 7.00 Mel. niedz.

poranka. 7.88 Małe muzyków.
8.00—11 .57 NIEDZ. SPOTK. —

PROGR. LITER ACKO-MUZ. 12 .05
Poranek syrnf. muz. ros. 13.00 Te­
atr PR — Wybieramy Premierę
Roku 1978 1) „Co to konie obcho­
dzi”, 2) „Detronizacja”. 14 .20 Nowe

nagr. radiowe. 14 .35 Estr. folkloru.
15.00 Radiowy Teatr dla Mlodz. —

„List z tamtego świata” — cz. 8 .

15.35 Radiowe nagr. mles. 16.00
Konc. chopinowski. 16.30 Podwie­
czorek przy mikrofonie. 18.00 Po-

znajemy płyty Polslr. Nagrań.
18.35 Fel. publicyst. kraj. 18.45
W. A. Mozart - XV Symf. F-dur.
17.00 Recital B. Streisand. 17.30 St..

Młodych — Rózgi Harcerska. 20.00

Wielcy artyści estrady 1 kabar.
21.00 Wojsko, strategia, obronność.
21.15 Pios. żołn, 21.30 Muz. baroku.
22.30 Poetycki Konc. życz. 23.00

Arcydz. muz. dawnej. 23.35 Publi­
cyst. międzynar. 23.40 Muz. na do­
branoc.

PROGRAM III
UKF 66,88 MHz

7.00 Stan pogody i wiad. 7 .05 Za
kierownicą. 7.30 Komu piosenkę,
7.50 Na poboczu/wielkiej polityki.
8.00 Nasze typy — przegląd aud.

tyg\8.30, 14, 18.30 Ekspresem przez
świat. 3.35 Co kto lub). 3 .00 „Sza­
leństwo I metoda” — 3 ode. pow.
A. Carpentiera (powt.) . .9.10 Na gó­
ralską nutę — „Na weselu w Gi­
lowicach. 9.30 Gdy się mówi więź
społeczna. 9.50 Solo na puzonie.
10.00 BO minut na godzinę. 11.00
Bocie woogie — na fortep. 11,15
Niedz. sżkólka muz. 12.00 „Galicja
I niepodległość” o Krakowskiej
Komisji Likwidacyjnej 1 ode.
słuch dok. 12 .25 Muzyka . z sal
koncert. 13.20 Przeb. z nowych
płyt. 14.05 Peryskop — przegląd
wyd. tyg. 14.30 Z muz. archiwum
Pr. III . 15.00 „Placówka” rep. dok.
15.20 Taniec ciem nowa płyta An­
dy Gibba. 16.00 „Wyznanie Char-
lesa Linkwortho" — słuch, wg.
opow E. Dederica Bonsona pt.
„Spowiedź”. 16.35 Mel. przypomni
ci film. 17 .00 Zapraszamy do Trój­
ki. 19.00 Zespól Orakera na Jazz
Jamboree 78. 19.35 Opera .tyg.: G.
Verdi „Makbet”. 19.50 „Szaleństwo
i metoda'* — 4 ode. pow. A. Car­
pentiera. 20.00 Jazz piano forte.
20.40 „Między poezją a słowni­
kiem” (2). 21.00 Musica Humana.
22.00 Fakty dnia. 22 .08 Gwiazda 7
wieczorów — Jose Feliciano, 22.15

Petyr Konstantinow — „Prawda
hadżiego Adenia” — 3 ode. 22.30

G.ary Brooker na II Fest. Inter-

wizji. 23.00 A. Cesaire — „Powrót
do rodzinnego kraju (3). 23.05 Z.
warsz. klubów jazz. — rep. muz.

23.43 Między dniem a snem.

PROGRAM IV
DZIENNIKI: 7.00, 12.00,

16.00, 22.55.
7.05 5.- Ameling —' holend. so­

pran. 8 .05 Co słychać (K.R). 8.2’

Pog. (KR). 3130 Tylko dla doro­
słych — fel. 8.40 H. Szeryng gra
romanse L. van Beethovena (STE­
REO — KR). 9 .00 Gospoda świąt.
(KR). 9 .40 Chór Dziec. Podst. Szk.
— amat. zesp. naszego regionu
(KR). 10.00 Klub Młodych Miłośn.
muz. 11 .00 15 lek. j .' łacińsk. 11 .23

Bułg. kapela chór. 11 .35 Zgadnij,
.sprawdź, odpow. 12 .05 Teatr Klas,
dla Mlodz. — „Żeńcy” — słuch.
12.35 Klub Ollmpijcz. — aud. dla
uczestn. Olimp. Muz. 13.10 Klub

Olimpijcz. — aud. dla biol. 13.30
Muz. 14 .10 Ludzie, epoki, obycz.
14.40 Muz. z jednej płyty (STEREO
— KB). 15.00 Teatr PR — St. Ste-
reof. — „Hałasy” (STEREO —

KR). 18.05 St. Wawel (STEREO —

KR). 17 .09 Wyniki Lajkonika (KR).
17.10 Aud. W. Molika (lok.). 17 .20
Konc. życzeń (KR). 18.00 Radiola-
tarnla. 18.25 J. S . Bach — Prel. i

Fuga A-dur. 18.30 Między (ant. a

nauką. 19.00 J . Bizet — „Carmen”
— opera w 4 aktach. 22.00 Krak,
aktualn. sport. (KR). 22 .10 I. Xe-
nakis — muz. i matematyk.

Za zmiany uprowadzone w n-

statnle.J chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia t TV — Redak­
cja nie bierze odpowiedzialności.

13.30 Teleferie — Chłopcy z

Odessy — film. fab. prod. radź.
15.25 Progi am dnia
15.30 NURT — Naucz, po­

czął. — Międzyszkolne zesp.
samokształć.

16.00 Dzietlnik (kol.)
16.10 Obiektyw — program

woj.: krakowskiego, nowosą­
deckiego, tarnowskieggo

16.30 Dzień dobry, tu tele­
wizja — Sportowe ABC — ły­
żwy (kol.)

16.50 Dla dzieci: Skakanka
— progr. z okazji Międzyna­
rodowego Roku Dziecka (kol.)

17.15 Losowanie Małego
Juotka (kol.)

17.30 Dom i my
17.45 10 minut — Teletur­

niej (kol.)
18.05 Skarbiec — tyg'. histo­

ryczny (kol.)
18.35 Między nami jaskinio­

wcami — film anim. TV USA
(kol.)

19.00 Dobranoc dla najmł. i
Siódemka (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.15 Doktor Judym — film
fab prod. polsk., adapt. pow
S. Żeromskiego „Ludzie bez­
domni” reż. W. Haupe (kol.)

21.55 Studio Sport — ME w

jeździe figurowej na lodzie
(kol.)

22.45 Dziennik (kol.) •.

program II
15.55 Program dnia
16.00 Wszechnica TV — Tra­

dycje rodzinne — progr. oś­
wiatowy

16:30 Jęz. rosyjski — kurs
podst., lek. 15 (kol.)

17.00 Jęz. angielski — kurs,
podst. lek. 14

17.30 Daleko od szosy, ode.
5 pt. „Pod prąd” film fab. TP

(kol.)
18.40 Ludzie z pierwszych

stron gazet — progr. publicy­
styczny

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 Inicjatywy — progr.

publicyst. (kol.)
20.45 Od m do m — „Mistrz

organizacji” — progr. publi­
cyst.

21.15 24 godziny (kol.
21.25 Bez recept — rozm. o,

wychowaniu
21.55 Wszystko już było —

cz. 2 — w progr. wykorzysta­
no fr. 3 i 4 telewizyjnego
„Spotkania z balladą"

CZWARTEK

PROGRAM I
12.25 TTR, RTSŚ - Jęz. poi

sem. 4 — Nowe prądy w lite­
rat. i sztuce na przeł. XIX i
XX w.

13.00 TTR, RTSŚ — Fizyka
sem. 4 — Substancja i pola

13.30 Teleferie Robert i je­
go małpka — film prod. CSRS
(kol.)

15.25 Program dnia
' 15.30 Dla młodych widzów:
Co dalej maturzysto (kol.)

16.00 Dziennik (kol.)
16.10 Obiektyw
16.30 Dzień dobry, tu tele­

wizja — Dziś na listy odpo­
wiadają...

16.50 Czwartek TDC oraz,
Lodowa epopeja — film TV
radź, (kol.)

18.20 Poligon (kol.)
18.50 Radzimy rolnikom

(kol.)
19.00 Dobranoc dla najmł.

Siódemka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 Kojak, ode. pt. Egza­

min, film fab. TV USA (kol.)
21.10 Pegaz — aktualna pu­

blicystyka kult.
21.55 Studio Sport — ME w

ieździe figurowej na lodzie
(kol.)

22.45 Dziennik (kol.)

PROGRAM II

16.40 Program dnia
16.45 Jęz. francuski — kurs

podst. lek, 16 (kol.)
17.15 Jęz. rosyjski — kurs

podst, lek. 15 (kol.)
17.45 Świat na małym ekra­

nie '
— Wyspy Salomona —

film dok. prod. kanad. (kol.)
18.10 Studio Sport (kol.)
19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 NURT — Filozofia —

Leninowskie określenie mate­
rii

20.45 NURT — Nauki polit.
— tworzenie materialno-tech-

, nicznej bazy socjalizmu
21.15 NURT — Naucz, po-

czątk. — Międzyszkolne, ze­
społy samokształć.

21.45 24 godziny (kol.)
21.55 Film Latarni Czarno­

księskiej — Starcy w chmielu
— musical prod. CSRS (kol.)

PROGRAM i

6.00 TTR, RTSS — Jęz, poi.,
sem. 4 — Nowe prądy w lite­
raturze i sztuce na przeł. XIX
iXXw.

6.30 TTR, RTSŚ — Fizyka,
sem. 4 — Substancją i pola

12.25 TTR, RTSS — Jęz.
poi., sem. 2 — Romantyzm w

13.00 TTR, RTSS — Mate­
matyka, sem. 2 — Kąty

13.30 Teleferie oraz film
fab. prod. radź. Dwaj kapita- ■
nowie — ode. 6 pt. Ostatnie
pozdrowienie kpt. Tatarino-
wa (kol.)

15.25 Program dnia
15.30 NURT — Pedagogika

— Kształcenie ustawiczne
nauczyc. szkół zawód, (kol.)

16.00 Dziennik (kol.)
.16.10 Obiektyw
16.30 Dzień dobry, tu tele­

wizja — Porady pana Korbec-
kiego (kol.)

16.50 Dla dzieci: Piątek i
Pankracym (kol.)

17.15 Klinika Zdrowego
Człowieka — Charakteryst. i
pielęgnacja noworodka (kol.)

17.55 Jedenaste przykaza­
nie — ode. 5 pt. Burzliwe mia­
sto — film fab. TV CSRS

(kol.)
19.00 Dobranoc dla najmł.

Siódemka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 Setka dla kurażu —■

kom. prod. radź, (kol.)
21.35 Studio Sport — .MEw■

ieździe figurowej na lodzie
(kol.)

22.35 Dziennik (kol.)
22.50 Studio Gama przed­

stawia — Belle Epoąue (kol.)

PROGRAM II

16.25 Program dnia
16.30 Jęz. francuski — kurs

podst., lek. 16 (kol.)
17.00 Ęstrada Folkloru -r-

Zielona Góra 78 — fr. wyst.
zespołu węgierskiego (kol.)

17.30 Młodzieżowy Magazyn
Techniki Lidar (kol.)

18.00 Dla młodych widzów’:
Poradnia Zaufanie

18.30 Turystyka i wypoczy­
nek (kol.)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 Studio Sport — Wokół

stadionów (kol.)
20,45 Program morski
21.15 24 godziny (kol.)
21.25 Premiera w dwójce —

Lis z Belstone — film przyg.
prod. ang. (kol.)

GAZETA POŁUDNIOWA
— DZIENNIK POLSKIEJ
ZJEDNOCZONEJ PARTII

ROBOTNICZEJ Adres re­
dakcji: 31-072 Kraków, ul.

Wielopole 1, III p Nr in­
deksu 35.015. Wyd. A

■ ..... .................
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TO jest coś fantastyczne­
go—jużzmyśląo

chłodnej wiośnie, choć je­
szcze zima. Ale z modą,, tak
właśnie jest: mądre panie
myślą o niej na kilka sezo­
nów w przód.

Potrzeba nam 2 kg grubej
wełny, grube druty — i tro­
chę odwagi, aby podjąć się
wykonania tego pięknego,
choć zapewne niełatwego w

wykonaniu fasonu płaszczo-
swetra. Publikujemy dwa

zdjęcia: jedno jak to wyglą­
da z przodu, a drugie — jak
z tylu.

Najpierw wykonamy ka­
wałek pleców, ten od ' dołu
do karczku, ściegiem same

prawe. Potem analogiczne
dwa kawałki przodów — za­
okrąglone u dołu. 1 eraz do­
robimy ściągaczem te karcz­
ki — zostawiając je (z przo­
du, z tyłu) na wolnych dru­
tach. Następnie bierzemy bar­
dzo długie druty, mogą być
„na okrągło" — łapiemy cały
karczek na wysokości szyi i
barków (zostawiłyśmy, oczy­
wiście, podkrój na rękawy)
i robimy ten szaleńczy koł-
nierzo-kaptur) tak, bo on

może otulić szyję, jak na

zdjęciu, ale może też być za­
łożony swobodnie na głowę.

Nie bójmy się mody!

jako bardzo luźny kaptur.
Teraz dopiero, dorabiamy te

szerokie rękawy,, nie wszy­
wając ich, tylko wbijając
druty we włóczkę i wyciąga­
jąc potrzebną ilość oczek.

Na zakończenie łapiemy w

ten sposób na druty oczka z

dołu, z boków, z góry i ro­

bimy wykończenie plisą te

ściągacza. Robimy luźno.
Jest to na pewno robota

na. długi miesiąc, lub mie­
siące — dlatego warto przy­
stąpić do niej już teraz. Za
to z toiosną zadamy szyku,
że hej!

BARBARA

ŻARTY
— WIESZ Franiu, opowiada żona mężowi —

lekarz zapisał mamusi dietę.
— Tak? To możemy ją zaprosić w niedzielę

na obiad.

$
— PROSZĘ mi powiedzieć, czy wyszłahy pani

z* mąż tylko dlatego, że narzeczony ma auto?
— Hm, nie wiem. Pana pytanie było takie

nieoczekiwane.
*

— KUPIŁAM cl nową książkę do matematy­
ki, ale nie chciałabym, żebyś ją zaraz poplamił.

— Nie bój się, mamusin, nawet jej nie
dotknę...

*

— ZASTANAWIAM SIĘ, w jaki sposób po-
znajecie wasze bliźnięta. Podobni są jak dwie

krople wody.
— To w ogóle nie jest trudne. Jeden t nich

gra w „Gwardii”, a drugi w „Legii”.

GDYBYM dłużej musiał zostać na delega-
eji, to poślę ci telegram — informuje mąż żonę.

— Nie musisz tego robić, już go przeczyta­
łam, wypad! ci z kieszeni.

PROFESOR: — Kto to był Dostojewski?
Student: — jakiś sportowiec...
Prof.: — Gdyby to twój ojciec usłyszał, ta

włosy by mu na głowie stanęły...
St.: — Ale by się ucieszył. Tatuś od kilku lat

jest już zupełnie łysy...
&

— MAMUSIU, tatuś ma taki czerwony nw o4

picia?
— Nie, od zimna.
— Ciekaw jestem, eo mi powiesz w leele?

Tl WAJ koledzy Marka Twaina przypomnieli so-

U bie, że już wkrótce przypadają urodziny pisa­
rza i należałoby mu posłać z tej okazji jakieś ży­
czenia. Ponieważ wygłaszał on często odczyty w

różnych miejscowościach na całym świecie, trudno

było określić jego aktualny adres. Przyjaciele na-

/l^EGDOTY
pisali więc na telegramie: „Mark Twain — Bóg
wie gdzie”. Po jakimś czasie, na widokówce z Włoch
otrzymali odpowiedź: „Wiedział gdzie”!

*

PICASSO, który prowadził bardzo intensywny
tryb życia, musial wreszcie wybrać się do le­

karza. Ten po zbadaniu pacjenta, zawyrokował: —

Nie jest z panem najlepiej! Koniecznie trzeba prze­
stać pić i palić. Jeść należy niewiele, systematy­
cznie gimnastykować się i chodzić na przechadzki
przed snem! Znakomity malarz bardzo się tym
rozzłościł i odpowiedział: — Wybaczy pan, dokto­
rze, ale gdybym to wszystko robił, w ogóle nie

miałbym potrzeby chodzić do lekarza...

BOGDAN BRZEZIŃSKI

Ręka rękę...
Ręka rękę myje,
Noga nogę wspiera,
Zawsze miłych ludzi
Chętnie się popiera!

Ja mam swoje plecy,
Ty masz swoje chody,
Wypijemy krzynę,
Dojdziemy do zgody!

Ja chcę kupić wózek,
Ty budujesz daczę,
Braknie ci cementu?
Poniucham, zobaczę...

Ciężarówka cement

Na budowę wiezie,

A Ja z dumę siedzę
W pięknym „polonezie”!

Tego znam od dziecka,
Tamten — kumpel z woja,
Dobrze mieć przyjaciół,
O matulo moja!

Każdy ci okaże
Multum życzliwości,
Na zasadzie prostej
Ludzkiej wzajemności.

Słodko żyć na świecie,
Gdy się ma przyjaciół,
Buzi, panie Stefciu,
Buzi, panie Waciu!

® 2 bm. ukazał się polski znaczek pocztowy, wy­
dany z okazji 50-lecia Polskich Linii Lotniczych
„LOT”. Przedstawia on nowoczesny samolot od­
rzutowy oraz stary samolot śmigłowy. Na znaczku
widnieją daty 1929- — 1979. Nominał 6.90 zł. Nakład
— 4 min sztuk. Znaczek drukowano techniką roto­
grawiurową na papierze kredowanym.

ZNACZKI
® 13 stycznia był pierwszym dniem obiegu 4

znaczków pocztowych, emitowanych przez Pocztę
Polską dla upamiętnienia Międzynarodowego Roku
Dziecka. Znalazły się na nich rysunki dzieci z Pa­
łacu Młodzieży i Młodzieżowego Domu Kultury
„Muranów” w Warszawie. Za znaczkach oglądamy:
50 gr (nakład 8 min sztuk) — pocia.g wiozący dzie­
ci, 1,00 zł (10 min sztuk) — pielęgniarkę z dziećmi,
1,50 zł (10 min sztuk) — dwoje dzieci, 6.00 zł (4 min

sztuk) — rodzinę. Na wszystkich znaczkach umie­
szczono znaki: Międzynarodowego Roku Dziecka
'oraz Centrum Zdrowia Dziecka. .Technika druku —

rotograwiura, na papierze kredowanym. (ZG)

POZIOMO: 1. podróżujący handlowiec, 9.

dwukołowy pojazd konny, 10. przymierze, so­
jusz, 12. narzędzie rzeźbiarskie, 14. cela wię­
zienna bez pryczy, 15. zawód np. pana Suzi­
na, 18. dziczka, na której szczepi się szlachetną
odmianę, 19. ojczyzna musującego wina, 20. ty­
tuł zbioru opowiadań Nałkowskiej, 22. płaszcz
noszony przez chłopów w dawnej, Polsce, 25.

miejscowość w Czechosłowacji, której mieszkań­
ców wymordowali hitlerowcy, 29 kompromita­
cja, 30. czasem na pstrym koniu jeździ,) 31. np.
herbata, lub kawa, 32. wielki poeta polski, 33. na­
zwa wyborowych oddziałów wojskowych.

PIONOWO: 1. drapieżny ptak, żyje w An­
dach, 2, gra z kulami i kijami. 3 . skamieniałe
szczątki lub odciski organizmów z minionych
epok zachowane w skorupie ziemskiej, 4. poda­
tek, danina w krajach muzułmańskich, 5. gre­
cki bóg tarczy słonecznej, 7. małe urządzenie
ogrzewcze, 8. choroba zakaźna, 11. wolnomular­
stwo, 13. miasto nad Newą, 16. może go do­
konać tylko ptak lub samolot, 17. dzieło mu­
zyczno-taneczne, 21. dawna nazwa stopów, 23,
miejscowość pod Siedlcami, w czasie powsta­
nia list. “gen. Prądzyński stoczył zwycięską bi­
twę, 24. specjalny ruch szachowy, 26. imię kró­
lów angielskich, 27. miasto niedaleko od Ko­
szalina, 28. słynny norweski badacz Arktyki, 29.

sanacyjny obóz koncentracyjny.

KRZYŻÓWKA < KRZYŻÓWKA KRZYŻÓWKA Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie do
dnia 2, II. 79 r. (decyduje data stempla pocz­
towego) z dopiskiem na kopercie: „Krzyżówka
nr 4”. Wśród czytelników, którzy nadęślą pra­
widłowe odpowiedzi Redakcja rozlosuje nagro­
dy w postaci 10 KSIĄŻEK. >

‘

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 2

POZIOMO: 5. zadrzewianie, 8. mrówka, 9. śli­
wki, 10. ławica. 12. asysta, 16. remiza, 18. bełkot,
20. przeciwieństwo, 21. czubek, 24. gracze, 27.

kadryl, 29. wideta, 30. urzędy, 31. Ludwik, 32.
krasomówstwo.

PIONOWO: 1. parowóz, 2. premia, 3. Kabała,
4. Piławce, 6. szlem, 7. gacek, 11. prawica, 13.

szpilka, 14. talenty, 15. stopień, 17. barki

(wspak), 19. łowca, 22. Upita, 23. Elektra, 25.
rozmowa, 26. Cedro, 27. kalosz, 28. Łukasz.

NAGRODY WYLOSOWALI:

Za prawidłowe rozwiązanie zadań w KRZY­
ŻÓWCE NR 2, z dnia 12/13 I 1979 r. KSIĄŻKI
otrzymują: S. Grad, Z. Witko, J. Krawczyk —

Kraków, L. Otrębski — Chrzanów. J . Jasik, K.
■Wrzeciono — Nowy Sącz, K. Ćwiek — Skawina,
J. Pułkownik, Z. Grzegorczyk — Tarnów, B.

Pytlik — Myślenice.

NAGRODY ZOSTANĄ WYSŁANE POCZTĄ.

— Człowieku, przyjęliśmy was do na­
szego przedsiębiorstwa na szczęście, a

nie do wymiatania kominów!

Dużo szczęścia życzy kominiarz

— Halo, komi­
niarz, łap się za

guzik!

Rys. „Dikobraz”
„Eułenspiegel”
Fot. W. Klag

Wydawca BRUNON RAJCA bez spółki

MOTTO: „Z czego powstałeś, zależy od genetyki — w co

się. obrócisz, od polityki”. (Stanisław Jerzy Lec 1909—1966),
poeta, satyryk, tłumacz.

Tygodnik Nadzwyczajny

tchórzli-
stołowa-
które na

NA LINII A-B (zamiast felietonu)
Należę — jak powszechnie wiadomo — do ludzi

wych, choć przez wiele lat swego marnego żywota
łem się w knajpach trzeciej — czwartej kategorii,
ogół uodporniają psychicznie i dodają słabym odwagi. Nic już
na to nie poradzę: jestem człowiekiem lękliwym, trwożli­
wym, bojaźliwym i przez to zapewne takim grzecznym, a

niekiedy słodkim. Nawymyśla mi Daniel Passent w „Polity­
ce”, a ja milczę, nagada mi Jerzy Urban w „Szpilkach”, a ja
milczę. Muszę pobłażać, bo na samą myśl o intelektualistach

oblatuje mnie strach.
Ta słabość charakteru — och, jak zazdroszczę takiemu Jac­

kowi Gmachowi — sprawiła zapewne, że niekłamaną estymą
obdarzam lekarzy, a poświadczyć to może prof. Władysław
Król. Tak, tak. Nigdy toszak nie wiadomo: kiedy przyjdzie
boleść, kiedy przyjdzie kolka? Lepiej więc z medykami żyć
w zgodzie i nawet być szczodrym w rozdawaniu duserów.

Tym bardziej, że jest to świat ludzi dumnych i wrażliwych.
Może jestem w błędzie, ale spostrzegłem, że lekarze nawet

ze sobą skłóceni, w momencie jakiegoś zagrożenia Czci śro­
dowiska, natychmiast się solidaryzują i integrują. Tylko za­
zdrościć!

No, ale trochę zamieszania narobił literat Aleksander Min-
kowski i reżyser Andrzej Titkow dając w Telewizji Polskiej
serial pt. „Układ krążenia”. Na temat wartości artystycznych
i dramaturgicznych filmu wypowiadać się nie mam zamiaru,
gdyż uczynili to już inni, a najbardziej kompetentnie Maria

Malatyńska w „Życiu Literackim". Najogólniej rzecz ujmu­
jąc był to film nudny i słaby, ale nie kompromitujący, a ta­
kich jeszcze wiele błąka się po różnych mniejszych i więk­
szych ekranach.

Największą wartością „Układu krążenia” był jednak temat.

Temat — współczesny. Temat — tabu! I bardzo dobrze, że
twórcy podjęli ten problem. Nikt nigdzie na szczęście nie za­
wyrokował, że W lecznictwie mają być tylko obywatele-
ideały. Nie okłamujmy się. Tak samo w medycynie — jak i
w innych zawodach — bywają ludzie szlachetni, ofiarni i

bezinteresowni, ale też bywają lekkoduchy, nicponie i szal­
bierze. Mówię tó, mimo że akurat leżę w łóżku zdany na do­
brodziejstwa moich lekarzy. Ech, czyżbym ja przestawał być
tchórzem? To niemożliwe.

Trochę dziwne — zauważam to podczas rozmów — jest
przeświadczenie wielu lekarzy, że utwór Andrzeja Titko-
wa obniżą rzekomo autorytet i godność ich fachu. Toć to

nieporozumienie. Ten film ma prowokować, zastanawiać nad
szeroko pojętymi problemami moralnymi. I taka była za­
pewne intencja autorów.

Tymczasem, w jednym ze szpitali w Krakowie doszło do

żenującego epizodu, Kreujący główną rolę w „Układzie krą­
żenia" aktor Teatru Starego Edward Lubaszenko, zostaje
przez personel potraktowany — mówiąc delikatnie — nietak­
townie. Idzie odwiedzić kogoś chorego, bliskiego, a poważny
lekarz próbuje go sekować. Nie zdaje sobie sprawy, że kom­

promituje się, wypraszając ze szpitala Edwarda Lubaszenkę,
który przecież na ekranie był kimś innym. Może więc ten

„Układ krążenia” nie był taki zły, choć ja już pozostanę
tchórzem. Mam bardzo niekorzystne OB, o czym donosi mi
urocza pani doktór — Marianna Zdanowska!
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Z ŻYCIA
WYŻSZYCH SFER:

-śr Na łamach tygodnika
„Ekran” Lidia Klimczak za­
mieściła reportaż z realizacji
wielkiego, dwuczęściowego
filmu pt. „Zamach stanu”

którego scenariusz napisał
Ryszard Gontarz, a reżyse­
ruje Ryszard Filipski. Na

planie kilkuset aktorów.
Włodzimierz Boruński, któ­
rego pamiętamy z roli dok­
tora Szumana w „Lalce” Ry­
szarda Bera powiada: „Ry­
szard Filipski, może dlatego,
że sam jest świetnym akto­
rem, potrafi znaleźć z nami

wspólny język...” Nie mniej
entuzjastycznie o Ryszardzie
Filipskim wypowiadają się
Henryk Boukołowski, Jerzy
Złotnicki i inni. Można by
rzec: polaryzacja opinii i po­
glądów! + Nowy szef wy­
szkolenia Polskiego Związku
Narciarskiego Zbigniew O-
siński ujawnił „Expressowi
Wieczornemu”, że będzie się
starał uprościć wiele niepo­
trzebnie skomplikowanych i

zbiurokratyzowanych czyn­
ności: „rozpoczynamy wła­
śnie szczere i mam nadzieję
konstruktywne rozmowy z

trenerami”. Mamy już efek-

ty: Stanisław Bobek skacie

dalej, a Józef Łuszczek biega
lepiej!

OGŁOSZENIE:

„BLONDYNKA, 38 lat 162
cm wzrostu, mająca niewiel­
ką rodzinę — trzeci mąż nie

zdążył się rozwieść z drugą
żoną — troje dzieci w wieku
17, 9 i 6 lat, specjalistka w

akresie literaturoznawstwa,
chętnie pozna

•j. wspólnego
:ek i gazet”.

bruneta w ce-

czytania ksią-

mii na Wydziale Prawa Uni­
wersytetu Jagiellońskiego
w 1945 r. zadawał następują­
ce pytanie: „Czy prostytutka
może mieć stosunek z kroko­
dylem”. Odpowiedź „Nie”
była oczywiście prawidłowa,
ale tylko częściowa, pociąga­
ła też dalsze pytanie: „Ale
dlaczego”. Odpowiedź całko­
wicie poprawna. brzmiała:
„Ponieważ krokodyl nie za­
płaci”. Książki naukowe,
kazuje się, też bywają
czytania!

nr 13 w miejscowości N. we­
zwał wszystkich bywalców
by masowo przystąpili do
odśnieżania ulic w N. Inicja­
tywa niemowlaków spotkała
się ze zrozumieniem otocze­
nia.

PRZYSŁOWIA t

o-

do

Księgarnia
Kazimierz Pospiszyl, autor

zielu prac z zakresu róż-
ych dziedzin psychologii
połecznej napisał interesu­

jącą książkę pt. „Psychologia
kobiety”, - która ukazała się
r.akładem Państwowego Wyr
dawnictwa Naukowego. Czy­
tamy: „Najczęściej podkre­
ślanym elementem w okre­
ślaniu prostytucji jest od­
płatność za „świadczenia sek­
sualne”. Adam Podgórski w

swej „Patologii życia spo­
łecznego” podaje znamienny
pod tym względem i bardzo

dowcipny przykład sposobu
definiowania prostytucji
przez jednego z profesorów:
„Profesor A. Krzyżanowski -

w czasie egzaminów z ekono-

„Kurierka’’: OBSERWACJE

„KURIERKA”

i(Inf. sprawdzona). Tu
ówdzie zaobserwowano bunt
surowców. Na przykład wę­
giel nie wszędzie chce ogrze­
wać tubylców twierdząc,
ma ambicje eksportowe.

ie

OPTYMISTYCZNA

WIADOMOŚCI

TV podaje: będzie więcej
warzyw. Mimo małej zawar­
tości kalorii.

NIE DO ŚMIECHU!

(Od naszego koresponden­
ta). Aktyw dziecięcy żłobka

„Ilustrowany Kurier Pol­
ski” w Bydgoszczy każę oby­
watelom stare przysłowia
pisać po nowemu. Ludzie pi-
szą a „1KP” drukuje. Oto

nowa wersja przysłowia
„Nieszczęścia chodzą parami”
w interpretacji Waldemara

Szczepańskiego z Włocławka:

„Gdzie ubóstwo, nieszczęść
mnóstwo”.

Filmo-

lub nie-

Kabaret „Kurierek"

Idąc po bilet do kawiarni

„Ratuszowa” albo

techniki na sobotni

dzielny program, możesz a-

kurat TY otrzymać go bez­
płatnie. Taks niespodzianka
czeka na dwutysięcznego
widza, który obejrzy spek­
takl „Nie widzę trudności”.

WOJCIECH MŁYNARSKI

był widzem 1876!


